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Czas popowstaniowy był dla nas przygnębiająco ciężki. 
Chwila zwątpienia i upadku sił duchowych była podatną dla sza- 
tańskiego dzieła. Zewnętrznie skrępowane życie nadawało się do 
przyjęcia pokus. Przedewszystkiem poczęto rozumować — bo to 
najlepszy środek dla zabicia głosu serca — rozumować nad nie- 
wolą. Rozum powiedział, że powrót do ojczyzny Wolności jest 
niemożliwy, trudny, daleki... Poczęto więc zagospodarowywać się 
w ziemi cudzej. Zaczęto dalej zapominać o największej trosce, 
powrocie do Ojczyzny, a dzieci w niewoli zrodzone już głośno 
kłóciły się o urzędy u wroga, wchodziły z nim w radę i wyrze- 
kały się wolności. 

Zagłuszano poczucie hańby i grzechu w jakim naród żył. 
Bo na niewolę trzeba się zgodzić. Człowiek wolny wybiera cią- 
głą walkę, choćby śmierć, — nigdy niewolę. Jest ona dla niego 
hańbą i grzechem. 

Okres dzielący nas od powstań jest konsekwencyą grzechu 
zgodzenia się na życie niewolne. Jest to szmat życia, w którym 
w głąb gdzieś skrył się, znieruchomiał czy opuścił nas Duch Na- 
rodu. Naród stał się chorym duchowo. 

Naród chory, podobnie jak naród mały, podatnym jest dla 
wpływów zewnętrznych. Na nizkim stopniu kultury podatnym 
jest dla tego, że niema silnej, wybitnej indywidualności, a chory 
dlatego, że indywidualność tę zatracił, w własną moc zwątpił. 
Charakterystyczne przy tem jest to, że z falą obcych wpływów 
wdziera się przedewszystkiem wszelkie zło obcej kultury. Narody 
nie ucywilizowane chwytają naprzód wódkę i zepsucie moralne; 
chore narody przedewszystkiem zepsucie społeczne: politykę i dy- 
plomacyę. Nie ma już miary w odróżnianiu zła od dobra, nie ma 
tej siły, która pozwala dobre ziarno obce przetrawić we wła- 
sną krew. 
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Życie nasze współczesne nazwie kiedyś historya życiem tru- 
pów. Zaznacza się ono przedewszystkiem rozwojem nieznanego 
dotąd typu pracy i haseł. Oto powstają „partye* nie oparte na 
rdzeniu polskiej myśli, — a przeciwnie mające z tej myśli różne 
„zła* wykorzeniać i drogi regulować. „Partya* nowożytna (w prze- 
ciwieństwie do polskiego pojęcia tego słowa jako rozdziału na 
stronników zła i dobra, Moskwy i Polski) obejmuje interes grupy, 
klasy. Nawet najszersze partye mają przeważnie „realną* pod- 
stawę, nie opierają się więc na wiecznym pierwiastku życia spo- 
łecznego, obejmującym ludzkość i wieki, — na duszach ludzkich. 

„Partye“ równocześnie rozwijają się z hasłami, które są jakby 
ich definicyami, a nabierają czasem znaczenia cudownych recept 
uniwersalnych a nie kosztownych. Trzeba rozpaczy aby chwytać 
się aż tego znachorstwa politycznego. To znachorstwo  ustaliło 
najbardziej popularną receptę: „nie czas nam myśleć o zbrojnem 
powstaniu, — dziś po smutnych doświadczeniach wiemy, że tylko 
żmudna praca mrówcza, oświata i t. d. dokonają wszystkiego“. 

Nie ma gorszej trucizny nad zestawienie pracy — z zastrze- 
żeniem wykluczenia myśli o zbrojnym ruchu, lub odkładaniu tej 
myśli na później. Jest to tak samo, jakbyśmy teoretycznie obja- 
śnili spieszącego w noc ciemną o drodze, a równocześnie zgasili 
przed nim światło. I dlatego, choć może były dobre chęci i wiele 
włożono energii i pracy, zasadniczy błąd i grzech mścił się i wy- 
siłki wszelkie szły na marne. Złoto przemieniało się w liście su- 
che, a chleb w kamienie. Jakże „praca mrówcza*, jakże „oświata* 
szerzona bez zasadniczej myśli przewodnictwa Polski w przyszłej 
na ziemi epoce Wolności, jakżeż mogły dać rezultaty dobre? 

Dziś niewidzialna ręka wstrzymała nas w ucieczce wewnę- 
trznej przed własnem sumieniem. Zatrzymany w drodze powrotnej, 
stanął naród bezradny i niepewny. Stanowisko dawniej zajmowane 
zdaje się podniebnie wysokie, prawie z dziedziny marzeń, a oto- 
czenie w którem się ocknął razi czemś obcem. I choć gwar po- 
czął się znaczny, nie naród to jeszcze mówi, ani jego prawdziwi 
wybrańcy. 

Partye i ludzie partyjni, których praca była na pozór najja- 
skrawszym dowodem pewnego życia, nie są dziś godni do przo- 
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downictwa. Dlatego, że nie niosą z sobą tej czystości, jakiej wy- 
maga walka o wolność. Godność przodownictwa mogą uzyskać 
przez wyrzeczenie się interesu i haseł partyi. Dla tego ruchu 
przedewszystkiem mają wartość ci ludzie, którzy nie widzą mo- 
żliwości kompromisu między bezwzględnem dążeniem do wolno- 
ści, a życiem niewolniczem. Ci tylko, które obok życia zewnętrz- 
nego, opartego na narzuconej woli wrogiej odbudowały podwa- 
liny wyższego życia przez wewnętrznie podniesienie się na po- 
ziom godny wolności. 

Nowa epoka, nowe wielkie wstrząśnienia dziejowe, wydoby- 
wają ludzi, którzy są jakby dla chwili stworzeni. Nikt ich o prawo 
pierwszeństwa nie pyta, bo idą z fatalną jakąś siłą, która daje im 
moc działania. 

Idzie czas i ludzie Boży nadchodzą. 

Prawo głosu zdobędą Ci, którzy bolem wzrośli, którzy ser- 
cem dróg wypatrują, których ramię Bogiem silne. 

Jeszcze ich wśród nas nie widać, i dlatego choć wiele dziś 
dzieje się u nas — nie ma w tem Polski. 

Trudno spokojnie zastanawiać się nad tem, że budzi się 
z nas naród mały, nikły, ledwo przeciętny. Dlatego precz odrzu- 
ciwszy argumenty wołamy do tych „szalonych“, którzy wiedzą, że 
nam haseł wielkich za „waszą i naszą wolność“ nikt wydrzeć nie 
zdoła, którzy widzą promienną polską drogę, którzy widzą że 
zakałą są wchodzący z wrogiem w układy i targi zamiast ludz- 
kość prowadzić. Do tych szalonych wołamy jak do braci — nie 
traćcie serca jeżeli was mało! Czyż chmurka na widnokręgu nie 
zwiastuje burzy na jutro? Jeżeli wy dziś będziecie prawdziwie 
sercem narodu, jutro będziecie legionem. 

Dużo mieliśmy mówiących o rozsądku i trzeźwości, a po 
głosach ich pozostała pogarda i niepamięć. „Szaleni* wlewają 
w naród nowe życie i przygniatającą potęgą swych duchów zmu- 
szają potomnych do czci. Kościuszko był „szalony* — Stanisław 
August „rozsądny“. Któryż z nich zaiste królewski ma spoczynek ? 

Czas aby przemówili czujący. Przemówić muszą, bo przez 
nich jedynie otworzą się drogi Duchowi. 
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Czyn Polski. 


..potrzeba wielkiej myśli dla obudzenia 
ducha wielkich poświęceń się. 
(Mickiewicz. O sejmie polskim). 


Czyn narodu polskiego prowadzi zawsze wielka myśl: pol- 
ska Idea. Dla tego czyn Polski jest walką o nowe, lepsze, wyższe 
życie. Jest on czynem w imię Wolności, Miłości, Prawdy — jest 
czynem w imię Chrystusa. 

Czyn Polski znaczy to czyn tych Polaków, którzy czują 
w sobie Ducha Narodu, istotną treść polskości. 

W tem znaczeniu może nie być narodem zgromadzenie 
przedstawicieli wszystkich stanów, jeśli czyn ich nie ma tych cech, 
które Polskę od innych narodów odróżniały. 

Walkę o wyższe życie świata w dziejach swych, prowadziła 
Polska albo walcząc ze złem zewnętrznem, które spotykała 
w „myśli politycznej* (często nieuświadomionej) wrogich sobie 
narodów, albo walcząc ze złem wewnętrznem a przez to wzno- 
sząc się w Wolności, Prawdzie i Miłości. Takimi czynami we- 
wnętrznymi były Unia, śluby Jana Kazimierza... 

Gdy „niedotrwanie w tym duchu obaliło ojczyznę ojców na- 
szych* — gdy utraciliśmy jeden z przejawów Wolności — wol- 
ność polityczną, konieczną cechą czynu narodu, musiała stać się 
odpłata za ten grzech. 

Stąd mieliśmy walki o wolność polityczną — powstania. 

Byłyby one uszczupleniem celów świętych narodu i odstęp- 
stwem ducha Polski, gdyby walczyły tylko o odzyskanie wolno- 
ści politycznej, dobra utraconego przez odstępstwo od myśli swej. 
Takie uszczuplenie celu byłoby znów zaparciem się myśli polskiej, 
a przez to wymagałoby znów pokuty. 

Pokuta bowiem jest ofiarą zmazującą winy przeszłości — 
w przeciwieństwie do ofiary bez win, która tworzy nowe życie. 

Łącząc przeszłość z przyszłością, powstania nasze podnio- 
sły sztandar: „Za waszą i naszą Wolność*. — Jakiekolwiek by- 
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łyby błędy i winy powstań, sztandar ten sprawił że stały się one je- 
dnym krokiem wprzód w czynach Narodu. 

Sztandar ten podniesie przyszła walka o Wolność. 

Walcząc o nowe życie dla Świata nie możemy nie wierzyć 
w zwycięstwo ni obawiać się klęski. 

Klęska musi być czasowa, zwycięstwo w wieczność się roz- 
ciągnie. 

Ażeby być znów krokiem wprzód, przyszła walka winna 
być jeno jeszcze czystszą i świętszą. | w jednem granic mieć nie 
może — w poświęceniu. 

Winniśmy mieć wiarę, że choćby naród cały miał wyginąć, 
z popiołow odrodzi się Zbawca. Byleby walka, była walką o wyż- 
sze życie. 

„Ktoby chciał duszę swoją zachować, straci ją; a ktoby 
stracił duszę swoją dla mnie, znajdzie ją* mówi Chrystus. 

Tak też mówi i Wolność. 


O wolności. 


Człowiek jest wolnym, gdy w wykonaniu jego woli żadne 
warunki, żadna siła, nic zewnętrznego, nie może mu przeszkodzić. 
Wolna wola, te moc rozkazów samemu sobie, w imię najgłębszej 
treści własnej duszy. Może więc wola być dobrą, gdy działa 
w imię pierwiastków dobra w duszy zawartych, lub złą, gdy 
staje z niemi w sprzeczności. Jest ona „tak wolna, że aż zdolna 
przepiekielnić Boże drogi *). 

Jeśli w duszy człowieka są pierwiastki stanowiące o istocie 
Ducha Narodu, człowiek ten jest synem narodu. Wszystkie zaś 
duchy synów narodu stanowią naród. 

Naród więc jest wolnym, jeśli wykonaniu jego woli przez 
synów narodu, woli wyrażającej istotną i najgłębszą treść Ducha 
jego nic nie zdoła przeszkodzić. 


*) Krasiński — Psalmy przyszłości. 
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Niewolnym jest naród w którego czynach nie widać spełnia- 
nia jego posłannictwa, gdyż nie są one wtedy przejawem Ducha 
narodu. 

To jest właśnie niewola ducha. 

Niewola polityczna jest objawem a zarazem skutkiem niewoli 
ducha. Czyny narodu niewolnego politycznie są ograniczone; cho- 
ciaż iw niewoli Duch narodu objawić się może, jak dowodzi hi- 
storya np. legionów naszych i najwyższy wzlot myśli narodowej 
i czucia narodowego w dziełach Mickiewicza, Słowackiego, Kra- 
sińskiego, Cieszkowskiego, Matejki, Malczeskiego, Wyspiańskiego... 

Duch wolny nie da się i nie może dać się ograniczyć w dzia- 
łaniu, dlatego naród który dał odebrać sobie wolność polityczną, 
dowodzi upadku swej wolności duchowej. Budzący się Duch 
Narodu nie może spokojnie znieść niewoli politycznej. 

Człowiek wolny — może pozostać wolnym duchem w nie- 
woli ciała, jeśli chce tę niewolę przyjąć. W chwili, w której nie- 
wola ciała w imię ścisłego związku ciała z duszą mogłaby na 
niej wycisnąć piętno — ma człowiek ostatnią możność uwolnie- 
nia się — śmierć ciała, która dla duszy jest jeno zmianą w istnieniu. 

I naród w niewoli politycznej, jeśli ona go podli, albo musi 
ją zrzucić — albo naraża się na śmierć, na odejście Ducha swego. 

Czasowa niewola polityczna jako cierpienie może być nie 
tylko karą, lecz odkupieniem za winy. Jeśli nie ma odstępstwa 
Ducha — które poprzedza śmierć. Śmiercią jest wyrz eczenie się 
swego ducha, przejęcie się ideą obcą i myśli narodowej obni- 
żenie. Naród, który tego z sobą dokonał umarł duchowo, 
wszelkie jego zewnętrzne kształty — jakoto mowa, obyczaje itd. 
to ciało trupa. 

Kto zdaje sobie sprawę z tego jaka myśl Polskę przez dzieje 
prowadziła i objawiała się w życiu i słowach wielkich Jej ludzi — 
kto ją zna — jeśli nawet nie czuje — ten widzi, że wyparcie się idei 
własnej na to by przejąć coś z ducha zaborców, gdyby nawet 
samo nie było grzechem śmiertelnym narodu musi nim być przez 
to, iż jest zarazem obniżeniem duszy jego. 

Potomek tych co szli pod Wiedeń i Warnę i tych, co za- 
wierali Unię Lubelską i tych co postawili jako jedną z najważniej- 
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szych podstaw ustroju społecznego zasadę „Świętych z ducha 
zaprzeczeń* — czyż może być „obywatelem* jednego z trzech 
państw zaborczych. Czyż Polak może życiem swem dawać świa- 
dectwo zasadzie „siła przed prawem* lub idei caratu służyć albo 
też „viribus unitis“ dążyć do podtrzymywania panowania jednej 
rodziny, nad dziwacznym zlepkiem ułamków ludów różnych? 


* 
* * 


Od czasów styczniowego powstania w strasznej jesteśmy nie- 
woli. Niewola polityczna wycisnęła na duszach naszych swe po- 
niżające piętno. Gdy rozważymy treść objawów dzisiejszego „ży- 
cia“ narodu, ujrzymy, że nie pokutą jest niewola ta lecz spo- 
dleniem, a przez to nowym do odkupienia grzechem. Przygnę- 
bieni nią zapominamy o obowiązku wolności, zapominamy o Rze- 
czy-Pospolitej, troszcząc się o to, pod którym zaborem nam 
najwygodniej wegetować. 

Gdzie dziś wolni synowie Ojczyzny, gdzie ci, co zdolni 
wszystko poświęcić dla działania w imię jej ducha, w imię Mi- 
łości, Wolności, Prawdy i Dobra? 

Zaiste, patrzymy teraz nie na niewolę, nie na odstępstwo 
Ojczyzny, ale na jej zatracenie. 

„Naród się zgubił.* 

Nie czujemy niewoli. Z błogim spokojem zewnętrznym 
a prawdopodobnie i wewnętrznym cieszymy się pod zaborami 
pruskim i austryackim, żeśmy w państwie konstytucyjnem — 
a w rosyjskim najśmielszem naszem marzeniem jest odrębna dla 
Królestwa konstytucya wywalczona zwycięstwami Japończyków. 

Nie myślimy wcale o tem, że te konstytucye to karykatura 
swobody, a Wolność mimo nich gwałconą jest — że nawet od 
dawnych polskich urządzeń niższe one są myślą. 

Pędzą nas na Wchód ku obronie caratu — lub też idziemy 
tam ochotnie — pędzą w wojsku austryackiem naszego chłopa, 
by pilnował spokoju wyborów na Węgrzech. To są nasze obo- 
wiązki. A grzechem naszym, przyznać należy, że rzadko zdarza- 
jącym się — myśl każda o zbrojnym ruchu. 

Gniecie nas zmora rozsądku a raczej strachu. Niedość nam 
przykładu Japonii, co się porwała na Goliata-Rosyę, nie dość 
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widoku zgnilizny która tego olbrzyma pożera, nie dość tego że 
lud rosyjski nawet zrzuca jarzmo, co w nasze karki silniej się 
wgryza. 

My oczekujemy tego co nam same wypadki z łaski losów 
przyniosą. Tymczasem piszemy adresy. Układamy plany konsty- 
tucyi Królestwa drżąc z bojaźni czy nie za wiele rządamy; w Ga- 
licyi i Księstwie zaś sympatyzujemy lub nie z tymi planami i to- 
czymy spory partyjne. 

Przykładów rozdźwięku dzisiejszej wegetacyi narodu z gło- 
sem sumienia narodowego znaleść można na każdym kroku mnó- 
stwo. Co innego dzieje się z nami niż to cośmy czy- 
nić winni. 

Czy to nie śmierć Narodu ? czy to nie odlot Jego ducha — 
a myśmy nie trupem Polski tylko? 


Z rzadka, jednak uderza jeszcze serce. Uderzeniem takiem 
naprzykład, był protest Piaseckiej we Wrześni. Ta kobieta wtedy 
była prawdziwą Polką, bo dowiodła że jej nie zniewoli żadna 
„kara“ żadne niebezpieczeństwo ni ofiara żadna. Uderzeniem ta- 
kiem mogą się stać dzisiejsze rozruchy w Warszawie. Uderzeniem 
serca jest każdy czyn polski syna narodu. Wierzymy że ich 
nawet najmniejsza garstka czynem swym zdolna naród od śmierci 
uratować. 

Dla tego celu niema poświęcenia ni ofiary — jest tylko 
święta wielka powinność. Szczęście, spokój, mienie, życie niczem 
jest — skoro ma się je oddać za posiew nowego życia narodu. 

Czas już podnieść święte przykazanie przeszłości naszej, 
czas zacząć je wykonywać. Dłużej nie może trwać dzisiejsza mar- 
twota — inaczej postanowioną jest śmierć narodu. 

Czynu — obudzenia różne mogą być sposoby, byle miały 
znamiona czynu polskiego. 

Dzisiejsze spodlałe dusze najbardziej drżą w obawie czynu 
krwawego, on więc zapewne najlepiej podłość zwalczyć potrafi. 
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Synowie Ojczyzny, duchy Wolność miłujące, rycerze Chry- 
stusa — czas zebrać się, poznać i być gotowym. Nadchodzi czas 
walki a musi ona być taką o jakiej śniąc — modlimy się 

I z Archaniołem Twoim na czele 
Pójdziemy potem na wielki bój 

I na drgającym szatana ciele 
Zatkniemy sztandar zwycięzki Twój, 
Dla błędnej braci otworzym serca 
Winę ich zmyje Wolności chrzest, 
Wtenczas usłyszy podły bluźnierca 
Naszą odpowiedź. Bóg był i jest! 


WAWEL. 


(Dokończenie). 


Na pstro codziennym stawiwszy kobiercu 
wmięli mi w czoło wian sromotny pychy, 
drwiąc: oto Wawel o bezkrwistem sercu! — 


Przebóg! a wiłem się jak robak lichy, 
gdym siłom swoim równał prawd poznanie ! 
A inni chłodno w targ się wdawszy cichy, 


licząc orzekli: Wiary kupnu tanie, 
tęższy jest towar w naszych rynkach zbytu — 
twój oczom wdzięczny jest jak puste banie 


pozłotą zdobne tylko w dniach błękitu! — 
Cóż wam dziś rzekę, wy pojutrze bratni? 
Oto na targ wasz przyjdzie mór niesytu, 


a nim na Wawel padnie grosz ostatni, 
kupić nam poziom, lecz nie kupczyć szczytu. 
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O moc kowajcie, by znieść sprawy ducha, 
zaklinam świadom męki i boleści — 
bo biada piersi, co jak łąka sucha 


wichrom li spowiedź martwych traw szeleści, 
bo klątwa sercu, co wezwaniem tknięta 
wichrowych pozwów tętnem żył nie zwieści! 


Jeżeli wiecie, jako hasła zmięte 
na samem sobie mści bezkrwiste życie, 
iż własne łzy mu wzgardą są nieświęte 


i własna skrucha jak sromotne gnicie 
karląc je toczy, aby w podłej reszcie 
nie śmiało słońcu spojrzeć w twarz o Świcie, 


o tedy, bracia, moc do piersi bierzcie, 
bo wszelka prawda pije krew człowieczą, 
nim wejdzie w serce rodzić krew — o wierzcie! 


dzisiejsza dusza jeszcze zbyt kaleczą, 
aby radośnie pognać po swe zdrowie — 
lecz błogosławion ból z ojcowską pieczą 


kładnący ręce na wyznawczej głowie. 
Bracia! choć szczebel zdobądźcie w męczarni, 
a drugi szczebel resztę wam dopowie. 


Dziś my kapłani własną krwią ofiarni, 
na cement ciosom przy wiecznej budowie. 


* Ga 
* 


O bracia, wielka myśli nieudolność, 
wydzwaniająca zdobycz wszechwiekową: 
ducha i ciała człowieczeńską wolność — 


bo wolność jeszcze nie ostatnie słowo, 
a za niem idą słowa szczeblem bratnie 
spowite jeszcze w jutro mgłę sfinksową, 
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nieznanych strojów jeszcze pełne szatnie 
przystojnych biodrom na człowiecze gody — 
ni nam wawelskie szczyty są ostatnie 


a głębia w wieczność śle wiślane wody — 
i czyliż znane przyszłych fal orędzie ? 
Bracia, tam jeden nurt połyska młody, 


czy pianą krwawy, czyli w Iśnień oprzędzie, 
co z zapowiedzią nowych fal w przelocie 
na Wawel jutra wolny brzeg zdobędzie. 


i nowe wody przyjdą pohelocie — 
i na chrzty nowe serca swe podścielem — — — — 
O, nie pytajcie, jam również w ślepocie 


li czuwającym blizkich prawd czcicielem 
i jedno li się wieści mej pokorze, 
że z duchów tęcze wejdą nad Wawelem, 


by z barw przepychu iścić Światło Boże. 


Mickiewicz w chwili obecnej. 
e 

Ktoby z zewnętrznych objawów chciał sądzić o istocie 
czci, oddawanej przez naród nasz Adamowi Mickiewiczowi, po- 
wiedziałby zapewne, że czcimy w Mickiewiczu największego czło- 
wieka, jakiego Polska wydała, duchowego przewodnika w walce 
o lepszą przyszłość... Złożenie prochów wieszcza na Wawelu, 
jubileuszowe manifestacye, doroczne obchody ku jego pamięci, 
hołd, oddawany mu przez ludzi wszelkich kierunsów i stronnictw 
- wszystko to zdaje się przemawiać za tem, że w narodzie na- 
szym tkwi głębokie przeświadczenie o wyjątkowem wprost 
znaczeniu tego człowieka w naszych dziejach — jako jednego 
zojców narodu. 
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Jeżeli jednak zejdziemy ze stanowiska kronikarzy, regestru- 
jących tylko ilość i rodzaj zewnętrznych wyrazów czci dla wieszcza 
i przypatrzymy się naocznie różnym uroczystościom Mickiewiczow- 
skim, jeżeli zechcemy szukać śladów kultu Mickiewicza, trwalszych 
od granitu, z którego mu stawiamy pomniki, śladów wyry- 
tych w myśli i sercu społeczeństwa polskiego, jeżeli 
zbadamy wpływ wieszcza na nasze współczesne życie zbiorowe, — 
okaże się, że całej tej czci brak treści wewnętrznej, prawdy i ży- 
cia, że przeciwnie cechą jej istotną jest bezduszność i martwota. 

O ojcostwie duchowem Mickiewicza mieliśmy i mamy tylko 
jakby tajne, instynktowne, wstydliwe przeczucie; powyższe twier- 
dzenie nasze rozciągamy także na przeszłość, na pokolenie współ- 
czesne wieszczowi, bo dziwnie samotną stała się jego wędrówka 
życiowa, od chwili, gdy jawnie począł głosić Słowo Boże, ze 
światowej mównicy, gdy wstąpił na drogę czynu apostolskiego. 
Odbiegli go dawni przyjaciele, rzuciły się nań wszystkie obozy 
emigracyi, mianując go szaleńcem lub nawet zdrajcą — zostało 
przy nim nieliczne grono towiańczyków, które również niebawem 
uległo rozłamowi. Był czas, że prawie wyłącznie słuchali go i ro- 
zumieli cudzoziemcy, a wielu z nich widziało w nim naprawdę 
posłannika Bożego. W tem pustelnictwie duchowem, rodziły się 
może myśli wieszcze, sięgające najdalej w głąb i w przyszłość..., 
ale życie codzienne przynosiło Mickiewiczowi w tym czasie cier- 
pienia bezgraniczne. „Któż nie czuje, pisał do jednego z przyja- 
ciół, jak to boleśnie widzieć swoje dobre chęci dla narodu spo- 
niewierane i niewdzięcznością zapłacone. Ale opinia tych lub 
owych ludzi, całej nawet generacyi, to nie naród. Trzeba dziś 
mieć przekonanie, że Polak tylko w sumieniu swem szukać po- 
winien źródła działań i nagrody za nie, a ufać, że Opatrz- 
ność czyste działanie poprze. Biada dziś temu, kto na 
opinię, sądy ludzi lub na cokolwiek poza sobą uważa. Oko- 
liczności same wyprą każdego by szukał punktu oparcia, aż za zie- 
mią. Wtenczas to całe w około nas zamięszanie będziemy uwa- 
żać jako konieczny skutek dlugich klęsk moralnych. Pójdę więc 
dalej swoją drogą, a mam nadzieję, że kiedyś na niej znajdą się 
wszyscy ludzie dobrej woli, bo mają cel jeden.* | dziwna rzecz 
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jak odczuł Mickiewicza w tej sprawie dawny jego współzawodnik 
Słowacki, którego dziennik zamyka się na zdaniu następnem: (pod 
datą 30. stycznia 1849) „Mickiewicz ciągle reputacyą rozumnego 
człowieka na ofiarę rzuca, bo mu Bóg milszy niż reputacya.* 
Z tem poczuciem: „swoje zrobić, resztę Opatrzności zostawić* 
szedł Mickiewicz przez najcięższe lata. Dopiero, gdy nadeszła 
„wiosna ludów*, którą Mickiewicz przepowiadał oddawna, otwo- 
rzyły się oczy emigracyi polskiej, która ujrzała w nim na chwilę 
męża, przeznaczonego do kierowania ruchem polskim. 


Bohdan Zaleski, który długi czas potępiał dawnego przy- 
jaciela za jego towianizm, przypisywał jego nieobecności w Pa- 
ryżu chaos emigracyi; pisał: „Adam, zdołałby dziś pojednoczyć 
całą emigracyę i natchnąć wielką myślą, bo potrzeba wiel- 
kiej myśli, aby rozbudzić ducha wielkich poświęceń.* Słowacki, 
twórca projektu konfederacyi polskiej w r. 1848 zapragnął oddać 
jej kierownictwo duchowe Mickiewiczowi. Podobnie myśleli i cu- 
dzoziemcy: „Pisz mu natychmiast mówił Michelet do Celiny Mic- 
kiewiczowej, aby powracał jak najprędzej do Paryża, bo my 
nie wiemy, ani co począć, ani jak się obrócić. On tylko jeden 
jest zdolny pokierować tym ruchem wielkim, który Bóg widocznie 
wzbudził, a o którym on sam prorokował oddawna.* W legionie 
włoskim, zorganizowanym na podstawie składu zasad, zgromadził 
Mickiewicz kilkuset ochotników, mimo knowań arystokracyi pol- 
skiej. Jeszcze wyraźniej oddano hołd jego politycznemu jasnowi- 
dzeniu podczas wojny krymskiej. Przewódcy różnych stronnictw 
spieszyli do niego i pytali, co myśli o położeniu na Wschodzie 
i udziale Polaków w wojnie przeciw Rosyi; ci którzy już byli 
w Turcyi lub nawet służyli w wojsku tureckiem, np. jenerał Wy- 
socki, lub Sadyk-Czajkowski, zasięgali jego zdania w przedmiocie 
organizacyi legionu polskiego. Dyplomaci z Hotelu Lambert, ks. 
Adam Czartoryski wśród nich, zwierzali się mu ze swoich planów, 
z ich inicyatywy i poparcia otrzymał Mickiewicz misyę literacką 
a właściwie polityczną do Konstantynopola. Ale dopiero śmierć 
wieszcza dała poczuć współczesnemu pokoleniu, czem był dla 
niego Mickiewicz. Krasiński, który w listach swych niejednokrot- 
nie dawał posłuch niegodnym plotkom, krążącym na emigracy 
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o Mickiewiczu, który go w tym ostatnim, apostolskim okresie 
życia tak często nie rozumiał, nawet potępiał, pisał na wieść 
o jego zgonie: „On był dla ludzi mego pokolenia i miodem i mle- 
kiem i żółcią i krwią duchową; my z niego wszyscy. On 
nas był porwał na wzdętej fali natchnienia swego i rzucił w Świat. 
Był to jeden z filarów podtrzymujących sklepienie. złożone nie 
z głazów, ale z serc tylu żywych i krwawych...“ „Największy 
wieszcz, nietylko narodu, ale wszystkich plemion sło- 
wiańskich już nie żyje.* 

Organ emigracyi polskiej w Paryżu, „Wiadomości Polskie* 
wyrażał się w wspomnieniu pośmiertnem w sposób następny : 
„Szeroko przyświecająca gwiazda nam zgasła. Mnogie i różno- 
barwne jednostki, z dalekich i różnych stron, kierowane jej po- 
chodem, muszą teraz własnem czuciem i ruchem dociągać się do 
narodowego ogniska.“ Zaraz po pogrzebie Mickiewicza w Paryżu 
rozpoczęły się publiczne odczyty o jego działalności i twórczości; 
odczyty te trwały prawie do r. 1863, wśród prelegentów, sławią- 
cych wielkość poety i myśliciela, znalazł się nawet były pamfle- 
ciarz i redaktor „Pszonki* Leon Zienkiewicz; na jedną chwilę 
otworzyły się oczy emigracyi polskiej, grającej wówczas jeszcze 
pierwszorzędną rolę w narodzie i postać wieszcza okazała się jej 
w tym efemerycznym blasku, jaki zwykle zjawia się bezpośrednio 
po śmierci wielkich ludzi... A potem znowu zapanowała cisza 
i nie było komu otworzyć wielkiego testamentu dziejowego, który 
pozostawił Mickiewicz. Wśród klęsk narodowych, wśród reakcyi 
po powstaniowej w kierunku pozytywistycznym i materyalistycz- 
nym gasła i zamierała Świetlana tradycya jego życia. Był przecież 
czas, że wszystkie nieszczęścia narodowe przypisywano naszej lite- 
raturze mesyanicznej i romantycznej, że jako jedyny środek zba- 
wienia Ojczyzny podawano zupełne zerwanie z jej ideałami. Trzeba 
jednak otwarcie powiedzieć, że obok epoki pierwszego rozbioru 
były to może najsmutniejsze chwile w naszej historyi, nietyle 
przez ogrom klęsk zewnętrznych, ile przez straszny upadek ducha, 
przez okropne zwątpienie w siły duchowe narodu. „Znikły po- 
wagi narodowe, mówi o tych czasach Teofil Lenartowicz — 
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a lekkie umysły wszystko co najświętsze znieważają, potrącając 
stopką pozytywną. 

„Gdyby żył Mickiewicz, który miał odwagę, miał prawo kar- 
cenia, Lelewel, ks. Adam Czartoryski, Dembiński, Wysocki, bądź 
pewny, że mniejbyśmy mieli wolontaryuszów odstępstwa... Kto 
przeklina Polski heroizm, kto na jej ducha i natchnienia podnosi 
głos, kto się urąga konwulsyom, które nią trzęsą, zamiast boleć 
nad niemi? Kto nieupoważniony w imieniu całego narodu wy- 
rzeka się niepodległości Ojczyzny? — Synowie.“ I tak zwolna 
„własne upodlenie ducha* poczęło „uginać szyję wolnych do łań- 
cucha,* zjawiły się teorye abdykacyi z niepodległego bytu, trójlo 
jalizmu, które oddały naród w długą duchową niewolę u wrogów. 
„Był czas, mówi St. Szczepanowski. że w całym świecie odzywał 
się jeden tylko głos wierzący w Polskę, głos Bismarka.“ Déwi- 
gnęła nas z tych przepaści zwątpienia niespożyta siła żywotności 
narodowej; powoli poczęto zrzucać ze siebie zmorę stańczykow- 
ską, przyznawać się trwożliwie do tzw. „niebezpieczeństwa pol- 
skiego* i mówić o zdobyciu niepodległości narodowej. Powoli 
odżyła i cześć Mickiewicza, i z roku na rok zataczała coraz szer- 
sze kręgi, stawała się coraz okazalszą, doszła do kulminacyjnego 
punktu w sprowadzeniu zwłok wieszcza na Wawel, dotarła nawet 
do c. k. zakładów naukowych galicyjsko-austryackich, przybierając 
jednak cechę naszego współczesnego życia zbiorowego, które mi- 
mo wszystkich pocieszających znaków, mimo, że na ogół jesteś- 
my już „lepszej myśli* co do naszej przyszłości, jest ciągle jeszcze 
życiem niewolników ducha obcego a stąd pełne jest niemocy 
i bezduszności. 

Niewątpliwie są chwile, w których nawet tych, co zgasili 
w sobie ogień wewnętrzny, stać na dowody prawdziwej czci dla 
wieszcza, na błyskawicowe uświadomienie sobie jego ojcostwa 
w narodzie. Tak było w dzień „jednej z najrzewniejszych uro- 
czystości, jakie widział nasz wiek* (słowa P. Chmielowskiego), 
w dzień 4. lipca 1890 r., a nawet Sejm galicyjski zdobył się na 
podobny dowód, uchwalając jednomyślnie, bez dyskusyi, doży- 
wotnią dotacyę dla Władysława Mickiewicza. Ale uczucia podobne 
„nie zadrżą długo w sercu, gdzie nie trwa myśl nawet godziny*, 
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idą w niepamięć, albo co gorsze, stają się pustem słowem i de- 
klamacyą czczą. Nasze obchody Mickiewiczowskie są oschłe 
i bezmyślne, przebiegiem swym budzą zbyt często odrazę, bo się 
z nich wynosi wrażenie, że cała nasza cześć dla wieszcza naro- 
dowego skurczyła się aż do zwykłej, trywialnej lojalności, jaka 
charakteryzuje np. współczesne obchody na cześć panujących. 
A na codzień cóż zostaje z ducha wieszcza? Ogarnia nas t. zw. 
trzeźwość i t. zw. realizm w ocenianiu jego znaczenia, coś jakby 
wstyd za owo chwilowe poczucie się synami jego w narodzie, — 
zostaje ów formalny, błyskotliwy zachwyt: estetyczny, literacki, 
filozoficzny (najnowsza faza), który całą twórczość poety i myśli- 
ciela traktuje jako rajską dziedzinę ułudy, odgraniczając od niej 
Ściśle życie codzienne, społeczne i narodowe, dla którego ta 
poezya palącego się serca i ten prometejski żywot mają jedynie 


wartość pomnika historyczno -literackiego, — wartość zapałów 
poezyi niedających się zastosować w życiu realnem, lub — dla 
ludzi najbardziej „nowoczesnych*, „realnych* i „trzeźwych* — 


wartość „starych woskowych świec“, których się nie wyrzuca 
z ołtarzy narodowych ze względu na tradycyę, które jednak w imię 
postępu i pożytku zastępuje się „Światłem elektrycznem.* 
Charakterystycznem jest również przeciwstawianie Mickiewi- 
czowi Słowackiego. Dr. Gubrynowicz twierdził w jednym ze 
swych wykładów, że „era Mickiewicza już jest zamknięta i skoń- 
czona* i że „w przyszłości Słowacki a nie Mickiewicz będzie 
poetą młodzieży;* jeszcze dalej idzie w swych literackich zacieka- 
niach Dr. Jarecki, uważając, że już i Słowacki nie jest tak bardzo 
nowożytnym, „nowoczesnym“ Polakiem... Wytrzeźwienie z „ducha,“ 
mające ciągle jeszcze charakter epidemii, ogarnia w ostatnich cza- 
sach nawet młodzież naszą; powtarza ona wprawdzie co roku 
publiczne „śluby Mickiewiczowskie*, ale darmo szukać w tych 
ślubach przejęcia się duchem „Ody do młodości*; przemówienia 
prezesów „Czytelni akademickiej,* wygłaszane przy tej sposob- 
ności, zimne są i tchną rozsądkiem przedwczesnej starości. A tak 
postarzała się młodzież polska, że prelegent, mówiący na Zjeździe 
„Ogniwa“ o Juliuszu Słowackim, poczuwa się do obowiązku 
usprawiedliwienia się z obioru tematu, nieodpowiadającego może 
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nastrojowi słuchaczy, pomiatających spuścizną naszych wieszczów. 
Godny prelegent, godni słuchacze! Dziwne jednak, ta sama mło- 
dzież jest niekonsekwentna i w chwilach uroczystych, pod wraże- 
niem ważnych wypadków w życiu narodowem spieszy pod pomnik 
Mickiewicza i tam urządza manifestacye, dając tem do poznania, 
że czci w nim symbol wiekuiście żywotnej sprawy polskiej. Ale 
niestety na tem kończy się zrozumienie Mickiewicza przez ogromną 
większość młodzieży naszej. 

Pomijamy na tem miejscu usiłowania wtłoczenia haseł Mic- 
kiewicza w ciasne ramy różnych programów partyjnych. Znalazły 
one najjaskrawszy wyraz w broszurze, wydanej przez galicyjską 
partyę socyalistyczną w setną rocznicę urodzin wieszcza, którego 
przedstawiono w niej jako międzynarodowego socyalistę, zwolen- 
nika walki klas, rozdziału Kościoła od państwa etc. „jednem sło- 
wem klasowo uświadomionego towarzysza*. Również nie brak 
wysiłków w celu wykazania związku ideałów Mickiewiczowskich 
z modnemi dziś doktrynami narodowej demokracyi; tą drogą do- 
chodzi się aż do odkrycia, jakoby „mistycyzm emigracyjny na- 
szych wielkich romantyków był męczarnią myśli polskiej, 
z której miał zrodzić się typ Polaka nowoczesnego*. (p. artykuł 
p. Z. W. w „Słowie Polskiem z dnia 29. XI. 1903 p. t. „Belwe- 
derczyk o powstaniu). Pomijamy to wszystko, gdyż zbyt trąci ro- 
botą krawiecką i zbija się samo przez się. 

Ale ponad wymienione już objawy rozbratu z duchem 
Mickiewicza, złożenia jego ideałów do archiwum pamiątek 
narodowych (w dziale „czcigodne kłamstwa*) lub wyzyskiwania 
ich dla swej partyjnej propagandy, — góruje fakt najsmutniejszy: 
znamię obłędu, zawieszone nad syntezą narodowo-religijną, roz- 
winiętą w prelekcyach i w całym ostatnim okresie jego życia. 
Wszystko niemal, co w tych końcowych czternastu latach boha- 
terskiego żywota zostało przez Mickiewicza napisane, powiedziane 
lub zdziałane, poszło w poniewierkę u naszych krytyków i histo- 
ryków literatury, wskutek czego nasza czytająca publiczność zna 
ten okres przeważnie z kilkunastu luźnych faktów, mających zna- 
czenie czysto formalne, i rzec można, że z każdym rokiem stan 
ten się pogorsza. Wszak pojawiają się ciągle nowości w różnych 
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dziedzinach wiedzy i literatury, które trzeba na gwałt poznać, by 
„nie stracić czucia z życiem współczesnem* i nie być posądzonym 
o brak wykształcenia! — więc niema czasu na poznanie dzieł 
i historyi człowieka, którego od Święta nazywamy wielkiem i wy- 
raźnem mianem wieszcza! Prelekcye paryskie, korespondencya 
z tego czasu, artykuły polityczne, pietyzmem przejęta, duchowo 
wierna biografia pióra Władysława Mickiewicza, która jak dotąd 
jedyna przedstawia w sposób wyczerpujący lata 1841—1858, nie 
mają chętnych czytelników w szerszych kołach nawet t. zw. inte- 
ligencyi; szkoda czasu na te stare dzieje i stare rzeczy, które „już 
nam dziś nie wystarczają* bo „nie obejmują współczesnej duszy 
polskiej“! Potężny duch Mickiewicza stoi przed nami już tylko 
jakby „piękna mara senna*, którą rzeczywistość rozwiewa każdego 
poranku... 

Jednakowoż różnorodne „przepaści słów*, któremi oddzie- 
lamy się od wielkiej tradycyi, przekazanej nam przez naszą lite- 
raturę mesyaniczną, nie wyjaśniają nam dostatecznie samego pun- 
ktu, dlaczego tak zwichnięte zostało znaczenie tej literatury, dla- 
czego zatykamy sobie uszy na jej głos, starając się go wszelkimi 
sposobami przytłumić. Wytłumaczenie daje nam bolesna współ- 
czesność, ciężkie warunki bytu narodowego, a dalej choroby, 
toczące nas samych: owa hałaśliwa, lecz bezradna niemoc owe 
„Swary potępieńcze* stronnictw, owo sprowadzenie sprawy naro- 
dowej wyłącznie do bytu materyalno-kulturalnego (przyczem kul- 
turę pojmuje się przeważnie tak, jak ją Mickiewicz w „Księgach 
Pielgrzymstwa* napiętnował), owo wzmożenie się orgii nacyona- 
listycznej, drapującej się w rozum stanu i nieomylność, rzucającej 
klątwy na każdego, kto się niegodzi z jej pojęciem „interesu na- 
rodowego.“ Nie „z rozpaczy wpadli nasi wieszczowi w misty- 
cyzm*, ale z rozpaczy stoczyły się pokolenia popowstaniowe 
ku temu przyciemnemu i prawdziwie beznadziejnemu skurczeniu 
się Polskiej sprawy w sercu i myśli ludzi współczesnych. To też 
objawy te groźniejsze są od kurczenia się ziemi polskiej w Po- 
znańskiem czy na Litwie, bo oznaczają kurczenie się Ojczy- 
zny w duszach polskich. Stąd płynie brak ducha publicz- 
nego i obywatelskiego w narodzie i zanik szlachetnych instynktów 
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zbiorowych, nad czem tak biada autor wzmiankowanego już cytatu 
o „woskowych świecach“. 

I nie trudno nam po tem wszystkiem zrozumieć, dla czego 
zaprzepaszczamy świadomie całą tradycyę Mickiewiczowską, dla- 
czego coraz bardziej tracimy z nią czucie, życiem wieszcza pie- 
pieczętujemy zamkniętą epokę dziejów narodowych, a ducha 
jego w grób kładziemy. 

Są tacy, co się Szczerze do tego przyznają, Maryan 
Zdziechowski, przyznając świętość myśli, wygłoszonych przez Mic- 
kiewicza w szale natchnienia, znajduje je zbyt sprzecznemi ze 
„zwykłym poziomem naszych pragnień i dążeń. Rażą 
jak w prześlicznym poemacie Byrona raził promień słońca nie- 
szczęsnego więźnia z Chillonu, gdy ten zżył się z ciemnoś- 
cią swej celi podziemnej* (z dzieła pt. „Mesyaniści a sło- 
wianofile*). Mamy w tych słowach zawartą psychologię ludzi zne- 
kanych, znużonych, zwątpiałych, bezsilnych, nad którymi stracił 
władzę głos najszczytniejszej tradycyi, głos największych duchów 
narodu, popychający ich może za dni młodości do udziału w po- 
wstaniu; a dziś „zżyli się oni z ciemnością swej celi podziemnej*, 
a władzę nad ich sercami ma jeszcze co najwyżej „Pan Tadeusz“, 
siłą uroku bezpowrotnie minionej przeszłości, odmalowanej w tę- 
czowych kolorach. Ludzi tych scharakteryzował Mickiewicz 
w czwartym tomie wykładów paryskich, jako „ludzi epoki starej, 
ludzi z duszą wyschłą i niezdolną do zapału, używających wszel- 
kich sposobów, żeby zatrzymać tych, co postępują naprzód.* Jest 
to straż pożarna. gasząca ducha słowami: „poczekaj, ostrożnie, 
nie zapalaj się;* a należą tu także i ci, którzy sami siebie uwa- 
żają za najbardziej nowoczesnych i najlepszych Polaków. Zapał 
tych ostatnich, który ich różni od starszego wiekiem oraz ducho- 
wo pokrewnego pokolenia stańczyków, nie ma nic z owej „zdol- 
ności wzruszania się rzeczami boskiemi i wielkiemi*, nie jest 
„wzruszeniem nadzwyczajnem ducha, które wynosi człowieka nad 
jego samego,* „odstawia go na jego właściwe miejsce i zlewa go 
w jedno z ludem.* (Prelekcye tom IV.): zwykły to fanatyzm par- 
tyjny i pospolita zaciekłość. „A kto niezdolny wzruszyć się 
myślą rzeczy wielkich i boskich, ten nie należy do naszych naro- 
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dów, to nie Francuz, to nie Polak, to nie Słowianin czysty,* 
— woła Mickiewicz w prelekcyach. 

W tem miejscu mimowoli nasuwa się myśl Słowackiego 
o szalejącym bezduchu. Od pół wieku blizko „bezduch* sza- 
leje u nas we wszystkich dziedzinach wiedzy i życia, w wychowa- 
niu młodzieży i oświacie ludu. Bez uświadomienia sobie tego 
faktu nie moglibyśmy zrozumieć zaniku tradycyi Mickiewi- 
czowskiej. W tem świetle przestaną być dla nas zagadką 
psychologiczną tego rodzaju poglądy, jak powiedzenie Stani- 
sława Tarnowskiego, że „łaknienie sprawiedliwości skrzy- 
wiło natchnienia Mickiewicza.* Ten pisarz ultra katolicki, 
pod tchnieniem bezducha, panującego dziś i w Kościele katolic- 
kim, zapomniał o słowach Chrystusa: „Błogosławieni, którzy 
łakną i pragną sprawiedliwości, albowiem ich jest 
królestwo niebieskie.* Z podobnych przyczyn księża kato- 
liccy z zupełnie świecką zaciekłością zwalczają nie tyle mesyanizm, 
co mistycyzm Towiańskiego i Mickiewicza, któremu działanie pier- 
wiastka Bożego, działanie Opatrzności, jest nicią oryentacyjną 
w zrozumieniu nietylko wielkich wypadków dziejowych, ale naj- 
drobniejszych najniepozorniejszych zdarzeń życia codziennego, 
sięgając aż do tajemnic serca ludzkiego; stoją oni ciągle jeszcze 
na gruncie średniowiecznego, fatalistycznego dualizmu, odzielają- 
cego sprawy duszy od spraw ciała i oddającego te ostatnie na 
pastwę Szatana-bezducha — aż do dnia Sądu ostatecznego. Dzie- 
dzina myśli i wiedzy również pod władzą „bezducha.* Rozpano- 
szyła się tu t. zw. naukowość, pomiatająca syntezą społeczno- 
polityczną naszej literatury proroczej, gdyż nie są to rzeczy, uza- 
sadnione w sposób Ścisły i naukowy; hasłem stało się tu „oczysz- 
czenie myśli polskiej od mistycyzmu,* „zerwanie z metafizyką 
wszelką* etc. Rozwój zewnętrznych warunków życia i rozwój 
umysłu wysiłkiem pracy mózgu jest dla ludzi tego pokroju wszyst- 
kiem; same pojęcia takie, jak duch, praca ducha, wewn 
rodzenie jednostki itd. rażą ich swoją „nieścisłością* i 
cią* — a przecież u Mickiewicza pojęcia te m 
cze i cechę zupełnie realnego. Jakżeż 
uczonych zdania takie jak to, 
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jest dusza ludzka,* a nie przedewszystkiem biblioteki i archiwa, 
którym zaufali bezwzględnie, wyrzekając się pierwiastka intuicyi; 
to też tego rodzaju nauka, jak oni ją pojmują, zabija ducha na- 
rodowego, zmienia się zwolna w okowy dla serca ludzkiego, 
a nawet dla samej myśli. 

I tak na wszystkie głosy powtarzają nasi krytycy, uczeni 
i działacze jedną i tę samą melodyę o „obłędzie mistycznym* 
Mickiewicza, o złudności jego „rojeń,* o niemożebności zastoso- 
wania jego haseł w życiu realnem, lub o ich bezpodstawności 
naukowej. Starsze pokolenie jeszcze czytało prelekcye, dyskuto- 
wało nad niemi, zwalczało je namiętnie, — to które dziś wstę- 
puje w życie, wprost nie zna Mickiewicza, unosi się czasami jego 
poezyą, ale i to uniesienie „robi się* dla tradycyi, bo ludziom 
tym bardziej odpowiada poezya modernistyczna. W wychowaniu 
młodzieży, szkolnem i domowem tradycye Mickiewiczowskie za- 
nikły prawie zupełnie... Faktu tego nie zrównoważą żadne ob- 
chody, żadne pomniki... 

Trudno się oprzeć wrażeniu, że cała ta wieszcza spuścizna 
staje się powoli jakby zabytkiem kopalnym, z którego przyszłe 
pokolenia będą dopiero odkopywały całe pokłady myśli, zaczer- 
pniętych z ducha narodowego, zamiast otrzymać je „dzie- 
dzictwem, z krwią ojców,* zamiast przejąć je bezpośrednio z wy- 
chowania |domowego i życia publicznego. Mamy współcześnie 
przykłady, że nawet w obrębie jednej rodziny może przygasnąć 
tradycya wielkiego ojca w ciągu krótkiego okresu lat kilku; cóż 
się stanie z tradycyą Mickiewiczowską. 


Niezmierzoność i wieczystość spuścizny ideowej po Mickie- 
wiczu i całej literaturze mesyanicznej pierwszy przypomniał Sta- 
nisław Szczepanowski, którego wielką i niewygasłą zasługą pozo- 
stanie stanowcze zerwanie z pojęciem towianizmu i mesyanizmu 
jako objawów choroby umysłowej i obłędu; to jest zasługą 
w zwykłem, ludzkiem pojęciu, — zresztą ideowa działalność 
Szczepanowskiego była spełnianiem obowiązku męża przezna- 
czenia i w kategoryi zasługi, choćby najszerzej rozumianej, po- 
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mieścić się nie da; stał żon już na tym szczeblu, gdzie się kończy 
zasługa, a zaczyna powołanie. Po jego przełomowym proteście, 
po tem płomiennem veto z ducha narodowego przeciw zaprze- 
paszczaniu „ewangelii narodowej* zaczęły się odzywać głosy tych, 

w których sercach żyła nieświadomie tradycya ideałów trójcy 
wieszczej. Przyszedł cichy apostoł Mickiewicza; Kazimierz Odrzy- 
wolski, z wiarą głęboką w spełnienie proroctwa wieszczów na- 
szych, z przepalającą go żądzą czynu i realizacyi wielkiej spu 

ścizny mesyanicznej, z zapałem człowieka pierwszej ery chrześci- 
jańskiej — i życie swe szańcem obronnym dla wiary największych 
duchów naszych uczynił; był on jednym z pierwszych Polaków 
typu człowieka — syntezy, rozwiniętego przez Mickiewicza wczwar- 

tym tomie „Kursów*. Wystąpił Artur Górski i rozbitej, „terminu- 
jącej u obcych potęg myśli polskiej wskazał drogę pewną, choć 

powrotną, drogę do duszy Mickiewicza* Wystąpił Luto- 
sławski ze swymi wykładami o duchu filareckim w utworach 

Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. Niejedna akcya publi- 
czna, niejeden czyn społeczny wyszły już z tego samego źródła ; 

wyczuć się dało jakby drgnienie ducha narodowego — drgnieniu 

temu zawdzięcza swój początek nasze pismo. 

Ale wszystkie te objawy mają ciągle jeszcze charakter od- 
osobniony; tradycya Mickiewiczowska płonie w samotnych ser- 
cach ludzi czujących, które są jej szańcem ostatnim. Ludzie czu- 
ajcy pamiętają o wielkiej przestrodze, skierowanej przez wieszcza 
do wszystkich, którzy sąd o nim wydają: „Chcąc mnie sądzić, 
nie ze mną trzeba być, lecz we mnie;* wiedzą oni, że słowo 
wieszcza to „glob mający dwie półkule, jedną niewidoczną, drugą 
widomą, jedną niebieską, drugą ziemską* i wysiłkiem czystego 
serca starają się dotrzeć do tej niewidomej, niebieskiej półkuli, 
Całe życie Mickiewicza Świeci dla nich blaskiem dziwnie jedno- 
litym, rozwija się harmonijnie z zawiązków filareckich i rekolekcyi 
bazyliańskiej ku wyżynom i szczytom, osiągniętym w ostatniej 
czternastoletniej epoce, brzmi jednym akordem jak pieśń żywa. 
Istotnie najwspanialsze, najgłębsze myśli, rozwinięte w improwi- 
zacyach czwartego tomu „Kursów“, zrodziły się w umyśle wie- 
szcza na długo przed ich wypowiedzeniem z mównicy paryskiej. 
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Na poparcie poglądu naszego przytoczymy tutaj jeden szczegół, 
zanotowany w „Listach z podróży* Odyńca : tak mówił Mic- 
kiewicz do Odyńca podczas pobytu we Florencyi w r. 1830: 
„Wieczna walka człowieka z niebem o pierwszeństwo ziemi nad 
słońcem, tak w świecie naturalnym, jak ducha, jest jedną z ta- 
jemnic stworzenia i odkupienia. Ile wieków minęło, ile walk sta- 
czać było potrzeba, nim Kopernik, a za nim Galileusz odkryli 
i przekonali, że ziemia nie jest panią, ale sługą słońca. W świecie 
ducha słońce prawdy duchowej uiega ciągle jeszcze wątpieniu 
i rozstrząsaniu każdego nowego pokolenia, które tę prawdę po 
swojemu przesądza, a zawsze chce ją uczynić satellitą ziem- 
skiego rozumu. W świecie ducha ziemia, której siłą jest rozum, 
a grzechem jest pycha, przeważa dotąd nad słoń ce m, którego 
światłem prawda, a ciepłem jest miłość*. Polak czujący wstręt 
czuje do owego utylitarnego sądzenia codziennym rozsąd- 
kiem męża, który jest jednym z ojców narodu; wie, że „tylko 
rozsądek wielki całej potomności kroki patryotów może rozumieć 
i wytłumaczyć“, że „człowiek, pełen poświęcenia może się po- 
mylić tylko względem siebie, względem Ojczyzny jest on nie- 
omylny* (cytaty powyższe z artyk. polit); a choćby niejedno 
słowo, niejedna myśl Mickiewicza nieodpowiadały jego chwilo- 
wemu nastrojowi czy przekonaniom, nie będzie niemi pomiatał, 
ani ich odrzucał bezwzględnie, bo w oczach mu stanie ów przy- 
kład znamienny, jaki dawał niejednokrotnie sam Mickiewicz. Kiedy 
raz z Karolem Sienkiewiczem toczył godzinną dyskusyę, w której 
nie przekonały go argumenty przeciwnika, rzekł do niego: „Ja 
ciebie nie rozumiem, ale czuję (bo logika rozumu nie 
wszystko wyjaśnia), że ty masz racyę. Ty bowiem od 
dawna nad przedmiotem rozmyślałeś, a ja dorywczo przed go- 
dziną. Ty zresztą namiętnie kochasz to, co robisz, a kocha- 
jący słyszy, jak trawa rośnie*. Kto naprawdę obcuje 
z duchem Mickiewicza, wie o tem dobrze, że wielkie jego myśli 
są nietylko owocem głębokich i długotrwałych rozmyślań, ale 
czemś więcej jeszcze, płyną z obszarów rozleglejszych, niż je 
mieści umysł ludzki, — z łaski Bożej jak się on sam wyraził 
przy końcu „Ksiąg Pielgrzymstwa*, z objawienia wieków. Pojęcie 
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gieniusza w znaczeniu, używanem przez dotychczasową naukę, 
dla badań nad duchem tego człowieka okazuje się niewystarcza- 
jącem trzeba je odrzucić, lub rozszerzyć i w tym kierunku on 
sam daje nam ważne wskazówki: „O gieniuszu moim, pisze 
Mickiewicz w liście do Olizarowskiego, nie pisz i nie chwal go... 
Cóż to są gieniusze? Pokutnicy, którzy przetrwali jeśli 
nie tysiączne życie, jak ty mówisz, to przynajmniej wielokrotne 
życie i dlatego dotąd jestem twoim starszym*. Słowa te zrozu- 
mieć można tylko na podstawie wędrówki dusz, w którą Mickie- 
wicz wierzył głęboko do ostatnich dni życia, gdyż jeszcze na 
krótko przed śmiercią napisał rzecz p. t. „Livre de con cordan- 
ces*, traktującą o metempsychozie. Czuł więc wieszcz nasz, że 
ma za sobą wielokrotne życie, którego wspaniałą wizyę miał 
Towiański podczas wspólnego pobytu obu tych ludzi w Nauterre, 
w okresie najściślejszej spójni duchowej. Przytaczamy ją tutaj, 
gdyż jest więcej, niż wizyą, ma w sobie prawdę wewnętrzną 
i oświetla różne żywioły duszy Mickiewicza. „Był rycerzem ka- 
miennym, znanym z odwagi, stałości i surowego życia. Był za- 
konnikiem, znanym z surowości i męczeństwa, był dziewicą 
orleańską, był prorokiem przed Jezusem Chrystusem. Dziś nim 
jest i przed trzecim będzie. Ostatnie żywota cierpi za niespeł- 
nianie upominku Pańskiego.“ 

Rozwijając Mickiewiczowskie pojęcie gieniuszów, uzyskujemy 
odrazu miarę do sądzenia ich wielkości. Miarą tą będzie prze- 
świadczenie o swojem powołaniu. Bywają ludzie genialni, którzy 
są tylko ślepem narzędziem przeznaczenia; tu należą ci, których 
popularnie zwiemy „biczami bożymi*. Bywają gieniusze czynu, 
stojący w zakresie siły twórczej niemal u kresów, dostępnych 
człowiekowi, a obdarzeni słabem ledwo przeczuciem swego powo- 
łania; do takich zaliczyć możnaby Napoleona. Bywają inni, w któ- 
rych gienialność rodzi się dopiero z chwilą nabrania świadomości 
o swej misyi; takimi byli apostołowie, jak to głęboko odczuł 
w jednym ze swych listów, drukowanych w „Odrodzeniu*, śp. 
Kazimierz Odrzywolski. A są też gieniusze, których życie i czyny 
wyrastają jakby z jednej myśli, tchniętej w ich duszę przez Boga 
i całe są tejże myśli rozwinięciem; ci mają zwykle od lat naj- 
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wcześniejszych piętno powołania wyryte na czole i w sercu; są 
to gieniusze ducha twórczego, dobywający myśl narodową zcha- 
osu „skłóconych jej żywiołów*, ducha narodowego powołujący 
do życia jawnego i świadomego — są to apostołowie narodów. 
Jednym z takich był Mickiewicz. „Mickiewicz — cytuję tu ustęp 
z listu niedawno otrzymanego od jednego z ludzi czujących — 
stworzył naród w najgłębszem znaczeniu tego wyrazu, gromami 
potężnego natchnienia z opokiwykrzesał Ducha na- 
rodu. A Duch jest wszystkiem! Najpotężniej może przed Mickie- 
wiczem tego ducha czuł Skarga, przeczuwali go tacy hetmani, 
jak Czarniecki, Żółkiewski, coś niejasno, mgliście świtało w kró- 
lewskich duszach Jagiellonów.., Komisya edukacyjna, konstytucya 
3go maja, Kościuszko, legiony, epopeja napoleońska — to 
wszystko były przeczucia, drgienia ducha narodowego, którego 
do życia powołał Mickiewicz. On poprostu stworzył Polskę.* 
Żywot Mickiewicza to wielkie „fiat lux* we wszystkich dziedzinach 
życia narodowego, nietylko w jednej dziedzinie literatury i sztuki, 
jak twierdził Krasiński. Z przeświadczeniem o swej misyi twór- 
czej w narodzie szedł Mickiewicz przez całą swą wędrówkę ży- 
ciową, czy wtedy gdy otwierał wrota romantyzmowi i wyzwalał 
pierwiastki narodowe w poezyi, czy wówczas kiedy „obejmując 
w ramiona wszystkie przeszłe i przyszłe pokolenia*, „uderzając 
jednem skrzydłem o przeszłość, drugim o przyszłość“, a na 
sercu Chrystusa wszystko opierając — zbierał, gromadził, po- 
rządkował duchowy dorobek narodu i tworzył zeń wielkie, pro- 
rocze syntezy, zapalał olbrzymie ognisko, z którego wyszła cała 
nasza literatura wieszcza, mesyaniczna, czy nakoniec wzgardziwszy 
artyzmem, zstąpił na drogę czynu apostolskiego i życiem własnem 
swój ideał Prometeusza chrześcijańskiego realizo- 
wał. „Jam się twórcą urodził“ — woła poeta w .lmprowi- 
zacyi* — a nie ze względów artystycznych i dla związku z ca- 
łością lil cz. Dziadów jedynie odnosi tę chwilę kulminacyjną do 
pobytu w więzieniu bazyliańskiem w Wilnie; musiała ta myśl 
istotnie rozwijać się w nim już od owego czasu, ale „się chowała 
jeszcze sama w sobie, jak wulkan, dymiący tylko niekiedy przez 
słowa“. 
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Mamy na to dalsze dowody w wierszach religijnych, pisa- 
nych w r. 1830 w Rzymie; znajdujemy w jednym z nich proro- 
cze przeczucie swej pośmiertnej roli opiekuńczej i wieczystej mi- 
syi duchowej w narodzie polskim, przeczucie tego, że dla naro- 
du, rozbitego i skołatanego w potopie klęsk, będzie „tęczą przy- 
pominającą przymierze“ z Bogiem i „będzie błyszczeć na świa- 
dectwo wierze*. Do końca życia, z prawdziwie zaświatową 
czujnością stał na czatach myśli polskiej i mógł o sobie przy- 
toczyć przecudne wiersze Słowackiego : 

„Bogiem promienny 
Odprawiam bezsenny 
Anielską straż. * 


Każdy wypadek w życiu narodowem odbijał się potężnem 
echem w jego sercu i myśli. A kiedy mówił o swem powołaniu, 
to z dziwną prostotą i skromnością sługi Bożego: „Pow oła- 
niem mojem*, — rzekł do przyjaciół w wigilię Nowego Roku 
1847*- jest trzymać nić polską. Dlatego pomimo wszystkich 
łatwości w Rosyi i we Francyi nie doszedłem do znaczenia 
i urzędów, do którychbym doszedł, wyrzekłszy się swego powo- 
łania. „Jest i na ziemi, w ludzkiem sumieniu — mówił Mickie- 
wicz na krótko przed wyjazdem do Konstantynopola — prawda 
i głos których w sobie bez świętokradztwa stłumić nie wolno. 
Ja tę prawdę czuję i ten głos silnie słyszę i nie jestem panem 
przeciw nim się zbuntować. Niech sobie robia, co chcą drudzy, 
których sumienie to nie obraża i nie gwałci, ale ja zapowiadam, 
że z tej drogi wiary w Polskę nie zejdę i pasma narodo- 
wego życia iprzyszłości nie popuszczę i przeciąć 
nie dam“. Czując cały ogrom swego powołania, nie mógł ani 
na chwilę oderwać myśli i pióra od sprawy narodowej, maluje 
się to najwierniej, najbezpośredniej może w ostatnim jego liście, 
pisanym w strony rodzinne, do Tomasza Zana, przed wybraniem 
się na Wschód; pisze w nim Mickiewicz, donosząc o wyjeździe 
w daleką podróż. w „interesie familijnym, którego końca jeszcze 
nie widzi*: „Owóż od końca tego procesu, zależy i los całego 
naszego domu. Nie dziw się, że o czem innem ani myśleć 
ani pisać nie u miałbym“. 


26 


ODRODZENIE 


Żywot wieszcza jest niewyczerpanem źródłem rozmyślań 
nad potęgą ducha ludzkiego i dwóch władz jego największych: 
czucia i wiary; daje nam poznać tajemnicę tej potęgi w czy- 
stości serca i pełności poświęcenia. Te dwie cechy sta- 
nowią najgłębszą treść osobowości Mickiewicza. O poświęceniu 
mawiał on, że „musi być pełne i okrągłe jak kula, bo każdej 
wklęsłości zło się może uczepić*. W tem poczuciu wzgardził 
twórczością artystyczną, którą uważał za jedną z owych wklę- 
słości, wyrzekł się natchnienia poetyckiego. „Niech inni poeci 
wołał — przechodzą nas w mistrzostwach wszelkich; nam jedno 
nakazano podnosić nie tylko poezyę, ale i poetę do kapłań- 
stwa, gdzie poeta od czasów lzraela nie bywał i drogę stracił, 
a jeden Dante ją czasem omackiem tu i ówdzie znachodził*. 
I sam stał się poetą — kapłanem; ujrzał nowe dziedziny ducha, 
zamknięte dla tych, co całą istotą tkwią w artyźmie:  prelekcye, 
działalność w Kole towiańczyków, legion włoski, jednem słowem 
apostolstwo w życiu publicznem i prywatnem były kompensatą 
za spełnienie ofiary jednej z najcięższych i najtrudniejszych 
w świecie ludzkim, krwawej ofiary serca wieszczego0, 
jaką było wyrzeczenie się geniuszu poetyckiego. Dawniej, gdy 
tworzył dzieła sztuki, przez życie jego tylko „przepływał stru- 
mień piękności", teraz stało się ono „samą pięknością“; na nim 
spełniły się słowa Cypryana Norwida, że sztuka to tylko „naj- 
wyższe z rzemiosł apostoła" i „najniższa modlitwa anioła“. Gdy- 
by — mówił raz do Lenartowicza — tę miłość, którą artyści wkła- 
dają w obrazy, włożyli w społeczeństwo, och jakieby to cuda 
historya napisała*. Wszystkim tym, którzy prawią o wielkości 
i mistrzostwie światowych geniuszów w zakresie literatury 
i sztuki, sam dał przeszywającą do głębi odpowiedź; tę samą 
którą otrzymał malarz pewien, usiłujący wyciągnąć Mickiewicza 
na rozmowę o słynnych drzwiach w „Baptisterium* we Floren- 
cyi: „Piękna to rzecz, ale Kościuszko robił piękniejsze". Para- 
irazując to zdanie, a myśli zasadniczej niezmieniając, powtórzyć 
możemy estetom i estetykom naszym o arcydziełach zachodnio- 
europejskiej literatury i sztuki: „Piękna to rzecz, ale Mickiewicz 
robił piękniejsze*. Z tych czynów, tak nieraz mało znanych, 
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a tak głęboko przejmujących wymieniamy tu zdarzenie z arcybi- 
skupem Paryża, d'Afrem. Wezwany na audyencyę do arcybisku- 
pa, Mickiewicz zapewnił go najpierw o swej prawowierności, 
a następnie zapytał go. czy sądzi, że jest dobrym pasterzem, wy- 
mawiając, że „na posiedzeniu instytutu katolickiego młokos pewien 
wyperfiumowany, nadęty, czytał jakąś lichą rozprawkę, a ty Pa- 
sterzu, tyś go publicznie pochwalił. Kościół katolicki w Polsce, 
rozbijany jest przez szyzmę a czyś odezwał się kiedy wraz 
z twymi kolegami w jego obronie? Co więcej zdarza się często, 
że w tem mieście dzieci wasze duchowe mordują się na ulicach, 
a czy występujecie wówczas, by ich rozbroić, jak to czynili w po- 
dobnych razach wielcy biskupi dawnych czasów?* Bodaj, czy nie 
zostało w duszy arcybiskupa to słowo — pisze ks. Kajsiewicz 
i czy nie spowodowało go do pójścia w dniach czerwcowych 
r. 1848 na barykady, gdzie śmiercią męczeńską poległ? Arcybi- 
skup zapytał, jak ma postąpić. „Módl się, rzekł Mickiewicz, do 
Ducha Świętego, a zrozumiesz, co masz czynić. Ale koniecznie 
zrób coś takiego, aby gdy wychodzisz na ulicę, lud klękał przed 
tobą, prosił cię o błogosławieństwo, a otrzymawszy je, uwierzył 
że jest lepszym i został nim rzeczywiście*. Zajście to miało 
miejsce wkrótce po zawiązaniu się „Koła* towiańczyków. Ten 
sam ton i ten sam nastrój, tylko podniesiony do wyższej potęgi 
przebija w późniejszej rozmowie wieszcza z Piusem IX. wr. 1848, 
której z powodu zbytniej obszerności w tem miejscu nie poda- 
jemy. A była to jedna z rozmów, jakich nie wiele zapisały dzieje 
powszechne. Duch dziejowy Świata nowożytnego wstąpił, rzec 
można, wtedy po duszę wieszcza polskiego i przypuścił szturm 
do naczelnika Kościoła katolickiego, pogrążonego w apatyi 
i gnuśności. Mickiewicz wzywał papieża, by stał się zbawcą lu- 
dów, by wezwał je do wielkiej krucyaty przeciw gniotącemu je 
uciskowi i bezprawiu a sam stanął na czele tego ruchu, by w rę- 
ce Kościoła wziął dzieło „odnowienia świata“ i poprowadził je 
w duchu Chrystusowym. Chwila była wprost epokowa, ku Piu- 
sowi IX. zwracały się myśli wielkich reformatorów i myślicieli 
doby ówczesnej ; ale papież, ten sam, który ogłosił później do- 
gmat nieomylności swojej, był człowiekiem małej wiary, dbają- 
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cym przedewszystkiem o całość państwa kościelnego i lękającym 
się wprost słowa „rzeczpospolita ;* to też w rozmowie z Mickie- 
wiczem, okazał się jeno obrońcą Świeckich interesów swoich 
i sługą mocarstw europejskich, podczas gdy duch apostołów 
chrześcijaństwa, duch sługi Bożego przemawiał przez usta poe- 
ty-pielgrzyma i wkładał w nie słowa-pioruny. 

Przytaczam tu różne szczegóły, mimo, że powinne być one 
znane szerokiemu ogółowi polskiemu. Wiem jednak, że tak nie 
jest, wiem, że poszły one w zapomnienie i poniewierkę i dla 
wielu będą nowością i niezwykłością prawdziwą. Znam przecież 
wypadek, że pewien młody człowiek, obeznany już bardzo do- 
kładnie z literaturą i wiedzą współczesną, nie znał jeszcze czwar- 
tego tomu wykładów w „College de France*, a gdy go w końcu 
przeczytał, wyznał sam, że zrobił „odkrycie*. Takich odkryć nie- 
spodzianych można obserwować wiele w życiu codziennem. Cały 
okres literatury mesyanicznej i romantycznej, aż po rok 1863. 
zawiera skarby nieprzebrane, które zna i z których zdaje sobie 
sprawę nieznaczną, ach jak nieznaczną, liczba ludzi czujących- 
Pełno tych skarbów w życiu i dziełach nie tylko pisarzy pier. 
wszorzędnych, ale także drugo i trzeciorzędnych. Nie będzie pa- 
radoksem twierdzenie, że wtedy do wyjątków należeli poeci, któ- 
rzyby w swej twórczości nie mieli bodaj paru chwil wieszczych... 
Dzisiejsza nasza literatura, bogata i różnostronna, cierpi na 
uwiąd pierwiastku wieszczego ; mimo zalet estetycznych ma zna- 
jomość zaledwie powierzchni życia duchowego; najzdolniej- 
szym nieraz jej przedstawicielom upływa życie w filisterstwie 
i marnościach. I nie dziw, że jeden z najzdolniejszych, a może 
i najwięcej czujących poetów „Młodej Polski*, Tadeusz Miciński 
błaga Matki Bożej: 

„O Matko Boża, weź me dni 
Za jeden wieszczy dzień“. 

A widząc, jak ta olbrzymia spuścizna po duchach najwię- 
kszych leży odłogiem, jak rwą się z dnia na dzień nici z nią 
nas łączące, zwątpićby można i spytać z poetą Romanowskim: 

„O Panie! Po cóż tyle krwi wyciekło ? 
Po co pękały serca pałające ? 
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Olbrzymy przeszli po tej biednej ziemi 
I skamienieli, jak od bolu niemi. 
Może za wiele mieli twego ducha 
Toć nie pojęci przeszli pośród tłumu ... 
Wołali: Wolność! I rozdarli łona 
Padli! Dziś stoją posągi, imiona.“ 
„Stoim i śpimy, a świat śpi pod nami!* Ale nie śpi Duch 
narodu, budzi nas i woła na nas wypadkami dni ostatnich. 


Zbudźmy się! 


W dziwnych czasach żyjemy. 

Nie tak dawno temu „publiczność“ polska z krzeseł, z bal- 
konów, z lóż teatralnych wsłuchiwała się z bijącem sercem 
w słowa, jakie się rozlegały z desek scenicznych : 

Słuchajcie, kochani, dzieci 

ażeby to była prawda... 

...by tej nocy, gdy my przy muzyce, 
przy weselu, gdy my w tańcowaniu, 
tam, kędyś, stało się tak wiele: 

Że Kraków ogniami płonie — — — 
Ażeby to prawda była — — — 


Życie jest dziwniejsze niż najdziwniejszy dramat najbar- 
dziej dziwnego poety. 
Oto dziś w rzeczywistości sami możemy powtarzać: 
ażeby to była prawda ? 
że „gdy my przy muzyce, przy weselu, gdy my w tańcowaniu, 
„tam kędyś stało się tak wiele“ — — 
Ów tłum na scenie czekał, dziwił się — — —' Nie docze- 
kawszy się, tańcował dalej — — — 
My podobnie. Karnawał przecie — 
„Bezduszny chochoł rytm swój tnie — — 
A my wsłuchani w puste dźwięki 
Krążym, wirujem jak we śnie*..... 
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Straszny taniec sennych mar — 

Pamiętamy wszyscy owo wrażenie ze sceny, — nie wiemy 
że dziś sami aktorami jesteśmy w podobnem widowisku. Ci z „We- 
sela“ także nie wiedzieli — 

Są i różnice. Tam na scenie, a raczej w wyobraźni autora, 
wielka wieść zbratała ludzi pozornie obcych sobie i różnych, zbra- 
tała w jednem uczuciu miłości i wiary — w Polskę. 

W rzeczywistości jest dotąd inaczej. Wielkie wieści co przy- 
chodzą nie bratają nas, przeciwnie, jak dotąd, zdają się różnić 
jeszcze bardziej. Doktryna „trzeźwości“ i „egoizmu narodowego“ 
zbiera dziś swoje plony. 

„Egoizm*, to jest niebezpieczne słowo, żeby je w nie wiem 
jak piękne i szlachetne określenia ubierać, pojęcie zostaje to samo 
i jest, jak wilk w owczej skórze. Egoizm „narodowy* stał się 
już dziś tylko egoizmem „partyjnym“... dziś, o świcie wielkiego 
dnia, — a gdy wielki dzień przyjdzie — jeżeli przyjdzie — i po- 
woła „naród* do życia, w Słońcu tego Dnia „egoizm* okaże 
się tem czem jest, czem może być jedynie: samolubstwem bez- 
dusznej jednostki, szukającej trzeźwo sw e g o własnego interesu. 

Daj Boże, żeby prędzej! Żeby opadły już raz łuski z oczu 
widzących, żeby spadły pęta doktryny ze wszystkich serc szla- 
chetnych i umysłów niepodległych. Żeby już przyszło przebu- 
dzenie z tego snu, strasznego, rzeczywistego snu! 


Prawda, że to co się stało w Warszawie, inaczej wygląda 
niż to, co poeta wymarzył, że dzieje się w Krakowie... Prawda— 
ale to co dzieje się dziś, to jest rzeczywistość, — a rze- 
czywistość w naszych jest rękach, o ile czuwamy, nie śnimy, — 
o ile żyjemy, a nie udajemy... na scenie. 

Ci ludzie z „Wesela*, posłuszni fantazyi twórczej autora, 
musieli czekać tylko, — a nie doczekawszy się, musieli 
kręcić się w kółko, zaczarowani muzyką słomianego Chochoła. 

Czy my tak samo musimy? Nie, my powinniśmy 
inaczej. 
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Powiadają, że musimy być trzeźwymi, liczyć się z okolicz- 
nościami, nie iść na pewną zgubę. 

Bezwątpienia potrzeba nam dzisiaj bardzo wiele trzeźwości, 
Choćby tyle, ile jej mają np. Japończycy, którzy są narodem bez- 
sprzecznie idealnie trzeźwym. 

Jeden z licznych dowodów: przed bitwą pod Kinczu, podobno 
Japończycy dwa dni zwlekali, badając sytuacyę, obliczając szanse 
za i przeciw. Skończywszy obrachunek, który dla nich wypadł 
zupełnie rozpaczliwie, zebrali się na ową naradę — — sześcio- 
minutową. Obliczywszy, że muszą ginąć, poszli ginąć — 

Dlaczego i poco? i skąd im ta moc, czy to szaleństwo ? 
Odpowiedź nie jest trudna; Japończycy kochają ojczyznę i wie- 
rzą w nią, Japończycy mają dusze wolne i wiedzą, że 
będąc sobąą muszą zwyciężyć. Tej wiedzy czy wiary źró- 
dło nie tkwi w rachunku, — żeby ją posiadać, na to trzeba czegoś 
więcej, niż tylko arytmetyki. 

To jest to „coś“ właśnie, co różni trzeźwych bohaterów od 
trzeźwych filistrów i egoistów. 

Św. Paweł w listach swoich też wzywa chrześcijan do trze- 
źwości, tych pierwszych chrześcijan, co to pod wpływem jego 
listów i swojej wiary na męki szli i ginęli. 

Uczmy się, uczmy się od Japończyków — 

Albo nie, nie uczmy się, zerwijmy już raz z tą wstrętną ko- 
medyą zachwytów. 

...Wierszyki japońskie, drukowane po polskich dziennikach, 
japońskie kostiumy po polskich maskaradach, japońskie festyny, 
na których się świetnie bawimy my, Polacy, — podczas gdy 
braci naszych Moskale pędzą jak niewolników w pierwszych sze- 
regach przeciwko tymże bohaterskim Japończykom. — Zarządzają 
nową mobilizacyę. — — Niech idą — piszą postępowe dzien- 
niki — z pewnym oporem, ale niech idą, nie iść byłoby sza- 
leństwem — 

Dziś naturalnie. — — Kiedyś, gdy nadejdzie pora, nasi 
synowie, albo nasze wnuki może inaczej. Tymczasem Japoń- 
czycy — — — Cieszmy się! Chociaż z czego? czy że Moskali 
biją Japończycy, że my pomagamy Moskalom bić Japończyków? 
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Naturalnie my z Królestwa — my z Galicyi urządzamy Japoń- 
skie festyny. Wesołe to jest! lluminujmy miasto Lwów! 
Port Artura wzięty — — razem z 7 tysiącami Polaków, którzy 
„Wprawdzie bez zbytniego zapału ale sumiennie“ spełniali swój 
„Obowiązek“ (słowa naocznego świadka). — Ale, „to zwycięstwo 
Japończyków jest naszem zwycięstwem* — mówi młodzież pol- 
ska we Lwowie. 

Bracia moi, jakie to smutne, jakie to straszne! 

..Potrzeba nam poezyi, to poco nam wierszyki japońskie ? 
Otwórzmy Mickiewicza, lub Słowackiego — lub którego z naj- 
nowszych, lub choćby Szczepanowskiego. który pokutuje jeszcze 
po przemówieniach wszystkich „trzeźwych* naszych ludzi, choć 
oni mu są duchem obcy, zarówno jak Mickiewiczówi, choć mu 
stawiają pomniki! 

...Potrzeba nam wzorów bohaterstwa, sięgnijmy myślą wstecz— 
choćby do Częstochowy, do Wiednia, do Samosierry! 

Ale w oczach „trzeżwych* Częstochowa była „przypadkiem“, 
Wiedeń był „błędem politycznym“, Samosierra — „szaleństwem“. 

Wytrzeźwieliśmy strasznie! Już dziś nie jesteśmy zdolni do 
takich „błędów politycznych“, nie podiegamy takim „przypad- 
kom* i nie narażamy się na „szaleństwo*. 


A wypadki idą jak wicher, — każdy to widzi. 

Lecz życie jest jak potok rwący, — i ta fala co idzie już 
nigdy nie wróci. A przeszedłszy — zostawi nain w duszach na- 
muł, swój osad: — wstyd i ból. 

... Ino sznur. 


A przecie nie chodzi najwięcej o te wypadki, ani o to nawet, 
co my będziemy robić, dziś albo jutro. Polska będzie, to jest 
pewne. Ale może my, pokolenie nasze naprawdę nie jest godne 
jeszcze wolności... Tu chodzi o nas samych, abyśmy się otrzą- 
snęli już z kłamstwa, z frazesów i z hańby. 

Bo ta krew polska a służalcza, co się przelewa w szere- 
gach moskiewskich, hańbą jest. Z niej trzeba się będzie kiedyś 
myć, — jak Szela się mył, — a trudno będzie się obmyć. 
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Idą wypadki wielkie i zastają ludzi karłów. 


Ale kalectwa fizyczne tylko naprawić nie w mocy jest 
ludzkiej — mała to zresztą rzecz. Zaś siły ducha w naszej są 
mocy. Abyśmy tylko „chcieli chcieć*, o to chodzi. 


Zbudźmy się! 


= 1 Ra O O EE a 


TREŚĆ: Czyn polski. — O wolności, — Wawel. — Mickiewicz w chwili obecnej, — 
Zbudźmy się! 
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O powołanych i niepowołanych. 


„.Miejcie nadzieję; bo nadzieja przyjdzie z was 
do przyszłych pokoleń i ożywi je; ale jeśli w was umrze, 
to przyszłe pokolenia będą z ludzi martwych. 

A to o czem pomyślicie wypełni się, i wielka ra- 
dość będzie na ziemi w on dzień zmartwychwstania. 

Lecz wy będziecie w grobach...; wszakże wasze 
groby będą święte... 

...Tak jako ojcowie wasi, którzy są w grobach; 
bo spojrzyjcie na każdą czaszkę ich; nie zgrzyta, ani 
cierpi, lecz spokojną jest i zdaje się mówić: dobrzem 
uczyniła. 

Czuwajcie nad sobą, bo jesteście, jak ludzie sto- 
jacy na podniesieniu; a ci co przyjdą widzieć was będą... 

... Bądźcie spokojni nie o jutro, lecz o dzień, 
który będzie jutrem śmierci waszej. 

A gorsze jest jutro życia, niż jutro śmierci. Choć 
nie tak myślą ludzie podli i ludzie małego serca. 

Juliusz Słowacki. Anhelli II. 


W ostatnich czasach, z powodu ostatnich wypadków w Kró- 
lestwie, można było bardzo często słyszeć i czytać o ludziach 
„powołanych* i „niepowołanych*. 

„Niepowołani* wzięli się do działania. 

„Niepowołani* byli robotnicy polscy do szafowania krwią 
swoją, do występowania z tem mianowicie w imieniu narodu. 
„Powołaną* była tu inteligencya, przytem tak zwana „politycznie 
dojrzała“. 

Na czem jednak polega owa „polityczna dojrzałość“? Ile 
lat trzeba mieć skończonych, jakie studya przeprowadzić, jaką 
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praktykę, może odbyć w redakcyi jakiego pisma, czy w zarządzie 
jakiego towarzystwa — aby otrzymać ów patent dojrzałości po- 
litycznej? I do kogo należy sąd w tej mierze, sąd bezwzględnie 
prawdziwy? Bo przecież niezawodnie zachodzi tu różnica zdań. 
Politycy z „Czasu“ uważają za „niedojrzałych“ — polityków ze 
„Słowa Polskiego“ — ci ostatni wszystkich innych itd. w kółko. 

Ale przypuśćmy, że to jest wszystko jasne i że jest bez- 
względnie słuszne, że rozumiemy znaczenie słów „powołani* 
i „niepowołani* i wszystkich innych. Bezwątpienia zatem, działać 
powinni zawsze powołani. 

Cóż jednak czynić mają niepowołani, gdy powołani milczą, 
wtedy gdy milczeć — zdaniem niepowołanych naturalnie — jest 
rzeczą złą i niegodną? 

..Mimowoli nasuwają się na myśl słowa Chrystusa — po- 
wiedziane do faryzeuszów „powołanych*, a zgorszonych wystą- 
pieniem „niepowołanych* tłumów : 

„..Jeśliby ci milczelii kamienie wołać będą“. (Ew. św, 
Łukasza XIX. 40). 

Kamienie... bezwątpienia mniej powołane w sprawach 
ludzkich i Boskich, niż robotnicy polscy i młodzież polska — 
w sprawach polskich. 

Chodzi o „realne“ cele rozruchów w Królestwie, o możli- 
wość realnych rezultatów. 

Cóż jest celem realnym najbliższym wszystkich stronnictw 
polskich, dziś istniejących ? 

Czy nie przeważnie t. zw. „uświadamianie* narodowe? 

Ale jeśli tak, to ludzie nieuprzedzeni, którzy informacyi 
o stanie rzeczy w Królestwie nie czerpią wyłącznie z tendencyj- 
nych i fałszywych korespondencyi, a opinii swej nie budują na 
takichże, partyjnie zabarwionych artykułach — ci ludzie wiedzą, 
że wypadki ostatnie rozniosły falę „uświadamiania* w przeciągu 
paru tygodni szerzej, niżby tego przez dziesiątek lat pisma i bro- 
szurki polityczne dokonać były w stanie... 

Skutki więc bezpośrednie są te same, choć z różną etykietą 
partyjną, — a miejscami, jak np. przy strejkach szkolnych, po- 
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zbawione są zupełnie etykiet na szczęście (że jednak rozruchy 
robotnicze — jeśli strejków szkolnych nie wywołały — to co 
najmniej na charakter ich ogólny i zdecydowany wpłynęły — to 
nie ulega wątpliwości). 

Prawda, że jest różnica broni. 

Tam młodzież naraża swój byt, — politykom galicyjskim 
działalność ich w karyerze nie przeszkadza. Tam robotnicy sza- 
fują własną krwią, tu my szaiujemy — tylko atramentem. 

Czy jednak ta różnica broni i ta różnica położenia dozwala 
nam potępiać tamtych i wydawać o nich sądy z wysokości — 
„rozumu politycznego* ?... 

Krew, dana dobrowolnie za sprawę wielką, choćby daremnie 
była przelaną, ma swoją świętość i swoją powagę. Musi, powinna 
ją mieć nawet dla tych, co nie zgadzają się z danym rodzajem 
walki, nie widzą jej celu — nawet dla „najdojrzalszych* polity- 
ków. A przytem, socyalistyczna czy nie socyalistyczna, to prze- 
cież krew polska leje się dziś obficie. To nasz jest własny 
ból — czyż kordony z jednej strony a partye z drugiej zatarły 
już znamiona braterstwa ? 

Są tacy, którzy potępiając rozruchy z poczucia „obowiązku* 
politycznego, wyrażają zarazem żal i smutek swój z powodu 
ofiar. Dziwny to smutek, zmięszany z oczernianiem, z tendencyj- 
nem obniżaniem wartości i czystości ofiary. Wesoły smutek: nie 
przeszkadza bawić się w karnawale. Tak każe pewnie „rozum 
polityczny*. — Mamyż wierzyć, że ta wesołość jest dowodem 
tylko „męskiego* hartu woli. panowania nad sobą, — że ci lu- 
dzie tańczą z zakrwawionem sercem? — Dziwne conajmniej — 
bohaterstwo. 


Niewątpliwem jest już dzisiaj dla ludzi bezstronnych i obe- 
znanych z położeniem, że podkład ruchu robotniczego w Króle- 
stwie jest naro do w y*). 


Występujący przeciw temu ruchowi, jako bezcelowemu i bez- 
skutecznemu, — gdy czynią to z dobrą wolą, to dlatego, że po 


*) Ob. ostatni w numerze artykuł p. t. „Świadectwo prawdzie“. 


37 


ODRODZENIE 


pierwsze, przeoczają skutki bezpośrednie, po drugie, zaprzeczają 
możliwości osiągnięcia celów dalszych. 

Myśl o zdobyciu Niepodległości dzisiaj jest — zdaniem tych 
ludzi — „szaleństwem* i „utopią*. Nie mamy bowiem ani pienię- 
dzy, ani broni, ani tylu ludzi, co wrogowie nasi. 

Zauważyć tu należy, że przecie te trzy potęgi nie są współ- 
mierne ani współrzędne, że gdyby byli | udzie przedewszystkiem, 
może mogliby, chcąc szczerze, znaleść potrzebną resztę. 

Bezwątpienia jednak, arytmetycznie pod każdym wzglę- 
dem jesteśmy słabsi. 

Ale z tego punktu widzenia dążenie do zdobycia Niepodle- 
głości nigdy przedtem nie było niczem innem, jak tylko „szaleń- 
stwem* i „utopią* — i nigdy niczem innem nie będzie — gdy 
zwłaszcza zważymy wyjątkowo korzystne dziś dla nas okoliczno- 
ści zewnętrzne. 

Zapewne, Moskali jest znacznie więcej, niż Polaków, a są 
i Niemcy. Ale czy kiedykolwiek będzie inaczej? | co z tego 
wynika? 

Czy może silni egoiści narodowi przypuszczają, że państwa, 
zbudowane właśnie na owych zasadach egoizmu i siły fizycznej, 
zostaną kiedyś za to pokarane i rozpadną się same? Trudno 
ich o taką sprzeczność posądzać. 

Kiedyś — powstanie | ud, — powiedzieliby może politycy, 
lud „dojrzeje politycznie“. — Ale i wtedy przecie, jeśli chodzi 
o arytmetykę, nas będzie mniej. A zresztą teraz czyż nie powstał 
lud? „Niedojrzały*, to prawda, — ale jakże się zachowała wo- 
bec tego „dojrzała* inteligencya... Jeśli takie mają być owoce 
owej dojrzałości jakie dziś „egoizm narodowy* zbiera, o, to bo- 
dajby nasz lud nie „dojrzał politycznie* nigdy... 

Co się tyczy zresztą ludu wiejskiego specyalnie, to kto wie, 
czy Wyspiański i w tem, jak i w wielu innych rzeczach, nie oka- 
zał się dobrym prorokiem chwili obecnej (ob. Wesele Akt. I. 
sc. l.), zwłaszcza gdy przez usta Czepca mówi do Dziennikarza: 

A, ja myślę, że panowie 
duza by już mogli mieć, 
ino oni nie chcom chcieć! 
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Gdy się widzi, jak skrupulatnie rachują ludzie, — którzy od- 
rzucili wprawdzie j uż spuściznę ideową po wieszczach naszych — 
ale poczuwają się jeszcze (wbrew logice zresztą i wbrew fa- 
ktom) do takiej spuścizny po Stanisławie Szczepanowskim, — 
mimowoli nasuwają się na myśl słowa tegoż Szczepanowskiego: 

„O arytmetyko! ileż głupstw popełniono w twojem imieniu !“ 


„Niepowołani* wystąpili na widownię dziejów. 

Ale czy to po raz pierwszy i czy wyjątkowy w historyi 
świata wogóle i Polski w szczególności? 

Czy powołaną była jedna dziewczyna wiejska, Joanna D'Arc, 
do ratowania Ojczyzny wtedy, gdy rzecz tę za szaleństwo uważały 
wszystkie istotnie powołane czynniki: i szlachta, i wojsko, i król? 

Czy, żeby się ograniczyć do przykładów z historyi Polski 
tylko, — czy był powołany ten mnich, Kordecki, do walki z ty- 
lekroć liczniejszym nieprzyjacielem, w chwili, gdy tylu rycerzy 
i polityków, stojących na czele narodu, zwątpiło o zwycięstwie 
i oddało się w moc wroga? 

Czy był powołany Stefan Batory, człowiek, krwią, wy- 
chowaniem i tradycyą obcy Polsce, na to, aby ukochaniem na- 
rodu, dobra jego i idei jego, siłą, godnością, sprawiedliwością 
swoją niemal zrealizował ideał króla polskiego, tak, że niejed- 
nemu niejednokrotnie nasuwała się z żalem myśl, czemu to nie 
on — ten nie malowany — był na miejscu Stanisława Augu- 
sta, który był przecie Piastem, miał stryjów-polityków mądrych, 
i sam był politykiem, i matka wychowała go na króla ? 

Czy powołaną była garść konfederatów barskich i wśród 
nich zwłaszcza ten drugi mnich, prosty braciszek - karmelita, ks. 
Marek, do walki o Cześć i Niepodległość Ojczyzny, wbrew woli 
urzędownie powołanych? 

Czy powołanym był Kościuszko, pomimo woli króla i het- 
mana, do walki za ginący kraj ? 

...Niepowołani belwederczycy, co pociągnęli do boju naród, 
wbrew woli jedynego wówczas powołanego rozsądnego wodza 
Chłopickiego. — Niepowołani powstańcy z r. 63-go, co poszli 
bić się o Wolność naprzekór dyplomacie Wielopolskiemu. 
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I inni, i inni... wiele jeszcze poszczególnych imion tu by 
należało, znanych i mniej znanych. 

Kogóż potępiły dzieje i potomność: niepowołanych czy po- 
wołanych, szalonych bohaterów i męczenników, czy trzeźwych 
i ostrożnych polityków i mężów stanu? 


Nie mamy na celu bynajmniej propagować powstania. 

Nie jestto zresztą kwesty « żadnej agitacyi, cudzej namowy, — 
jestto rzecz przedewszystkiem sumienia, przygotowania i poczucia 
własnej mocy. Wszelkie zaś „rozstrzyganie* publiczne tej sprawy 
czy na wiecach, czy po dziennikach, jak z natury rzeczy wynika, 
jest niemal całkiem bezprzedmiotowe i bezskuteczne. 

Ale nam tutaj teraz chodzi zupełnie o co innego. 

Chodzi nam o tę powódź kłamstw, jakiemi niektóre pi- 
sma, przemówienia i agitacye polityczne wypaczają op'nię społe- 
czeństwa polskiego w Galicyi, o te fałszywe i złe dok- 
tryny, jakiemi deprawują dusze dzieci polskich i młodzieży! 
O straszne rozłamy i przepaści, jakie te doktryny i partye wy- 
tworzyły w narodzie, o nasz upadek i wstyd, o zatruwaną 
systematycznie Duszę Polską nam chodzi! 

Ten jedyny Skarb, jaki po wielkiem bankructwie narodu 
wynieśliśmy całym i przechowaliśmy go w Nędzy Niewoli — 
i owszem, — jak ów ewangeliczny talent, — wielorako pomnożony 
przez największych i najlepszych naszych Ludzi otrzymaliśmy 
w spuściźnie, — mamyż go dziś my, nasze pokolenie, zakopać 
w ziemię, żeby tam gnił bez celu i znaczenia? ... 

-I jak żebraki, nędzarze wejść potem kiedyś do tej Polski 
wolnej, którą nam może podaruje przypadek lub sztuczki dyplo- 
matyczne, cudze czy własne? 

O nie! nigdy. Zbyt wiele mamy wiary w Ideę naszą, w siły 
e, w siły żywotne duchowe Narodu. że przemogą tę chorobę 
ralną i zwalczą pokusę, abyśmy w takie zwątpienie popaść 
takich przypuszczeń się obawiać. 

Jeżeli dziś mówimy, to jedynie dlatego, że w tej ważnej 
w tej próbie ogniowej, przy której odsłania się wiele po- 
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dłości i nicości moralnej, poczuwamy się do obowiązku, widząc 
jasno Drogi Polskie prawdziwe, odezwać się głosem prostym 
i szczerym do wszystkich ludzi dobrej woli w Polsce, ażeby zbu- 
dzili się śpiący, a błądzący wrócili na gościniec Prawdy. 

Nie błąd jest bowiem rzeczą złą, złem jest świadome trwa- 
nie w błędzie. 


Do dziś jeszcze różne sprawy i sprawki partyjne zaprzątają 
i różnią ludzi, — nie zajęła ich dotąd i nie połączyła jedyna 
święta Sprawa Polska. 

W imię haseł partyjnych i płytkiej polityki chwili — dzieją 
się straszne nadużycia myśli polskiej i sumienia polskiego. 

Interes polityczny — przeważnie ściśle partyjny, utożsa- 
mia się z Dobrem istotnem, ogólnem Narodu, albo się go co 
gorsza, przeciwstawia jako wyższy, — na zawsze — albo na dziś. 

Tak jakby to „dziś“ nie miało się stać jutro dniem wczo- 
rajszym i minionym bezpowrotnie z pozostawioną niezatartą 
plamą na Imieniu i Dziejach Narodu. 

Wiemy, że są pośród hołdujących zasadom „egoizmu na- 
rodowego* ludzie osobiście czyści, którzy jednak własne sumie- 
nie i zasady „prywatne* poświęcają i składają jako ofiary na 
ołtarzu „polityki* narodowej a właściwie partyjnej. 

Smutne i chybione bohaterstwo niewoli i — słabości. 


Bo hasłami słabości — nie siły — są hasła 
„egoizmu narodowego*i,„nowoczesnej* polsko- 
ści — naturalnie dla tych, dla których zasady moralne nie są 


tylko frazesem lub rzeczą umowy. Człowiek, który wierząc szcze- 
rze w Dobro posługuje się środkami złemi, jest człowiekiem 
słabym. 

Bo podobnym jest temu, który, mocy własnej nie ufając, 
oszustwem chce zwyciężać i zawiera sojusz z nieprzyjacie- 
lem, aby go pobić. Ale jakoż się ostoi królestwo rozdzielone 
samo w sobie?... 

Więc za hasłami owemi iść mogą konsekwentnie i nieobłu- 
dnie tylko ci, co nie wierzą w szczerą i czystą siłę moralną — 
w siłę Miłości i Prawdy i Ducha Wolności — a wierzą tylko 
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w siłę fizyczną pięści i rozumową, kombinacyi politycznych, — 
a więc ludzie, pokrewni duchowo hakatystom pruskim i obrusi- 
tielom moskiewskim i dyplomatom austryackim. Hasła te są za- 
przeczeniem idei Polskiej i idei Chrześcijańskiej, a więc pod ich 
sztandarem niema miejsca dla ludzi czystych, dla Polaków i dla 
Chrześcijan, którzy są takimi, nie z imienia tylko, ale z Ducha 
i z Wiary. Te hasła są bodaj nie najstraszniejszym skutkiem nie- 
woli: wynikły one z zatrucia Ducha Polskiego wpływami trzech 
wrogich nam potęg. 


Interes więc partyjno-polityczny utożsamia się dziś z Dobrem 
Narodu, a martwe formułki programowe, które, wczoraj na bi- 
bule wypisane, jutro staną się niczem, — z wieczyście żywą Ideą 
Polską, wyrytą krwią bohaterów i męczenników niezniszczalnemi 
głoskami w Dziejach Narodu, wypisaną w głębiach serc i sumień 
polskich — tych, co mają odwagę nie zaparcia się siebie. 

Dla tych marnych haseł partyjnych nadużywa się — przy 
okazyach — Imion, wielkich w narodzie, co się udaje jedynie 
dlatego, że ludzie z grobów wstać nie mogą, by zaprotestować... 

Czem są takie nadużycia, o.tem mówi Mickiewicz: „Są pisa- 
rze, co wyszydzając wzniosłą ideę, której człowiek był apostołem 
i męczennikiem, piszą poemata na jego pochwałę. Ta cześć jest 
większą zniewagą niż bluźnierstwa współczesnych przeciw niemu. 
Podobni autorowie powinniby lękać się nazwiska i losu Faryzeu- 
szów. Faryzeusze stawili ozdobne groby dlapro- 
roków zmarłych, ale Bóg ich przeklął, bo zaw- 
szebyligotowi kamienować proroków żyjących. 
(Prelekcye t. III. lekcya XV). 

Nie wiedział Mickiewicz, mówiąc to o innym, że i on kie- 
dyś odbierać będzie tę „cześć“, która, wedle własnych jego słów, 
„jest większą zniewagą, niż bluźnierstwa współczesnych przeciw 
niemu*. Przecież wiadomą jest rzeczą, że dziś w Polsce wielu 
jest ludzi, co wyszydzając ldeę, której Mickiewicz „był apostołem 
i męczennikiem* — oddają mu przytem ową faryzejską cześć. 
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Dla oryentacyi w chwili obecnej, dla postawienia ludziom 
przed oczy na miejsce ciemnych kombinacyj politycznych jasnej 
idei polskiej, przytoczymy tu słowa odezwy biskupa Sołtyka do 
konfederatów barskich : 

„Wiele państw zgubili tacy obywatele wątpliwi, którzy chcą 
stosować się do czasów i w sprawach publicznych, zamiast za- 
stanowienia się, cożim powinność czynić nakazuje, przemyśliwają, 
jakby z najgorszych okoliczności odnieść zysk, albo przynajmniej 
najmniejszą szkodę, a tym sposobem stawią przeciw wypadkom 
nie moc nieugiętą i stałość niewzruszoną powinności, ale swój 
rozum, swoją mądrość, swoją słabą przezorność ludzką. Nie 
ujrzymy nadziei zbawienia Polski, póki wię- 
ksza część Polaków, porzuciwszy rachować co 
mogą, nie zaczną rozważać, co powinni. Prawa 
przedwieczne stoją wyżej od najwznioślejszych usiłowań geniu- 
szu i talentu“. 

„Prawie te same słowa — mówi Mickiewicz, cytując po- 
wyższą odezwę — (Prelekcye t. III. L. XIII.) znajdujemy w mo- 
wie biskupa Goślickiego za czasów Zygmunta IIl., później w mo- 
wie Kordeckiego, nakoniec w odezwie niniejszej. Przekonania 
Sołtyka ukazały się wcielone w księdzu karmelicie Marku. On 
w imię wiary i niepodległości śmiał podnieść chorągiew Polski 
przeciw całej Europie“. 

„Praktyczni* działacze doby dzisiejszej mogliby na to od- 
powiedzieć, że przecież „nie udało się“ Sołtykowi i ks. Markowi. 

Nie udało się mu istotnie, choć udało się np. Kordeckiemu. 
Ale zresztą cóż stąd? Co za wnioski z udania się lub nieudania 
się sprawy mogą wyciągać ludzie, którzy mają w sumieniach wy- 
ryte prawa powinności? 

Wszystkim tym, którzy zarzucają niepraktyczność i niezisz- 
czalność ideałom, wyrażonym w wieszczej poezyi naszej, i mniej 
lub więcej wyraźnie wypowiadają żal z powodu „nieudałych* 
walk narodu o Niepodległość, wszystkim dał odpowiedź jasną 
i piękną Adam Asnyk, człowiek, który przeżył erę pozytywizmu, 
który stoi więc bliżej czasu „elektryczności“ niż czasów „Świec 
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woskowych*. Mianowicie w wierszu na cześć Juliusza Słowac- 
kiego mówi Asnyk: 
„Poeto, oskarżono ciebie przed narodem, 
Że kazałeś bezbronnym poruszyć się bryłom 
I po swej śmierci niosąc pieśń jak sztandar przodem 
Prowadziłeś bezbronne zastępy na wyłom, 
Gdzie bez nadziei zwycięstw lały krew obficie... 
...Jeśli to twoją winą, że pchany rozpaczą 
Naród zerwać chciał więzy — to możesz być dumny! 
Ci, którzy ucierpieli najwięcej, — przebaczą — 
I Polska ci przebaczy, kochający synu — 
I nie będzie dla ciebie żałować wawrzynu. 
Bo święte hasła twoje, to nie hasła chwili, 
Co przepadają marnie w ciężkich dniach rozbicia... 
Wiara twa nie zawiedzie, miłość nie omyli... 
...Gdyby nie głos natchniony narodowej lutni, 
Który nie dał zmęczonym usypiać w letargu — 
Czemżebyśmy dziś byli — my, nędzarze smutni? — 
Gromadą niewolników na publicznym targu, 
Narodem bez przyszłości, bez celu, bez cześci, 
Którym pan jego gardzi, chociaż czasem pieści. 
Wprawdzie by nas żywiła szczodrzej polska gleba 
I plon nasz by nie poszedł na pastwę płomieni; 
Wprawdzie byłoby lepiej tym zjadaczom chleba, 
Którzy się tuczyć pragną, z losem pogodzeni. 
— Lecz nad przyszłością naszą noc by zaszła głucha 
| naród cały został bez serca i ducha... 
Że tak nie jest, to twoja, o poeto, wina !“ 
Tak, to jest wina poezyi wieszczów naszych i krwi ofar- 
nej bohaterów i męczenników naszych. 


W chwili obecnej jaśniej niż kiedykolwiek staje nam w myśli 
realne znaczenie słów Mickiewicza: 

„A każdy z wasw duszy ma ziarno przyszłych praw i miarę 
przyszłych granic. 

„O ile powiększycie i polepszycie duszę waszą, o tyle po- 
lepszycie prawa wasze i powiększycie granice. (Księgi Narodu 
i Pielgrz. XX). 

Gdybyśmy byli też w dobie ostatniej więcej dbali o powięk- 
szanie i polepszanie dusz naszych, niż o spory partyjne, które 


44 


ODRODZENIE 


w znacznej mierze miały na celu „przyszłe prawa“, lub choćby 
o spory z Rusinami, które dotyczyły „przyszłych granic“ — nie- 
zawodnie i prawa przyszłe przedstawiałyby się nam jaśniej i le- 
piej — i granice mogłyby być większemi. A przedewszystkiem 
chwila obecna zastałaby nas lepiej przygotowanych. 

Ludzie, którzy działalność swoją publiczną nie na własnem 
żywem i czujnem sumieniu, ale na słowach programu polity- 
cznego opierają, gdy przychodzą wypadki wielkie, w programie 
nieprzewidziane, oni stają naturalnie wobec tych wypadków stro- 
pieni, niepewni, a potem usiłują przejść nad nimi do porządku... 
Ale to jest niemożliwe. Tem gorzej dla tych ludzi, gdy fala dzie- 
jowa zmiecie ich z powierzchni, tem gorzej dla nas, gdy ludzi 
takich wśród nas znajdzie się zbyt wielu, — gdy nie zdołamy po- 
kierować falą... 


A przecie — jeszcze czas. — Nie traćmy drogich, kto wie 
czy nie ostatnich chwil przed wielką może burzą dziejową na 
próżne spory, na marne przypuszczenia, na słowa. 

Pomnijmy, że prywata, że grzech, że wszelki kompromis 
moralny jest kataraktą na oczach ducha, która nas oślepia i nie 
dozwala nam widzieć rzeczy jasno, jak są. 

To nam tłumaczy, dlaczego dziś znajdują się w szeregach 
partyjnych ludzie, pełni dobrej woli i gotowi do poświęceń, — 
którzy jednak są ślepi na wypadki, na to, co jest prawdziwe, co 
mylne, co złe i dobre dla narodu. Ludzie ci przyjęli od 
innych i za nimi idąc do godności zasady politycznej 
podnieślikompromis moralny, że mianowicie, etyka 
obowiązuje tylko w życiu prywatnem, zaś z polityki i z pracy 
społecznej winna być usunięta. 

Oto zasada moskiewsko-prusko-austryacka : oto katarakta 
na oczach ducha! a 

Sięgnijmy do głębi dusz własnych i do własnych sumień. 

Czy my jesteśmy gotowi? 

Czy dosięgamy wysokości duchowej choćby tych matek ja- 
pońskich, co radują się, gdy synowie ich giną za Ojczyznę — 
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czy znajdujemy w sobie siłę moralną tych japońskich żołnierzy, 
co ubiegają się o Śmierć taką, jak o najwyższy przywilej ?... 


Zapytajmy dusz własnych i własnych sumień. 

Czy my jesteśmy powołani? 

Bo tam tylko — wewnątrz nas samych, tylko we własnem 
sumieniu — a nie zewnątrz nas, nie w tytule, ani w urzędzie, 
ani w rozumie politycznym — szukać musimy rękojmi „powo- 
łania* naszego. 

Czy Ojczyzna — ta Ojczyzna, jako ziemia, powietrze i woda, 
i jako mowa, obyczaj i sztuka i wiara nasza, i jako Idea święta, 
wieczysta, która żyć ma tu na tej ziemi naszej wcielona, „czy 
ta Ojczyzna cała, niepodzielna* żyje w duszach 
naszych i w czynach naszych, czy jest nam droż- 
szą nadwszelkieinne dobro na Świecie? 

Czy wiemy i czy czujemy sercem, czem jest Wolność? A czy 
za nią tęsknimy i czy gotowiśmy za nią dać życie — 
w każdej chwili — gdy przyjdzie potrzeba? 


Którzy na te pytania odpowiedzieć sobie mogą: tak — 
szczerze i bez wahania, — oto ci są „powołani“ — i wię- 
cej jeszcze: ci są wybrani. 

A nie będzie między nimi sporów o starszeństwo i wogóle 
żadnych sporów nie będzie. 

A gdy do tej Wysokości iść będziemy wszyscy — znaj- 
dziemy się wszyscy na jednej drodze — i w walce krwawej czy 
niekrwawej Zwyciężymy. 


ODRODZENIE 
JAN ZUROMKA BORECKI. 


Japonia, Rosya, Polska. 


Gdy przed 11 miesiącami zatonęły pod Portem Artura 
pierwsze rosyjskie okręty, cały Świat zdumiewał się nad nieroz- 
tropną odwagą „półdzikiego narodu* pigmejczyków. W rzeczy 
samej: tylko samobójcza zarozumiałość mogła zdawało się pchnąć 
„maluczką* Japonię do nierównej walki z kolosem, przed którym 
drżała Europa; z kolosem, któremu ciałem i duszą narzucała się 
Francya, do którego z niezgrabną obłudą łasił się prusak, na 
którego w zdrętwieniu przerażenia patrzyły rzesze narodów pod- 
bitych. A oto Rosya niema ani portarturskiej floty, ani Portu 
Artura. Na oczach naszych stała się rzecz nieprawdopodobna, 
cudowna: Rosya, która według powszechnego mniemania 
jednym ruchem, od niechcenia mogła w każdej chwili zetrzeć 
Japonię, nawet przechwalała się tem, jest upokorzoną, ubezwła- 
dnioną, zwątpiałą o możliwości już nie wygranej, lecz honorowego 
wycofania się ze straszliwej wojny. 

Cały przebieg wojny japońsko-rosyjskiej był przykrą dla 
Europy niespodzianką. -Nie dla tego, aby Europa naprawdę żało- 
wała osłabienia Rosyi lub bała się „żółtego niebezpieczeństwa*, 
lecz dla tego, że wojna ta obala tak mocno ustalóny światopo- 
gląd polityczny. 

Główną podstawą tego światopoglądu jest bezwzględny ma- 
teryalizm. „Prawo“, „sprawiedliwość“, „sumienie“, w stosunkach 
międzynarodowych stały się czczymi wyrazami, którymi się po- 
sługiwano przez obłudę jeno. W rzeczywistości uznawano 
jedynie siłę orężną i pieniężną, i to tak dalece, że przy obra- 
chunku siły tego lub owego mocarstwa brało się pod uwagę 
jedynie wartość wojska i stan finansów. Całkiem seryo bowiem 
uwierzono, że doskonałość broni uniemożliwia czy też czyni 
niepotrzebnemi odwagę, poświęcenie się, bohaterstwo osobiste, 
a należycie ułożony plan wojny, znajomość sił przeciwnika i za- 
opatrzenie armii w amunicję i żywność zastępują i miłość ojczyzny 
i wiarę w słuszność sprawy. Dogodność operowania liczbami po 
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wykluczeniu z rachuby nie poddającego się liczbie ducha, dopro- 
wadziła aż do zaprzeczenia jego istnienia. 

A tak zatracono jedyną prawdziwą miarę stosunku narodu 
do narodu i państwa do państwa — Etykę chrześci- 
jańską. 

Przewagę siły materyalnej uznano za rzecz naturalną i upra- 
wnioną ; głoszono ex cathedra i czynem: 


Przemoc — prawem. 
Egoizm — mądrością jedyną. 
Rozbój — najkrótszą do potęgi drogą. 


A na dowód przytaczano tysiąc przykładów z dziejów gwał- 
tów i rozboju, starannie przemilczając wszystko, co duchowi 
i prawdzie Bożej świadczyło. Wskazywano na Niemców i na 
Bismarka, i milczano o Joannie d'Arc. Wskazywano na Rosyę 
i carat, a milczano o Batorym, i o Kordeckim, i o Sobieskim. 
Aż znieprawiono rzesze i zatruto je fałszem i bezsumiennością, 
i pogardą do wszystkiego, co daje świadectwo prawdzie i sumie- 
niu. A ta fala rozpusty myśli i znieprawienia uczucia przeszła 
i po ziemi naszej, po starem ducha królestwie, i spustoszenie 
straszliwe poczyniła. 

Przy zbieraniu dowodów ku uprawnieniu czci — bałwana ego- 


izmu i przemocy, przeoczono rzecz jedną, — błahostkę: że księga 
dziejów ludzkości jeszcze się nie zamknęła. Że to, co jest, nie 
koniecznie jest ostatniem słowem rozwoju ludzi i ludów. Że 


przykłady rozwielmożnienia się bałwana dzisiaj nie mówią nic 
o trwałości jego potęgi jutro. 

Wojna obecna jest Świtaniem tego jutra. Przeciw najdra- 
pieżniejszemu z wyznawców rozboju powstał naród nowozbu- 
dzony w imię Wolności i Ojczyzny. I wystarczyło kilku miesięcy, 
aby olbrzymie państwo, które od lat wielu stało niewzruszonem 
w skamieniałości swojej zadrżało aż w najgłębszych swego 
istnienia podstawach. 

Stało się to, co się zwykle staje, gdy ludzkość lub jakiś jej 
odłam o rzeczach najważniejszych, o pierwoźródle bytu swego, 
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o duchu zapomina: duch w grzmotach i błyskawicach ukazał 
słudze niewiernemu. 
Krew ludzka połała się rzeką... 


II. 


„Bogiem nam — wolność, 
„religią — ojczyzna, 
„ewangielią — przyszłość Japonii**) 

Są to słowa pewnego poety japońskiego. Jeżeli zastano- 
wimy się głębiej nad wewnętrzną tych słów treścią, przekonamy 
się, że nie są one zbyt dalekie od ducha Ewangelii Chrystusowej; 
dla nas zaś, dla Polaków szczególniejsze mają znaczenie. 

A nie są one wynurzeniem wiary rozkwitłej jeno w sercu 
poety; i nie są hasłem, które powinno w serce narodu uderzyć 
i dopiero oddźwięk u wielu wzbudzić; słowa te są błyskawicą, 
która wystrzela z ogniska skupiającego uczucia całego narodu. 
Poeta powiedział to, co cały naród czuje i temi samemi słowy 
wypowiada. 

Oto na dowód listy znachodzone przy żołnierzach ja- 
pońskich. 

Żona jednego z nich kreśli naiwny rysunek i podpisuje: 
„To ja i dzieci twoje*. A dalej: 

„Chcę, żebyś zapomniał o mnie i o dzieciach. Pamię- 


„taj, że masz jedną tylko żonę, jedno dziecko — naszą 
„ojczyznę. Nie myśl o mnie wcale“. 
Przy innym znaleziono list od matki: „Pożegnałam 


„cię, gdy wsiadałeś na okręt. Wiem, że szczęście Japonii 

„i jej monarcha wymagają wiele ofiar. Niechaj myśl o mnie 

„nie trwoży cię. Wiem, że z głodu nie umrę, a z śmierci 

„twej dumną będę, sądząc, że oddałam ojczyźnie, co miałam 

„najdroższego“. 

Inny list, także òd matki, brzmiał : 

*) Wszystkle cytaty bierzemy z „Kurj. Polsk.“ Nr.1 z1/I. 1905 r. „Ze 

scen wojennych“ W. Niemirowicza Danczenki. Wiadomości ze źródeł rosyj- 


skich szczególną w danym właśnie wypadku moją wartość. 3 
(P. A.) 
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„Wczoraj chodziliśmy wszyscy powinszować czcigodnej, pani 
„Sana, tej szanownej, szczęśliwej kobiecie, której syn, jak 
„Świadczy ukaz cesarski, poległ przed swym pułkiem. Cała 
„wieś składała jej hołdy, a ona siedziała spokojnie i dumnie, 
„Jak prawdziwa królowa. Potem byliśmy u jego nauczyciela 
„podziękować mu, że zaszczepił swym uczniom tyle szla- 
„chetności i miłości dla Japonii“. 
Oto nareszcie list żołnierza-samobójcy : 
„Za wolność mej wielkiej ojczyzny, za zaszczytne prawo 
„być jej obywatelem płacę życiem. Proszę napisać o tem 
„do domu, aby mikado wiedział, jakich ma żołnierzy, i aby 
„żona moja dumna była z ojca swych dzieci. Człowiek 
„wolny nie powinien być jeńcem. Jeśli ominęło go szczęście 
„umrzeć w walce, pozostaje mu więc, aby się udusił...* 
We wszystkich listach „religia — ojczyzna“, we wszyst- 
kich jednakowo wspaniała pogarda Śmierci. Tak gardz.ć Śmiercią 
może jedynie życie, pewne ostatecznego swego zwycięstwa, życie 
ducha. Ludzie tej wiary nie boją się „tych, którzy ciało zabi- 
jają, a potem nie mają, coby więcej uczynili.“ 
| niemasz w żadnym z tych listów wzmianki ani o niena- 
wiści do wrogów ani nawet o samych wrogach. Objaw zna- 
mienny! Bez przesady można powiedzieć, że w tej wojnie po 
stronie Japończyków „zwierzęcego nic nie słychać krzyku“. 


III. 


Wojna obecna odkrywa dużo rzeczy nowych. Przedewszyst- 
kiem, jest ona bramą, przez którą na widownię europejsko dzie- 
jową wstępuje nowy naród dotąd nieznany Europie. A wstępuje 
z mocą, z cechami ogromnej indywidualności i wielkiego posłan- 
nictwa. Jest to przedewszystkiem pierwszy w dziejacn ludzkości 
naród, który czerpiąc pełną dłonią ze śpichlerzy ogólno ludzkiego 
dobytku-cywilizacyi wziął jednak to jedynie, co stanowi jej treść 
istotną — wiedzę i umiejętność; atak nie doznał żadnego 
szwanku na duchu; owszem, siły jego urosły tysiąckrotnie ; 
wiedza bowiem i umiejętność są temi narzędziami, za których 
pomocą duch władzę nad światem materyalnym zdobywa. Do 
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niezmiernych skarbów własnej kultury Japonia dodała najlepsze 
z tego, co tysiącletnia praca innej rasy wytworzyła. „Wszelkiemu, 
który ma będzie dano* — takie jest święte prawo w dziedzinie 
ducha. 

Silna duchem i ciałem Japonia zwróciła się przeciw wro- 
gowi, który był istotnym jej przeciwieństwem. Śmiało bowiem 
rzec można, że jak Japonia cywilizowała się nie europeizując 
się, tak Rosya europeizowała się nie cywilizując się. 

Owszem, Rosya zawsze była najzaciętszym cywilizacyi 
wrogiem. 

Cywilizacya przedewszystkiem podnosi prawa człowieka 
obywatela; Rosya zaś nigdy nic o tych prawach wiedzieć nie 
chciała, Liberalizm rosyjski — jest dziś nawet złudzeniem. `“ 

Carat jest ideą podstawową Rosyi; a któż wobec caratu 
może mieć jakiekolwiek prawa ? 

Dziś nawet pewien odłam „liberalnej* części społeczeństwa 
rosyjskiego od cara właśnie oczekuje „Słowa Twórczego«, które 
ma natchnąć naród cały patryotyzmem, ofiarnością i niezłomną 
żądzą zwycięstwa; dać mu tę siłę moralną, której brak ujawnia 
się obecnie w sposób przerażający. 

Faktem jest bowiem, że dziś, w chwili wymagającej naj- 
większego wytężenia sił, Rosya żyje jakiemś życiem półsennem, 
znachodzi się w stanie półletargu. Prasa z rzadką szczerością 
wyznaje istnienie w społeczeństwie braku „chcenia* i wynikają- 
cych ztąd obojętności i niemocy; nikt jednak nie wie, ani widzi 
drogi wyjścia. Wątpliwe nawet, czy Rosya tę drogę dziś znajdzie; 
tą jedyną bowiem drogą jest odrodzenie, które musiało by 
było zacząć się od potępienia przeszłości, od naprawienia uczy- 
nionego zła, od wynagrodzenia krzywd. 

Tymczasem najlepsi nawet i najświatlejsi z Rosyan ani się 
domyślają, iż Rosya odbierając narodom wolność, dążąc przez 
„obrusienie* do ich zagłady, wyrządziła ludzkości straszliwą 
krzywdę. 

Sumienie narodu rosyjskiego jest obumarłem, stłumio- 
nem, a przyczynili się do tego nie tylko carowie, lecz 
i najgenialniejsi z narodu. Każdy bowiem, kto obłudnem rozu- 
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mowaniem usprawiedliwia w oczach narodu zbrodnię; każdy, kto 
szczepi narodowi nienawiść i wzgardę do pokrzywdzonego prze- 
zeń, jest zabójcą sumienia narodu. Tak właśnie czynią w sto- 
sunku do narodów uciemiężonych i Puszkin, i Dostojewskij, 
i Tołstoj. To też trudno będzie dziś bardzo społeczeństwu 
rosyjskiemu przełamać niemoc moralną, która nad niem panuje, 
a która jest naturalnym wynikiem całej dotychczasowej prze- 
szłości. 

Przeszłość mści się. 

Polityczne stanowisko Rosyi, jako mocarstwa pierwszo- 
rzędnego, jest poważnie zagrożonem. Więcej — gdyby Europa 
nie była tak dalece wyzutą z idei ogólnoludzkiej wolności, gdyby 
rozumiała całe niebezpieczeństwo Rosyi, jako potęgi materyalnej, 
— chwila obecna byłaby ostatnią istnienia państwa rosyjskiego 
w Europie. Europa jednak znając Rosyę z tych wyłącznie stron, 
które dla niej są zrozumiałe, nie ma pojęcia o tej bezdni żywio- 
łowej nienawiści i pogardy, jaką żywi naród rosyjski do wszy- 
stkiego, co nie jest Rosyą, 

Europa łudzi się pozorami zeuropeizowania się Rosyi. 
Europa podziwia współczesną literaturę, i muzykę, i malarstwo 
rosyjskie, lecz nie posiada klucza do istoty tych rzeczy; nie wi- 
dzi i nie słyszy, że Rosya przez literaturę i sztukę mówi: 

„Wszystko, co nie jest mną, ma być przezemnie zatracone 
i we mnie przetworzone*. 

Europa nie pojmuje — i pojąć dziś nie jest w stanie, bo 
się wyrzekła ducha, — że Rosya jest wcielonem zaprzeczeniem 
jednej z największych idei chrześcijaństwa — idei braterstwa 
narodów. Jej ideą — jest zniesienie narodów — obrusie- 
nie. To nie, że ona dotąd nie ujęła tej idei w formułę słowną. 
Cały jej rozwój, materyałny i duchowny jest żywym dowodem 
idei mordu narodów dla obrusienia i przez obrusienie. Pańsla- 
wizm jest jeno drobną próbką wypowiedzenia się. 

Dość łatwo nawet dałoby się „uzasadnić* „prawa* Rosyi 
do stania się tem „morzem“, w którem miałyby utonąć już 
nie strumienie słowiańskie, lecz rzeki narodów całego bodaj 
świata. 
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Oto bowiem słowiańska z pochodzenia, przez chrzest i dzie- 
dzictwo wchłonęła ducha Bizancyum ; przez cywilizacyę — ducha 
Europy sasko-germańsko-romańskiej, a we krwi i duchu ma 
obfitość mongolszczyzny. 

Albo tego mało, aby Rosya stała się matką jedynego 
dziecka — obrusiałej ludzkości ? 

To rozumowanie wyda się może niesmacznym żartem, prze- 
sadą; jednak w rzeczywistości Rosya w ten właśnie sposób uza- 
sadnia swe prawa do Konstantynopolu, Litwę nazywa „odwiecz- 
nie rosyjskim krajem“, a podczas wojny chińsko-japońskiej 
przyznawała się do związków krwi i ducha z Chinami. 

Dziś Rosya stara się nastraszyć Europę „żółtem niebezpie- 
czeństwem*. Sama jednakże marzyła i marzy o potężnym soju- 
szu z ogromnymi Chinami i Japonią pod hegemonią własną. 
Gdyby to się rzeczywiście stało, wtedy dopiero groziłoby Euro- 
pie prawdziwe niebezpieczeństwo, a gorsze niż żółte. Bo mongo- 
łowie czystej krwi godzą jeno na życie i mienie; lecz Rosya 
grozi zabójstwem ducha, wynarodowieniem, obrusieniem. 

Kto powierzchownie bodaj zna historyę Rosyi, ten wie, iż 
zabory nieustanne, ciągłe grabieże i rozboje jej główną treścią od 
chwili wyłamania się z pod władzy tatarów. Rosya zawsze albo 
podbija, albo podbój przygotowuje. Wewnątrz państwa może 
srożyć się głód powietrze, pożogi, może braknąć pieniędzy na 
oświatę, na budowę dróg, na gospodarstwo rolne i przemysł; — 
zawsze jednak wojska rosyjskie muszą kogoś podbijać, zawojo- 
wywać, „uŚmierzać*, „przyłączać*... Tak ongi carowie podbijali 
rzeczypospolitę Nowogrodzką i Pskowską. tak zawojowywali Ka- 
zań i Astrachań; tak dzielili Polskę i przyłączali Krym, Kaukaz, 
Azyę Środkową, Mandżuryę. Nie obeszło się nawet bez prób 
„nawiązania stosunków* z Abisynią. A każdy podbój, „uśmierze- 
nie“ czy „przyłączenie“ wiodło za sobą, jako niezbędną konsek- 
wencyę, dążność do przymusowego „obrusienija*, co się równa 
zawsze wynarodowieniu, zabójstwu narodowości. 

Japonia znała Rosyę; i dla tego nie wahała się rozpocząć 
obrony swego bytu. A broniąc siebie i ideałów swoich, broni 
sprawy ludzkości całej; albowiem Wolność i Ojczyzna są żywo- 
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twórczą ideą dla każdego narodu, a oddanie życia za nie jest 
zasługą przed ludzkością. 

Naprawdę, najwyższy był czas dać Świadectwo duchowi, 
czynem na cały Świat zawołać: „Żywie duch!* Skażono w Eu- 
ropie wielką ideę Chrystusową ludzkości, braterstwa narodów 
i sprawiedliwości, trzeba więc było, aby „poganie* czynem pod- 
nieśli rzucone sztandary i nimi zwyciężali, będąc w czynach 
swych bardziej chrześcijanami, niż ich przeciwnik „prawosławny“, 
niż umywająca ręce na widok zbrodni narodowych Europa kato- 
licka i protestancka. 

Albowiem Wolność i Ojczyzna, i Ludzkość i Braterstwo 
narodów, i Chrześcijaństwo, i Kościół powszechny — są to róż- 
norakie objawy jednego wiecznie żywego Ducha, jednej nieśmier- 
telnej Prawdy. (Cai m3 


0 dniu dzisiejszym i jutrzejszym. 


Kto nie odczuwa cierpień brata swego, na tego jeszcze jego 
własne cierpienia przyjść muszą. 

Skoro człowiek jest zdolny do odczuwania cierpień obcych, 
wolny jest już od własnych cierpień i klęsk. 

Odczuwanie cierpień obcych nie objawia się tylko cichym 
jękiem platonicznej sympatyi, albo co gorsza, obłudnym uspaka- 
janiem siebie samego. 

Dzisiejsza chwila powoli odkrywa, kto już wolny od wła- 
snych cierpień i klęsk, a kto jeszcze na nie czeka. Chwile cier- 
pień i klęsk zapowiadają się hańbieniem wolności. 

x 
* * 

Siłą dzisiejszej chwili jest odwaga sumienia, bo książę świata 
tego już odchodzi i drży przed Słowem Bożem. Kto dziś nie ma 
jeszcze odwagi sumienia, ten zapewne nosi na sobie piętna ksią- 
żęcia Świata tego i zaleca trwożliwie normę wdzięcznego spokoju, 
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A hasłem dzisiejszej chwili jest walka lub pod chrztem krwi 
lub pod chrztem Ducha św. 

Kto pierwszą przebył, drugą podejmuje. 

Chwila obecna jest chwilą taką, w której spokój byłby 
hańbą i zakażeniem. 

Jawna i bezwstydna zbrodnia wszelkiej władzy świata tego 
dochodzi do stanu, w którym sumienie na mocy przeciwdziałania 
zyskuje chwilę przewagi, a zbrodnia staje się bezrozumną i opętaną. 

W takiej chwili rozstrzyga odwaga czuwających. 

Niechaj świętym stanie się gniew! 

Zdejmmy zeń obłudną szatę cnoty, która go czyni nienawi- 
ścią i bezsilnem oburzeniem. 

Gniew święty jest gromem w zdrętwiałe serce życia, jest 
pierwszą iskrą zmartwychwstania. 

Oburzamy się bezsilnie na zbrodnie i czekamy, 

Zaiste, myśmy zbrodniarze w oczekiwaniu i strachu utajo- 
nym; zbrodni się doczekamy. 

Niechaj piorun gniewu roztrzaska skały naszych tajnych 
zbrodni, z których jawna zbrodnia wyrasta. 

Reszta — to tylko ślepe narzędzia naszych tajnych zbrodni. 


* 
* * 


Zaiste, czekanie w obecnej chwili, to czekanie tylko na 
zbrodnie. 

Potrzeba śmiało prawdzie spojrzeć w oczy. 

W społeczeństwach narzędzie klęsk i zbrodni już dojrzewa; 
wróg Ducha Wolności i Miłości: „społeczeństwo zbrojne*. 

Sprawa jego rozwija się dla „społeczeństwa pokoju“ na 
gorsze. 

Starcie przyjść musi i nie bezofiarne. 

Dziś jest epoka powtórnego męczeństwa; męczeństwa 
Wolności. 

Neronem dzisiejszym — carat; jego Świta przyboczna, to 
reszta państw. 
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Potrzeba, by hasło tego męczeństwa stało się jawnem i bo- 
haterskiem; dała hasło Polska, daje dziś naród rosyjski i polski 
wspólnie. 

Kto czeka, przyjdzie doń zbrodnia. 

* $ * 

Bałwan carski panuje już w całej Europie; wszędzie mu 
składają na ołtarzach ofiary. 

Cały ustrój dzisiejszy społeczny jest oparty na czci i władzy 
tego bałwana. 

Dlatego sił nie mamy do walki i odwagi sumienia, bo 
jesteśmy w moralnym kompromisie z czcią i władzą „bałwana“. 

Kompromis ten odbiera nam zdolność myślenia, odczuwania 
życia, czerpania z niego potęg naturalnych, a dziś w chwili nie- 
mal stanowczej odbiera nam zdolność do męczeństwa — najwyż- 
szą cechę człowieczeństwa. Bezmyślnie żywimy się z żłobów 
„bałwana* bezmyślnie mu duszę oddajem jako „pośrednikowi* 
bożemu i najbezmyślniej jako juczne bydlęta jego tobołów po- 
większamy „zbrojne społeczeństwo* naszemi siłami. 

Nie ważym się pierwiosnki wolności zrosić krwią własną, 
krwią protestującego robotnika, który pozornie dla chleba z rezy- 
gnacyą męczennika pierś bezbronną nastawia. 

J 


* * 
Kiedy społeczeństwo wychowa takich synów, ktorzy odważą 
się położyć veto święte przeciw „zbrojnemu społeczeństwu?“ 


Ziemia jest kulą o promieniu skończonym: oto zguba wszel- 
kich państw. 

Kulistość ziemi już się wyczerpała w polityce zaborczej, 
a zbrodnia bezkarna już się przesila. 

Bezkarność zbrodni politycznej staje się źródłem obłędu dla 
państw. 

Ostatni dzień władzy, to obłęd, który niezawodnie znajdzie 
swego „Cezara-boga“. 

Wyczerpanie kulistości ziemi powoduje to, iż władza państw 
kieruje obecnie swą dążność do wnętrza życia. Stąd rozłam spo- 
yeczeństwa coraz silniej i głębiej się zaznacza: społeczeństwo 
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zbrojne i społeczeństwo pokoju — społeczeństwo ducha i spo- 
łeczeństwo bezducha — włościaństwo życia i mieszczaństwo. 

Zostanie jednak i ta dążność władzy wyczerpaną, bo i wnę- 
trze życia społecznego zostanie wyczerpane ostatecznie przez 
męczeństwo powstającego Ludu, który jest źródłem „włościaństwa 
życia“. Oto, skoro bałwan władzy sięgnie do ostatecznych głę- 
bin życia społecznego, natenczas powstanie, „cezar bóg“, „syn 
zatracenia*, zapowiedziany w apokaliptycznych dziejach Ludzkości. 

Cechą zasadniczą dzisiejszej władzy, z której się ów bał- 
wan wyrodzi, jest obłęd popychający ją do szalonych zbrodni. 

Obłęd ten stanie się przyczyną upadku samego bałwana, 
bo przez to zostanie zerwany wszelki kompromis z życiem Ducha 
gnębionego. 

Kto będzie zbyt leniwy, a jednak chcący Wolności tego 
właśnie przez to zerwanie ogólne kompromisu konieczność sama 
popchnie naprzód do szeregów Ducha św. W przeciwstawieniu 
do obłąkanych władzą, powstaną ludzie Ducha św. z dobrej woli, 
którzy nie znają ani chwili odpoczynku, którzy stanęli na szczycie 
Ludzkości, ponad własną myślą i własnem pragnieniem, których 
miarą obudzenia jest to, ile z nocy przemienili na dzień — „stra- 
żnicy anielscy życia“. 

Duch św., Pocieszyciel, Zbawiciel obecnej epoki: anielscy 
strażnicy życia, to jego pomazańcy. 

Oto nowe męczeństwo obecnej epoki: męczeństwo ducha. 

Oto nowy chrzest się głosi: chrzest z Ducha św. 

| każdy człowiek, każda rodzina, każda partya, każdy naród 
spotka się z próbą ducha swego, wyzwolonego już przez chrzest 
wody i krwi z pierwszych i drugich więzów ciała. 

Budzi się dziś rozłam w sercu: męka sumienia wskutek 
inercyi moralnej i tchórzostwa: męka ducha zhańbionego 
przez swawolę, a dręczonego przez nieopisane bezimienne 
tęsknoty, które szatan — czciciel bałwana — wstrętnym chicho- 
lam ironii, obłudy i złości zabija lub zbeszczeszczone naszą fili- 
sterską „pozytywną* praktycznością oddala. 

I w każdej rodzinie powstanie wojna między rodzicami 

dziećmi t. j. między „władzą“ i tęsknotą do „Wolności“. 
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I w każdej partyi żyjącej nastąpi rozłam: wystąpią w jej 
wnętrzu siły, przez nią najnamiętniej negowane i oplwane; będą 
się one mściły za nieodpokutowane grzechy. 

Bo każda partya w społeczeństwie bierze na siebie jakiś 
główny grzech, gnębiący społeczeństwo i niesie brzemię jego, 
dopóki go nie strawi i w sobie nie zwycięży. 

To jest Święte przeznaczenie każdej partyi, jakiejkolwiek. 

Jeżeli tego grzechu w sobie nie zwycięża i przez to nie 
odradza społeczeństwa, natenczas pozostaje w niej ślepota we- 
wnętrzna, która mści się srogo w stanowczej chwili czynu. 

Rozłam w partyach jest zbudzeniem się w ich wnętrzu sa- 
mopoznawania tego grzechu głównego; poprzedza on ogólne 
zjednoczenie żyjących i jest przygotowaniem ostatecznem do 
czynu. 

Partye, w których rozłam nie nastąpił, są zapewne już zupeł- 
nie ślepe i martwe. 

Chwila czynu ich wartość bezwzględną okaże. 

Trzeba raz wziąć życie na seryo i zwyciężyć w sobie wszel- 
kie uprzedzenia i nienawiść, gdyż one są tylko źródłem ślepoty. 

Co innego wyzwolenie się od kompromisów wszelkich ze 
złem, a co innego nienawiść. 

Ludzie idei nie mogą iść razem z ludźmi starego zakonu» 
niewoli. 

A przez nienawiść właśnie kompromis ten wewnątrz pow- 
staje — kompromis zasadniczy, duchowy, który pozwala używać 
tych samych środków w postępowaniu i w życiu, co zakon 
niewoli. 

I wszelka partya rozłamie się, by wydzieliła się w niej oliwa 
od wody. 

I naród rozłamie się na ludzi bezducha i na ludzi Ducha: 
miasto i wieś. 

By zaś — co wybranego nie zginęło w mieście — powstał 
łącznik między miastem a wsią: proletaryat. 

%* 
* * 
Oto nadchodzi epoka najmniejszych i cichych. 
Sprawdzą się błogosławieństwa Syna Bożego. 
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Epoka Słowiańska, która wprowadzi w życie Ducha św. 

Kto czuje, niechaj wierzy i chce tego całą swą istotą, by 
Duch okazał się zwycięskim. 

Wielkie będą walki, wiele krwi się poleje; i każdy będzie 
walczył jak umie i do jakiej broni dorósł. 

Ale wiedzmy, że zwycięstwo zależy od tego, czy Słowianie 
spełnią swoją misyę: czy dadzą Duchowi sił, przez serca swe 
objawić się w życiu. Oto muszą się dla zwycięstwa pojawić 
„ludzie ogniowi*. 

Ruch Słowian musi zwyciężyć militaryzm, jeśli ma spełnić 
swoje przeznaczenie. 

Rodacy, gotując się czuwajcie! 


Mickiewicz w chwili obecnej. 


III. 


Pisanie t. zw. rozpraw i studyów o Mickiewiczu jako 
wieszczu narodowym jest z psychologicznego punktu 
widzenia rzeczą niewykonalną; wielki jego żywot może być roz- 
patrywany tylko w związkuzolbrzymiem zagadnie- 
niem ducha narodowego. Można natomiast i należy 
wyświetlać różne przejawy jego myśli, wewnętrzną istotę jego 
patryotyzmu, rewolucyonizmu, poglądów religijnych itp., które to 
szczegóły wzrok naszych krytyków zna jedynie prawie ze strony 
zewnętrznej. W tem miejscu chcielibyśmy odsłonić jeden z po- 
kładów Mickiewicza kopalnego, (że użyjemy tego wyrazu), 
wydobyć na światło drobną cząstkę tej mądrości życiowej, 
zdobytej przez Mickiewicza wśród ciężkich przejść i doświadczeń 
(osobistych i ogólnych) ostatniego, bojowego okresu życia; 
będą to głównie wyjątki z rozmów codziennych listów, mało 
znanych przemówień i wywodów słownych w „Kole* towiań- 
czyków; wyjątki te zawierają szereg myśli programowych, aktu- 
alnych, jakby dla chwili obecnej specyalnie przeznaczonych 
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i stąd poczuwamy się do obowiązku przypomnienia ich dzisiaj 
polskiemu społeczeństwu. 

Forma i rodzaj organizacyi narodowej jest sprawą ogro- 
'mnej doniosłości. Stronnictwa dzisiejsze nie wyszły po za wzory, 
podane nam przez Zachód; najczęściej stoją one wprost (jawnie 
lub skrycie) na gruncie obrony interesów pewnej klasy czy kasty 
społecznej; o ile zaś wyrosły z jakiej idei głębszej, wnet ta osta- 
tnia pochłonięta zostaje przez rozrost t. zw. partyjności i ustę- 
puje na plan drugi w obec interesu stronnictwa, który staje 
się wszystkiem. Głęboko to odczuł i przeczuł (boć w owym 
czasie wielkie stronnictwa polityczne jako forma organizacyi były 
dopiero w zawiązku) Mickiewicz, wypowiadając następne zdanie 
w memoryale do Napoleona Ill. „Partye polityczne mówi on, 
są tylko przedstawicielkami sił fizycznych 
ibrutalnych, jak elektryczność, magnetyzm itd. Człowiek jest 
czemś więcej, niż machiną do obracania.“ Jednem słowem brak 
dzisiejszym organizacyom pierwiastka duchowego, i to po- 
woduje ich jałowość i nieproduktywność we wszystkich sprawach, 
wybiegających po za codzienne interesy natury bardzo 
materyalnej; ze stanowiska zaś wielkiego postępu ducha i walki 
o wolność ducha zdobycze ich okazują się bardzo nieznaczne 
i niedalekie. W naszej przeszłości mamy typ organizacyi, opartej 
na zasadach duchowych, uznającej człowieka nie za machinę do 
obracania, ale za żywe ogniwo elektryczne, będące samo źródłem 
swej siły. Typem tym a przynajmniej jego związkiem jest kon- 
federacya. W r. 1848 o wskrzeszeniu tej fomy marzył Sło- 
wacki, a nawet doprowadził do zawiązania się drobnej garstki 
emigrantów w tego rodzaju organizacyę.*) Kierownictwo jej chciano 
powierzyć Mickiewiczowi, Różyckiemu i Czartoryskiemu i w tym 
celu zasięgano ich zdania. Mickiewicz oświadczył, że nie ma nic 
przeciw idei konfederacyi, ale w skonfederowanie całej emigracyi 
i w trwałość tej konfederacyi nie wierzy z powodu braku jedno- 
ści duchowej wśród przyszłych uczestników związku. Wy nie ma- 

*) Na zebraniu w dn. 17. III. 1848 r., zwołanem przez jen. Dwerni- 
bkiego nazwał Słowacki koniederacyę formą „przez wielkie i czujne 
przodki nasze ku obronie wolności wystawioną*. 
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cie, mówił, przewodniej żadnej idei, żadnej organicznej zasady, 
coby was duchem jednoczyła. Wasza koniederacya byłaby 
zlepkiem różnorodnych żywiołów, któreby się rozprysnęły przy 
lada silniejszem wstrząśnieniu. Ja chętnie stanę pod sztandarem 
narodowym, ale w takich jedynie szeregach, gdzie każdy z wal- 
czących tymże ożywiony jestduchem itaksamo 
sprawę narodową pojmuje. Nieliczny nawet, 
ale jednolity wduchowem znaczeniu hufiec sto- 
kroć więcej dlaprzyszłości naszej uczyni, niż 
stutysięczna armia, żadnym duchowym cemen- 
tem niezwiązana“. W tej myśli żądał wieszcz od ochotni- 
ków, wstępujących do legionu włoskiego przyjęcia „Składu za- 
sad<, złożonego z piętnastu artykułów, „Skład“ ien był pewnego 
rodzaju programem społeczno-politycznym ; w pojęciu Mickiewi- 
cza zodbudowaniem Polski łączyło się ściśle 
rozwiązanieogólnych, najżywotniejszych kwe- 
styispołecznych i politycznych; toteż legion 
miał być wcieleniem i praktyką idei, które Mic- 
kiewicz uważał za podstawę panowania spra- 
wiedliwości w stosunkach międzynarodowych: 
Był on, podobnie jak Słowacki, stanowczo przeciwny łączeniu 
się w organizacyę narodową na zasadach wspólnych korzyści 
materyalnych, czyli t. zw. wspólnych interesów i mówi 
o tem niejednokrotnie bardzo wyraźnie: Np. w liście, pisanym 
z Konstantynopola do ks. A. Czartoryskiego, powiada w ten 
sposób: „W obozie (pod Burgas przyp. aut.), ani razu, ani je- 
dnego razu nie słyszałem ani jednego słowa o pozycyach, zy- 
skach i przyszłych spekulacyach, systemy wiązania ludzi tylko 
materyalnymi widokami, które zdają się być właściwe p. jenera- 
łowi Zamoyskiemu. Ile to jest mocne, widzieliśmy na królu Lu- 
dwiku Filipie. W innem miejscu tak się wyraża o patryotyzmie 
Zamoyskiego: „Zamoyski jest waleczny żołnierz i człowiek nie- 
pospolitych zdolności, ale w nic wyższego nie wierzy, 
przekonany, że świat tylko środkami drobnymi i sza- 
chrajstwem stoi, słowem człowiek ziemi, stąd mimo 
oświadczeń będzie w duszy podejrzliwy i niechętny duchowi na- 
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szemu. Przeczuwają ludzie jemu podobni koniec swoich robót 
i potrzebę poprawy wewnętrznej a ta im trudna. Wo- 
leliby iść na armaty... Zamoyski jestto patryota, ale nizki, sta- 
rozakonny.* Ileż to u nas dziś zwłaszcza takich patryotów 
starozakonnych, choć wielu z nich sami siebie nazywają 
nowoczesnymi. 

W rozmowach z emigrantami irlandzkimi (w roku 1854) 
Mickiewicz tłumaczył im, że niewola jest zawsze karą i że 
wszelkie poświęcenia muszą iść w parze z oczyszcze- 
niem duszy narodowej z win wiekowych, że inaczej 
cuda energii na nic się nie zdadzą, jak daremną była wściekła 
waleczność ostatnich obrońców świątyni jerozolimskiej. 

„Polska musi być początkiem nowego świata, 
inaczej niepotrzebną by była*, mówił innym razem do 
Karola Sienkiewicza i Józefa Korzeniowskiego. Warto przypo- 
mnieć te słowa wszystkim tym działaczom, w których myśli 
sprawa Polski skurczyła się do pojęcia walki o państwowość 
polską wyłącznie. Realizm polityczny, którym się ci ludzie prze- 
chwalają jako swoją specyalną cechą w traktowaniu spraw naro- 
dowych, nie był obcy naturze Mickiewicza; ale jego wieszcze 
spojrzenie obejmowało wszelkie czynniki realne, nietylko te, które 
dostępne są „szkiełku i oku* mędrca dyplomatycznego; jednakowo 
realnie przedstawiała mu się siła bagnetów, pieniądze i siła idei, 
siła ukryta w najgłębszych tajnikach duszy ludu. W potęgach 
serca ludzkiego widział źródło nowego rodzaju broni, straszniej- 
szej niż wszelka dawniejsza, bo niemateryalnej. „Tylko du- 
chem podniesionym, utkwionym w Bogu i stamtąd patrzącym 
można działać* — mówił w „Kole* towiańczyków. „Pokonanie 
złego wymaga użycia nowej broni... Nie oglądajcie się na ża- 
dne środki ziemskie. Rozum, ręce, pieniądze tyle tylko są warte, 
ile służą za narzędzie duchowi. Mogą one być ważne i będą 
ale tak, jak były łuki, kiedy już bagnet i działa stały 
się bronią stanowczą*. 

„Nie wierzymy, aby duch wart był gotowych pie- 
niędzy — rzekł w innem przemówieniu w „Kole*. Przekonanie 
to jeszcze nie wcisnęło się w serca nasze, nie weszło w nas 
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i nie stało się w nas żyjącą prawdą... Słuchamy prawd podanych 
zapisujemy, unosimy się nad ich pięknością i nie realizujem... 
Teraz zostaje praktyka, to jest zrobienie ducha, wbicie go w zie- 
mię, pokazanie, Światu naocznie co to jest duch. Dziś duch cie- 
miężony przewagą ziemi, albo marzy, albo ucieka od otaczają- 
cych go przeszkód, odosabnia się, w kątku siedzi. Jest to cecha 
końca epoki złego. Dotąd duch nie mógł nic zrobić, 
póki cokolwiek nie ustąpił duchowi ziemi, ponieważ 
nie było dostatecznej siły na zbicie tego ostatniego... Dotąd 
robiliśmy czyny ducha, ale natem ziemi nie wywró- 
cić. Patrzmy na ludzi. górujących na ziemi. Bankier wytęża 
wszystkie władze umysłu na spekulacye. W  irytacyi, wytężenia 
moralnej siły swojej, chwyta nastręczające się pomysły, realizuje 
je. łamie przeszkody, bogaci się ze szkodą bliźniego. Pisarz, wy- 
nalazca wypręża rozum lub wyobraźnię, łowi idee i niemi zy- 
skuje złoto i sławę itd... Duch niższy, zły, ale wpełnym 
tonie swoim, bije ducha wyższego nierealizatora... 
Wnikajmy w każdy czyn nasz; zaczęcie dzieła realizacyi zależy 
od tego, aby dochodzić, co nam przeszkadza do realizacyi. Po- 
święćcie kilka dni, każdy w sumieniu swojem, na znalezienie so- 
bie odpowiedzi na te pytania. Badajmy, szukajmy we wszystkich 
kryjówkach wnętrza naszego, co to mnie przeszkadza, że siły 
mojej nie mogę pokazać.. Tylko czystym tonem Mistrza ziemię 
zbić można... W każdym czynie pokazać ducha!* To ha- 
sło: w każdym czynie pokazać ducha było sprężyną całej dzia- 
łalności Mickiewicza w ostatnim okresie życia. Zdając sobie spra- 
wę ztego, żejeszcze nie nadszedł czas by przekuć miecze na pługi 
(Prelekcya IV.), pragnął, aby przyszła wielka rozprawa postępu 
z reakcyą stała się walką duchową, religijną krucyatą ludu chrze- 
ścijańskiego. Nie wierzył w szczerość i skuteczność propagandy 
pokojowej i z tego powodu umieścił w „Tribune de peuple* 
artykuł Lechevaliera przeciw kongresowi pokoju, który 
projektowano w Paryżu po r. 1848. Nie mogli mu przebaczyć 
księża katoliccy (wśród nich Kajsiewicz), że sympatyzował ze 
wszystkimi wolontaryuszami szukającymi nowej pra- 
wdy, nowego słowa, jednem słowem z wszelkiego rodzaju 
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rewolucyonistami, pragnącymi pchnąć ludzkość na nowe tory. 
Szczerym i głębokim był rewolucyonizm Mickiewicza. „Biada temu, 
mówił, któryby nie podzielał cierpienia milionów, a szczególniej 
temu, któryby nie podzielał ich radości i nie dziękował Bogu, 
że ulżył ciężaru życia milionom bliźnich naszych. Ga- 
nił tych, którzy łudza się nadzieją, że panowanie 
nowego porządku nie naruszy starego i żadnego 
z filarów jego nie obali; podczas pobytu w Rzymie w r. 
1848 odpowiedział na słowa jednej z pań, zgadzającej się na 
wszystkie zmiany i ulepszenia, lecz spokojnie, zwolna, harmo- 
nijnym sposobem: „Harmonia. tak dla niej pół Świata cierpiećby 
jeszcze dłużej musiało. Bo niechże na mej piersi stawiać zechcą 
budynek, choćby piękny, przecudny, lecz mnie gniecie, dusi, ru- 
szyć się, odetchnąć nie mogę, a mnie leżeć każą spokojnie, by 
nie runął gmach cały, by się nie zepsuł porządek, harmonia, 
Takiznarodami; stawiają na nich więcej, niż znieść 
mogą i dziwią się, że nie chcą czekać, by po jednej 
cegiełce zdejmowali z nich ciężar, lecz jednem 
wstrząśnieniem wszystko radziby zrzucić* „Klasztory 
mówił Mickiewicz do Lenartowicza, są wielką rzeczą, bardzo 
wielką, ale narodom trzeba walczyć i żadnej sposo- 
bności do walki nie pomijać; uderzając wszakże mieczem, 
trzeba kochać, mieć męstwo i godność kawalerów arabskich, po- 
łączoną z chrześcijańskiego rycerza dobrocią. Ojciec, kiedy ude- 
rza dziecko, to więcej od niego cierpi, a jeżeli wytrąconego mie- 
cza zabraknie w dłoni, trzeba mieć w duszy ten miecz, który wszystko 
zwycięża“. Tego rodzaju pojmowanie, że narodom trzeba walczyć 
iżadnej sposobności do walki nie pomijać, stanowiło 
jedną z przyczyn rozłamu w „Kole* towiańczyków i zerwania 
Mickiewicza z Towiańskim na polu praktyki czynnej. Trafnie 
wyjaśnia te różnice arcybiskup Feliński w rozprawce p. t. „Sto- 
sunek trzech wieszczów do Kościoła“. „Dla ducha proroczego, 
pisze on, czas nie istnieje, gdyż on wszystko widzi w obecności 
to jedynie jest pewnem, iż widziane przezeń rzeczy spełnić się 
muszą, jako objawione przez Boga, ale czas ich spełnienia przed 
samym prorokiem. jest zakryty... Towiański odrzucał wszelką 
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inicyatywę osobistą, zalecając bierne wyczekiwanie działania opa- 
trzności. Stąd też nietylko potępiał zbrojne lub dy- 
plomatyczne na korzyść Polski wystąpienie, lecz 
publicznego nawet głoszenia nauki swoim zwolen- 
nikom zabraniał, prywatne jedynie pociąganie korzystnie dla 
Sprawy usposobionych osób i zwracanie ich ku niemu zalecając. 
Mickiewicz przeciwnie nalegał naenergiczną i wszech- 
stronną propagandę, nie wyłączając bynajmniej dyplo- 
matycznego, a choćby i zbrojnego wystąpienia, byle 
w imię przyjętych idei i przez ludzi, związanych 
zsobą jednością zasad i mającego się osiągnąć celu*. 

Zdobycie niepodległości politycznej uważał Mickiewicz za 
niezbędny warunek spełnienia powołania narodu; dał temu wyraz 
w przemówieniu swem na placu S. Fedele w Medyolanie: „Nie 
ma dla myśli i sztuki narodowej, żadnego możliwego 
życia bez niepodległości politycznej i wolności“. 
W tejże mowie znajdujemy również godne uwagi słowa: „Wy 
Medyolańczycy, okazaliście, że wolności nie bierze 
się darem, ale bierze się ją siłą*. Tę myśl powtarzał 
wieszcz niejednokrotnie z ogromnym naciskiem podczas wypad- 
ków r.1855. „Zdania, mówił, aby się Polacy do niczego nie mię- 
szali, bo tylko o nich targować się myślą, a nic nie zrobią dla 
nich, nie podzielam; więcej powiem, żeśmy się doczekali chwili 
najsmutniejszej w naszej historyi i tak już smutnej, gdzie Polacy 
stracili wiarę, że nam Polskę samym trzeba wydzierać, 
a nie żebrać o nią. Trzeba ja zdobywać nowym zapałem 
iobmyć nowemi ofiarami ze zgnilizny, a nie czekać, aż 
nam powiedzą: chcemy Polski — bo jak to raz powiedzą, to 
i zrobią, ale ta Polska będzie polem wpływów, intryg, dobijania 
się o protekcyę, polem obcego znowu jarzma, może ohydniej- 
szego, niż jarzmo dzisiejszych zdobywców*. (Z książki Ludw. 
Zwierkowskiego p. t. „Kozaczyzna w Turcyi*.) „Gwarancyi (od- 
budowania Polski) żądać od rządów, pisał do jenerała Wyso- 
ckiego, byłoby pustą niedorzecznością. Podobne projekty wycho- 
dzą od ludzi, którzy nic robić nie chcąc i nie umiejąc szukają 
powodów zostania w bezczynności.* „Dawno już myślę, mówił do 
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Ludwika Zwierkowskiego, jakby to zrobić, aby wesprzeć usiło- 
wania tych, co się wydzierają do czynu, bo i Sadyk i Zamoyski 
i Wysocki, skoro chcą coś zrobić, to już więcej warci 
jak wszyscy encyklopedyści w szlafrokach. Oni coś 
tam robią, krzątają się żywo, robią co mogą i już jest coś co 
ma życie, co kwili, co rączęta wyciąga*. Nie brak nam i dziś ta- 
kże owych encyklopedystów w szlafrokach; dali się oni 
słyszeć szczególnie w dniach ostatnich z powodu rozruchów 
w zaborze rosyjskim; sami nic nie czyniąc, poza wydawaniem 
papierowych manifestów, nie umieją znaleść słowa lepszego 
i sprawiedliwszego dla sprawców zajść wspomnianych, którzy, 
mamy w to głęboką wiarę, działali szczerze i w intencyi jak naj- 
lepszej, choć może nie są bez win i błędów. Nasi encyklopedy- 
ści w szlafrokach nie chcą nawet poczekać, aż pewne oddalenie 
w czasie pozwoli na wypadki w Królestwie spojrzeć spokojniej 
i bezstronniej,l byle tylko dać upust nienawiści do stronnictwa 
socyalistycznego, które pragnęliby wygładzić z oblicza tej ziemi. 
I dla tego właśnie przytoczyliśmy powyższe słowa Mickiewicza, 
bo są one jaskrawą ilustracyą taktyki tych ludzi; przecież i Mi- 
ckiewicz nie miał złudzeń ani co do Zamoyskiego, ani co do 
Sadyka-Czajkowskiego; znał „starozakonny* patryotyzm pierwszego 
i chwiejność drugiego, ale umiał znaleźć szlachetniejszą iskrę 
w działalności obu i cenił ją wyżej od mądrości i trzeźwości 
encyklopedystów w szlafrokach. Chciał własnym przykładem 
wskazać drogę tym, co się wahali. „Skoroby młodzi ujrzeli, mówił, 
że ja ze zbialałą głową idę tam, gdzie mi serce i rozum wska- 
zuje, toby nie śmieli może dłużej gnić, żebrać, albo 
szumieć po salonach i wojażach, a nie spełniać świę- 
tego obowiązku wobec kraju. Odezwać się do emi- 
gracyi i kraju inaczej nie można, tylko skorobym 
sam poszedł i dał przykład, ja ojciec sześciorga sierót, 
uciekający przed dusznością tej już zmarniałej pol- 
skiej dzielności.* Jakże dziwnie duszną jest atmosfera na- 
szego współczesnego życia nawet i tu w Galicyi, gdzie mamy 
przecież trochę swobody działania; jak smutnym akompaniamen- 
tem do krwawych zaburzeń w Królestwie są te hulanki karna- 
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wałowe Lwowa, jak szyderczo brzmią szumne i szczegółowe 
sprawozdania dzienników z zabaw i balów obok rozdzierania 
szat z powodu rozlewu krwi braci naszych w zaborze rosyjskim! 
Jak mało świadomości o ważności chwili obecnej! W pamięci 
powraca bolesna przestroga Mickiewicza: „Tyle razy nie do- 
pisaliśmy wypadkom.“ 

„Zazierać ciągle w serca i myśli mas narodowych jest pier- 
wszym warunkiem politycznego działania*; tę zasadę wypowie- 
wiedział Mickiewicz jeszcze w r. 1833 w artykule pt. „Konsty- 
tucya trzeciego maja“. „Ale polityką, mówił, działaniem nazy- 
wamy tylko czyny, albo słowa i myśli, które radzą czyny. 
Takiemi czynami jest walka, zwycięstwo lub męczeństwo; takiemi 
słowami były n. p. dawniej słowa Ewangielii, potem naśladowa- 
nie ich, słowa Koranu, słowa Wiklefa, Husa, Lutra, Saint- Si- 
mona — słowa na sesyi Rejtanowskiej, w obradach Konwencyi, 
kiedy wypowiadano wojnę całej Europie, rozkazy dzienne Napo- 
leona, pieśń o Dąbrowskim itd.“ (artykuł „Pielgrzyma*). „Uwa- 
żamy za dobrych polityków wszystkich, którzy nie czekali, 
ale czy to podkopując zasady rządów najezdniczych, czy roz- 
szerzając zasady wolności, czy spiskami czy zamachami na głowy 
despotów, walczyli* czytamy w tymsamym artykule. Tym na- 
wskróś rewolucyjnym przekonaniom pozostał wieszcz nasz wier- 
nym do końca życia, zachowując czucie z każdym ruchem 
wolnościowym, ze wszystkimi, którzy czuli ciężar życia i pra- 
gnęli wyzwolenia. Unikał tylko ludzi, „którzy z siebie i powołania 
swego radzi, którzy nie cierpią głodu moralnego, którzy nie tę- 
sknią, nie porywają się.* W jego pojęciu sprawa ludowa była czemś 
więcej, niż kwestyą natury społeczno-ekonomicznej. Jego wyo- 
brażenia o ludzie przedziwnie są współczesne. „Lud, mówił w je- 
dnym z wykładów paryskich czwartego roku, to człowiek cier- 
piący, tęskniący, człowiek wolny w duchu, człowiek, który nie 
przychodzi z zapasem gotowych systemików *... 

Tak więc sprawa ludowa obejmowała w jego myśli wszel- 
kie wysiłki umysłu i serca ku wyzwoleniu. W ludzie roboczym 
widział siłę wielką, powołaną do wielkich przeznaczeń: wyraził 
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to z niezwykłą jasnością w rozmowie, mianej w ostatnich latach 
życia w wagonie kolejowym. 

„Chcecie wiedzieć, mówił, siadając obok wyrobnika Fran- 
cuza, co to Francya? to ouvrier. Arystokracya coś jak przez sen 
o swoich prawach gada, to lunatyki, które księżycowe 
światło w ruch wprowadza. Gdybyście znali, tak jak ja, 
to Faubourg Saint-Germain i tych po prowincyach zakonserwo- 
wanych legitymistów, mielibyście wyobrażenie, jak wyglądają du- 
chy po zerwaniu z rzeczywistością, posiadają one i naturę pier- 
wotną i dumę tę samą i cnoty i wady i chciałyby Świat po swo- 
jemu urządzać, ale prawo wieczne, które ich oddzieliło od życia, 
sprzeciwia się temu, więc jęczą, przeszkadzają, straszą, ale nic 
to nie pomaga i inni robotnicy, wezwani przez opatrzność, maj- 
strują około budowli. Bo to nasza cywilizacya bez chrześcijań- 
stwa i ten nasz pokój bez sprawiedliwości, to mieszczaństwo 
i tyraństwo, — a uregulowanie porządku Świata, niepodległości 
ludów zabranych i duszonych, wreszcie i kwestya socyalna innym 
duchom zostawiona. Cywilizatorowie i kupcy kpią sobie 
ze wszystkiego i powiadają: co nam do tego, ale ou- 
vrier niekpii czuwa i poczuwa się jeden do obowiązku 
nie powiem, żeby widział jasno, ale przewraca się we śnie nie- 
spokojny i zrana ma piersi wypełnione pragnieniem prawdy, 
a co najważniejsze, że nie tylko o całości Francyi myśli. Naród 
który się wyrzeka wpływu na zewnątrz, przestał być 
narodem; uważaj to dobrze i powiedz swoim, że kto sobie 
zamierzył zrobić sto kroków, to zrobi dziesięć, ale kto wy- 
rzekł się marszu naprzód, ten się wkopie w ziemię, 
żywy trup!* 

Obok ludu roboczego wielką nadzieję przywiązywał Mickie- 
wicz do Zydów i pozyskania ich dla sprawy polskiej. „Nie chciał- 
bym, mówił wychodząc z bóżnicy w Smyrnie w r. 1855, aby 
Żydzi opuścili Polskę, bo podobnie, jak unia Litwy z Polską, 
różną od niej i rasą i religią, pociągnęła za sobą wielkość naszej 
Rzeczypospolitej, mniemam, że unia Polski z Izraelem za- 
bezpieczy siłę naszą duchową i moralną.* „Ostatnim 
jego planem pisze Armand Lévy, który towarzyszył Mickiewi- 
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czowi do Konstantynopola, było zaciągnąć Izraelitów na usługi 
wolności. Lubiał powtarzać, że Polacy byli jak Żydzi ujarzmieni 
przez obcych i rozprószeni pomiędzy narodami, by nauczyć się 
w ten sposób pokory, przewidywał dzień, kiedy chrześcijanie 
iizraelici wzniosą się wspólnie do wyższego religij- 
nego poziomu. Zwiedziliśmy razem obóz w Burgas, gdzie 
obozowały pod wodzą Sadyka-Baszy dwa pułki, złożone w wię- 
kszej części z Polaków i różnych Słowian. Było tam również 
około 200 Izraelitów, wyłącznie prawie jeńców z Besarabii lub 
Krymu, którzy się zaciągnęli do szeregów kozackich. Przyszła 
nam myśl utworzenia trzeciego pułku, w którym zachowane by 
łyby obrządki i zwyczaje żydowskiej*. Projekt ten utwo- 
rzenia pułku żydowskiego pozyskał uznanie zarówno wybitniej- 
szych Izraelitów w Konstantynopolu, oraz oficerów żydów, słu- 
żących w wojsku francuskiem, — jak i rządu tureckiego. 

Poszanowanie wolności religijnej Żydów uznawał Mi- 
ckiewicz za konieczne do pozyskania ich dla walki o Pol- 
skę i zbratania się z narodem naszym, co miało i żydów wyr- 
wać z ich wiekowej nieruchomości. Mawiał, że ich istnienie 
świadczy. że dotąd miłość chrześcijańska nie rozżarzyła się do- 
stecznie, aby roztopić duszę Izraela i wierzył, że przy silniejszym 
płomieniu cud ten da się dokonać. 

Tak więc wszystkie myśli wieszcza naszego zbiegały się 
w dążeniu do wielkiego celu odrodzenia Polski, jako po- 
czątku nowego świata. Nie wykluczał możliwości krwawych 
starć orężnych z wrogiem, ale w najgłębszych tajnikach serca 
swego miał obraz walki swego narodu, zupełnie niepodobnej do 
wszystkich dotychczasowych starć i bojów. Walkę taką przewi- 
dział w duchu Słowacki w wierszu pt. „Kiedy prawdziwie Po- 
lacy powstaną*. „Wyjdź z błędu, mówił Mickiewicz do jednego 
z przyjaciół Francuzów o ruchu rewolucyjnym polskim z r. 1846, 
to-nie prawdziwa Polska powstała. Cóżby to było, gdy- 
by prawdziwa Polska miesiąc walczyła! Wszystkoby się zmieniło 
we Francyi.* W przyszłej Polsce ludzie religijni mieli być złą- 
czeni w imię wyższej prawdy (słowa wyjęte z listu do Sadyka- 
Czajkowskiego). W tym nowym boju ducha-rewolucyonisty „na- 
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tchnienie musi być czynem a czyn natchnieniem, {bo w dziele 
Bożem, jak w piorunie uderzenie jest jedno; między błyskawicą 
a ciosem nie masz rozdziału.* (Z przemówienia w Towarzystwie 
historyczno-literackim w Paryżu). Znamieniem przyszłych, odro- 
dzonych rycerzy będzie „ukochanie wolności, które jest najmilszą 
Bogu modlitwą.* A starcie z wrogiem? „Każdy z nas, czytamy 
w wywodzie słownym w „Kole* towiańczyków, powinien stojąc 
w szeregu w duchu krew przelać, wróg pierzchnie i będą 
się dziwić, kto go bił i gnał. Każą brać fortecę, sypać szańce. 
Forteca nieprzewidzianym sposobem zda się. Nie trzeba wszakże 
sądzić, że kopanie szańców było niepotrzebne.* 

Nie doczekał tego prawdziwego powstania Polski 
Mickiewicz, i my go może nie doczekamy. Ale obowiązkiem ka- 
żdego Polaka czującego jest do tego boju przygotowywać siebie 
i innych, aby wypadki nas nie zaskoczyły, bo „w pokoju gotują 
się środki moralne, podnoszące ducha, ułatwiając poznanie swych 
obowiązków i stopnia siły,“ ale „w chwili działania wyłą- 
czać się lub stać nad brzegiem ludowego pędu 
iwirów, byłoby to pokazać, że się jego życiem nie 
żyje i dla niego nic nie robi,* (słowa wypowiedziane przed 
zawiązaniem legionu włoskiego). Polakowi czującemu nie wolno 
się usuwać z życia publicznego, gdyż „jeżeliby wszyscy ludzie 
uczciwi i bojący się Boga chcieli się usunąć z życia publicznego, 
ze Świata, to życie to publiczne i świat wpadłyby w ręce ludzi 
złych, ale czynnych. Tak się też i dzieje z obrazą Boga. Spra- 
wiedliwie więc Bóg uciska szczególniej ludzi dobrych i gwałtem 
ich wypycha z małych kółek, gdzie zasiedli, aby rękę do wię- 
kszego koła przyłożyli. Zawsze takie było moje przeko- 
nanie, że bez wyższego celu narodowego i religij- 
nego i życie nasze domowe zastygnie. Przypominam 
w tej chwili wiersz jeden z „Wallenroda*: „Szczęścia nie 
znalazł w domu, bo go nie było w ojczyźnie“, lubo 
wiem, jak trudno to przekonanie we wszystkie domy nasze wlać“. 
(wyjątek z listu do Aleks. Chodźki). 

Podaliśmy w tem miejscu ledwo drobną cząsteczkę tego, 
coby ze spuścizny Mickiewiczowskiej należało przypomnieć w chwili 
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obecnej; całe niezmierzone obszary pozostawiamy nietknięte.., 
Zamykając nasze zestawienie wołamy do wszystkich, w których 
piersi tli choćby głuche poczucie o ojcostwie duchowem Mickie- 
wicza w narodzie, niech westchną do ducha wieszcza, niech 
z uczuciem synowskiej ufności, poczną, choćby czasami, choćby 
od święta tylko, rozmyślać nad szczegółami jego żywota, nietylko 
publicznych wystąpień, ale tego szarego, zwykłego życia, które 
tak często stoi w sprzeczności z działaniem publicznem, a które 
u Mickiewicza jest może najlepszem stwierdzeniem jego apostol- 
skiego powołania. Poznają że weszli na drogę, która „w głąb 
ducha idzie tajemnicza.“ (Novalis). 


Świadectwo prawdzie. 


Podajemy przedruk artykułu, jaki po rozruchach z War- 
szawy otrzymała krakowska „Nowa Reforma“, gdyż rzecz ta ma 
wagę historycznego świadectwa. Autorem jest jeden ze znakomi- 
tych pisarzy polskich, przemawiający tu w imieniu grona bez- 
partyjnych a z inteligentnych sier pochodzących obywateli War- 
szawy. 

„Widzieliśmy... 

Ci, którzy to mówią, nie chcą być trybunałem narodowym, 
ale chcą być wiarygodnymi przed nim świadkami. 

We wszelkich zamętach społecznych rabusie rozkradają mie- 
nie ludzi, a stronnictwa — prawdę zdarzeń. 

Dla ocalenia tej prawdy, my, grono obywateli kraju, udrę- 
czonego kłamstwem, poszliśmy bez żadnej chorągwi i zabarwio- 
nych szkieł partyjnych między wyrojony z ułów roboczych lud, 
patrząc i słuchając uważnie, co on robi i czego żąda. 

Widzieliśmy olbrzyma, który nagle swą potężną ręką za- 
trzymał w ruchu wszystkie warsztaty pracy najemnej, a potężną 
wolą zgiął lub złamał wszystkie odporne chęci. 

Widzieliśmy, jak w odezwach swoją krzywdę związał z krzywdą 
całego narodu i obie złożył na wagach sprawiedliwości, jako 
ciężki akt oskarżenia. 
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Widzieliśmy, jak na ulicach śpiewał hymn niedoli „Czerwony 
sztandar”, a w kościołach hymn patryotyzmu, „Boże coś Polskę“. 

Widzieliśmy, jak za nim szła przyczajona banda zdziczałych 
grabieżców, mających nadzieję bezkarnego zdobycia dla siebie 
łupów pod osłoną rozpostartej przez niego grozy. 

Widzieliśmy, jak on swoje Święto starał się uczynić niepo- 
kalanem i uroczystem, stawiając własne straże w bezczynnych 
fabrykach, oraz przy zamkniętych sklepach i składach. 

Widzieliśmy, jak sam obronił prawie całą dzielnicę (Nalewki) 
która najbardziej nęciła rabującą czerń i groziła całemu ruchowi 
przepływem przez łożysko bagniste. 

Widzieliśmy, jak powstrzymując napady motłochu na ma- 
gazyny, wystawiał się na kule żołnierzy, strzelających w każdą 
gromadkę robotników. 

Widzieliśmy, jak go rąbano pałaszami za to, że poskramiał 
złodziejów i rozbestwionych niszczycieli, bijących szyby wystaw 
sklepowych. 

Widzieliśmy, jak błotniste dno społeczne pod wpływem bu- 
rzy wydęło się i obryzgało go swemi gręzami z wielką radością 
dla tych, którzy radziby go zbrukać, ażeby osłabić. 

Wszystko to widzieliśmy*. 


Wiadomo już dziś powszechnie, że grabieże i rozboje w ro- 
zruchach wywołane zostały rozmyślnie przed rząd. Że pootwie- 
rano więzienia i wypuszczono warszawskich i okolicznych złodziei 
i nożowników, ażeby splamić ruch robotniczy. 

Bolesną jest rzeczą — nie sam ten, genialny zresztą ma- 
newr wroga ale fakt że rząd w tej tendencyi swojej splamienia 
i osłabienia przez to ruchu znalazł sprzymierzeńców wśród nas 
samych — wśród znacznej części obywateli tego „udręczonego 
kłamstwem* kraju. Ze względów partyjnych zbyt łatwo i zbyt 
ochotnie uwierzono potwarzy — zbyt leniwie i pobieżnie potem 
ją odwoływano. 
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Japonia, Rosya, Polska. 


Obecny stan Rosyi jest prawie rozpaczliwy. Niedość, że 
wójna stała się szeregiem okropnych klęsk, a wewnątrz wszystko 
się burzy i rozpada, lecz i oręż szatański, co się zdawał być 
niezawodnym i tysiączne święcił tryumfy, dziś skruszył się we 
wprawnej ręce. Jątrzenie narodowości jednej przeciw drugiej za- 
wiodło w sposób straszliwy; nad trupami obłędnie przez się po- 
mordowanych bratają się w Baku Tatarzy z Ormianami i poczy- 
nają mówić o wspólnej walce ze wspólnym wrogiem — istotnym 
winowajcą dzikiej rzezi. 

Burzliwa fermentacya w całem państwie jest, jak dotąd, 
wyraźnym rozkładem, i to odczuwa całe społeczeństwo. Rząd na 
każdym kroku ujawnia bezmyślność, brak idei przewodniej, brak 
świadomości najbliższego celu. Społeczeństwo, pozbawione ideałów, 
instynktownie odczuwa swoją niemoc, niezdolność do zbawien- 
nego ruchu samorzutnego. Kłamstwo wielowiekowe zabiło zdol- 
ność wyczuwania prawdy, a zżycie się ze systemem polityki 
rozbójniczej nie daje widzieć dróg nowych; a chociaż dziś dużo 
się mówi i pisze o potrzebie wolności, to jednak i dotąd nie 
znać w tem zrozumienia lub odczucia, czem jest wolność i jakie 
do niej prowadzą drogi. 

Ciemne, głodne, powszechnie okłamywane, zdemoralizowane 
bezprawiem i wódką masy ludu stanowią żywioł niebezpieczny, 
nieobliczalny, dający posłuch wieściom  najniedorzeczniejszym, 
skłonny do ruchów dzikich; już się rozpoczęły we wielu miej- 
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scach rabunki, pożogi, bicie studentów i „panów*, rozbijanie 
sklepów i fabryk, wycinanie lasów — bunt. 

Rosya stanęła na rozdrożu. 

Trzy drogi ma przed sobą, 

Konstytucya, nawzórkonstytucyi europejskich. 

Teror carski, tj. zalanie krwią całego ruchu dzi- 
siejszego. 

Odrodzenie w duchu przeszłości słowiańskiej, 
w duchu wolności. 

Lecz konstytucya, wzorowana na konstytucyach europej- 
skich, nie uzdrowi narodu, bo jest najzupełniej duchowi jego 
obcą. Wprowadzona sztucznie stanie się małpiarstwem jeno. 

Teror carski łatwiejszym jest do wykonania. „Moskow- 
skija Wiedomosti* występowały już nawet z projektem mianowa- 
nia dyktatora. Niewątpliwie, znajdzie się człowiek krwawy — tych 
Rosyi nigdy nie brakło — który kosztem kilkudziesięciu, może 
kilkuset tysięcy głów ludzkich zdoła „uśmierzyć* państwo. Ale 
wtedy dla Rosyi nastąpią czasy, jakich świat jeszcze nie oglądał; 
może śmierć całego narodu; bo dalsze obniżenie poziomu naro- 
dowo-moralnego Rosyi może być niczem innem, tylko już duszy 
zabiciem. 

Pozostaje trzecie — odrodzenie. 

Lecz o niem jedno tylko dziś można powiedzieć: 

„Co jest nie można u ludzi, można jest u Boga". 

Bo odrodzenie musiało by się rozpocząć od wyparcia się 
tradycyi gwałtu i podboju, od wynagrodzenia krzywd uciemiężo- 
nym; a o tych rzeczach w Rosyi dziś nawet najliberalniejsi nie 
marzą. 

Zwołanie „Soboru Ziemskiego“, o który dziś narobiono 
tyle hałasu, to nie odrodzenie, to tylko powrót do jednej ze 
zbutwiałych form z czasów państwa moskiewskiego. | czego może 
być wart sobór wobec caratu? 

Takim jest dziś naród, który pół Polski, Litwę całą i wię- 
kszą część Rusi trzyma w niewoli; owszem, i Rusinowi, i Litwi- 
nowi, i Polakowi walczyć każe w obronie tej niewoli; owszem, 
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hańbi ich pochwałą, mówiąc, że oni na równi z Rosyanami do- 
konywają na dalekim Wschodzie swego „obowiązku“. 

Obowiązku!! 

Cóż na to niewolnicy — Litwini, Tolacy, Rusini ? 

Czy zdobędą się bodaj na to, na co się półdzicy Tatarzy 
i śmiertelnie przez nich skrzywdzeni Ormianie zdobyli — na po- 
jednanie się w obronie przed zezwierzęceniem, do którego pcha 
ich ręka odwiecznego wroga? 

Co czuje, myśli i czyni dziś Polska ? 


Iv. 


Dopełnienie wieków, przełomowa w dziejach ludzkości 
doba, których widomym objawem jest wojna japońsko-rosyjska, 
zastały Polskę w stanie straszliwej bezmocy. Milion dobrych 
chęci i niezmierne ubóstwo dzielnego czynu nawet w dziedzinie 
materyalnej. Naród, wycieńczony niewolą polityczną, zatruty na 
duchu czcią bałwochwalczą nie tylko dla rzeczywistych bogactw 
nauki i myśli europejskiej, lecz i dla tandety ideowej zachodu 
i wschodu, żył i działał jak gdyby w stanie suggestyi. Wiele śmie!- 
szych duchów czuło to i rwało się do rozbicia czaru, ale wy- 
siłki ich szły na marne, lub wydawały plon tragicznie mały, czę- 
stokroć chorobliwy, okaleczały, zwyrodniały. 

Literatura jedynie i sztuka świadczyły o ogromnej potędze 
i żywotności ducha. 

W tej jedynie dziedzinie błyskały jeszcze objawienia Wy- 
spiańskiego i Malczewskiego; lecz i one nie były w stanie rozbić 
letargu, sięgnąć do głębi dusz i serc uśpionych, przetworzyć we- 
getowanie w pełnię życia. 

Niewolnicy i naśladowcy wszelkich prądów, a nawet mód 
europejskich, umysłowych i społecznych, uciekaliśmy przed swoj- 
skiem, przesadzaliśmy cudze; walka stronnictw stała się u nas 
żarciem się i źródłem nienawiści; polityka była dla nas brzytwą 
w ręku małpy ; kaleczyliśmy się jeno. Bo naprawdę, niech kto 
spróbuje wskazać bodaj jeden jedyny wynik dodatni walk po- 
między naszemi stronnictwami politycznemi, któryby miarą swą 
i wartością odpowiadał tysiącznej chociażby części sił zużytych... 


75 


ODRODZENIE 


Ale ile nadto bezpośredniej narodowi szkody przyczyniły te 
walki! Podzieleni na trzy części przez wrogów, sami każdą z nich 
na sto cząstek rozdarliśmy i jedną do drugiej nienawiścią na- 
tchnęli. 

Niewolnik silit się kajdanami bodaj roztrzaskać czaszkę 
brata-niewolnika. 

Strach pomyśleć; ale w rzeczywistości jedna już tylko rzecz 
pozostała wspólną całemu narodowi: niewola. 

To była straszna noc. 

Nielicznemi jej gwiazdkami ci, którzy śród ciemności po- 
wszechnych nie tracili wiary w Boga, w Prawdę, w posłannictwo 
narodu i w cichości nad oświatą ludu pracowali. 

Wielką będzie przed obliczem Polski przyszłej zasługa to- 
warzystw i kółek oświatowych. 

Bijące raz poraz w Rosyę gromy wstrząsnęły Europą całą, 
a za nią i Polską. Znamienny i smutny to objaw, że zachód 
wcześniej od nas odczuł doniosłość wypadków; Świadczy on 
bowiem o głębokiem znieczuleniu duszy narodu, tak czułego 
przed laty na każdy powiew wolności. 

Stało się jednak, że na widownię dziejową wszedł nowy 
Wielki Naród, wszczynając wojnę w imię wolności, zbrojny 
w dawno zapomniane moce duchowe, i Polska nie przeczuła go, 
nie poznała, — może aż dotąd; a czyny jego i słowa świadczyły 
mu potężnie. 

Ale my byliśmy głusi i ślepi; my utraciliśmy wiarę w po- 
tęgę ducha. 

Myśmy nie wierzyli w zwycięstwo „karła* nad „olbrzymem*. 
Widać nie dla nas stały się Grunwald i Wiedeń i Jasna Góra... 
Toż to było tak dawno! Było i minęło. 

A miejmy odwagę przyznać się, że w narodzie naszym 
dużo było i takich, co szczerze życzyli -—— może i dziś jeszcze 
życzą — zwycięstwa Rosyi. Nie dla tego, by Rosyę kochali — 
to byłoby mniejszym grzechem; lecz z obawy, by upadek Rosyi 
nie powołał ich do czynnej troski o Ojczyznę. Boć przeczuwają, 
iż troska ta jest najpierwszym Polaka obowiązkiem, ale nie mają 
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w sercach oziębłych ani wiary, ani miłości żywej i wzdrygają się 
na samą myśl ofiary. 

Niepomni na to, iż „kto ma mało, temu i to małe będzie 
odjęte*. £ 

Pioruny Boże wciąż biły w piersi wroga naszego i wolno- 
ści wszelkiej. 

Poruszyła się Finlandya; zawrzało na dalekim Kaukazie; 
wzburzyly się masy robotnicze, akademicy, adwokaci, kolejowcy. 

W Warszawie nareszcie polała się krew; strzelano do ro- 
botników maniiestantów. 

Znamiennem było, iż owi robotnicy, którym tak często za- 
rzucano zdradę patryotyzmu, — pierwsi manifestowali nie rewo- 
lucyę społeczną, lecz Polski wolność. Nie byli oni jednak wewnę- 
trznie gotowi stać się Wolą narodu, i naród nie mógł pójść za 
nimi. 

Od tej chwili datuje się przebudzenie społeczeństwa naszego 
ze snu. 

Ogromna większość pism polskich potępiła ruch warszawski; 
wiele z nich przeczyło prawdzie, mówiąc, iż była to jedynie de- 
monstracya socyalistyczna, a wszystkie razem nawoływały społe- 
czeństwo do ostrożności, do rozwagi, do pracy spokojnej, do 
stałej obrony praw narodowych. 

Praca spokojna. Obrona praw narodowych. 

Jeżeli te wyrazy mają jakie znaczenie dla Polaków w Gali- 
cyi, a cień znaczenia pod zaborem pruskim, to dla Królestwa 
i Litwy są one dźwiękiem bez znaczenia; gorzej nawet: szyder- 
stwem. 

Prawa narodowe Polaków ! Alboż nie mówi Rosya otwar- 
cie, szczerze, wedle wiary i przekonania, każdym czynem, że je- 
dynem „prawem* naszem — gnicie? 

Miejmy odwagę spojrzeć prawdzie w oczy. 

Miejmy odwagę przyznać się, żeśmy korzystali ztego „prawa“. 

Błądzi, kto mówi, żeśmy niczego nie zapomnieli i niczego 
się nie nauczyli... 
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Zapomieliśmy bohaterstwa; zapomnieliśmy wstydu; zapo- 
mnieliśmy dumy szlachetnej, która woła: „Lepiej umrzeć, niż żyć 
podle!* 

Nauczyliśmy się płaszczenia się: nauczyliśmy się wiary w bał- 
wany; nauczyliśmy się zwoływania wieców „narodowych*, prze- 
sądzających wyroki Boże; nauczyliśmy się nazywać krótkowidztwo — 
trzeźwością ; tchórzostwo — ostrożnością ; obłudę — rozwagą ; leni- 
stwo ducha — pracą spokojną; kłamliwe łaszenie się i żałośne 
skomlenie przed wrogiem — obroną praw narodowych... 

Gdy w odpowiedzi na obłudne i jałowe manifesty i re- 
skrypty carskie ze wszechkrańców Rosyi poleciały do Petersburga 
dziękczynienia; królestwo wysłało cały szereg petycyi, memorya- 
łów, projektów konstytucyi. 

A każde z tych wywnętrzeń było wyparciem się idei naro- 
dowej polskiej, którą jest Wolność. 

A wszystkie razem grzeszyły bezcelowością. 

Bo z dobrej woli Rosya nic nie da Polakom; a gdyby na- 
wet przyrzekła coś, to po to jedynie, aby nie dotrzymać; kiedyż 
to było, aby Rosya dotrzymała jakichś obietnic, oprócz obietnic 
zągłady? 

Alboż najświeższy przykład lojalnej zawsze Finlandyi niczem 
dla nas? 

Ale gdy dziś przygnębiona Finlandya wystąpiła z wymaga- 
niem i groźbą, zyskała cząstkę odebranego; a jeżeli na tem po- 
przestanie, przy pierwszej sposobności jeszcze więcej utraci. 

A jednak Finlandyi Rosya nigdy tak nie nienawidziła, jak 
nienawidziła i nienawidzi Polski. 

Bo Rosya gardzi nami, i urąga nam, i dąży cała do za- 
głady naszej i... boi się nas. 

Gardzi nami takimi, jakimi jesteśmy. 

Boi się nas takich, jakimi stać się możemy. 

Instynktem bowiem zgaduje, iż jeszcze nie umarł duch nasz; 
że niemasz może ani jednego serca polskiego, w którego by 
głębi zgasła ostatnia iskierka ognia Świętego. Naprawdę, wrogo- 
wie nasi wierzą w nas więcej może, niż my sami; nienawiść in- 
styktownie przeczuwa to, co zakryte dla serc zobojętniałych : 
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odrodzenie nasze. Odrodzenie; bo bez odrodzenia nie bę- 
dziemy zdolni nie tylko do zdobycia wolności, lecz i do jej przy- 
jęcia, gdyby nawet była z nieba nam spadła. 

Historya najnowsza zna takie przykłady... 

Lecz na czem ma polegać odrodzenie? 

Wolność była ideą zasadniczą powstania, wzrostu i potęgi 
Polski; na niej opierał się cały ustrój państwowo -społeczny. 
Zdrada zaś wolności, w postaci niewolnictwa włościan, egoizmu 
szlachty, sprzedajności magnatów, doprowadziła społeczeństwo do 
rozkładu, państwo i naród do upadku. 

Dziś i od lat wielu obojętność dla wolności trzyma nas 
w letargu; ona to prowadzi nas na manowce układów z wro- 
gami, do oszukiwania własnego sumienia, głośno wołającego O 
wyzwolenie myśli i ducha z więzów formułek politycznych, sta- 
nowych, partyjnych, pseudo-historycznych. Obojętność dla wolno- 
ści pozbawia nas mocy jednoczenia się w społeczeństwo, w na- 
ród, i miary tego, co jest prawdziwie pożytecznem, a co szko- 
dliwem; co ma znaczenie wiekuiste, i co jest wartością złudną; 
co jest lekarstwem uzdrawiającem, a co znieczulającym jeno 
narkotykiem. 

Odrodzenie więc musi rozpocząć się od rozniecenia gorą- 
cego pragnienia wolności w jednostce, w społeczeństwie, w na- 
rodzie, a wszędy równocześnie. Chcąc stać się tem, czem Bóg 
być nam kazał, powinniśmy wolność nadewszystko umiłować, 
nad dobrobyt, nad spokój, nad matkę, i ojca, i "dzieci, i żony; 
nad mienie i swobodę osobistą, i nad życie. 

Kto rozżarzy w duszy swej miłość wolności, ten natych- 
miast znajdzie w sumieniu swojem odpowiedź na pytanie, co ma 
czynić w chwili obecnej. I pocznie szukać ludzi, którzy wespół 
z nim czują; a stąd najpierwszy miłości onej dar — jedność. 
Płonący wielkiem pragnieniem wolności będzie nadto budził du- 
sze uśpione, rozpalał serca zlodowaciałe, zagrzewał przykładem 
własnym leniwych, — i to drugi dar, czyn twórczy. 

Kto wolność całem swem jestestwem umiłuje, znajdzie i stwo- 
rzy sobie braci we wszystkich stanach, we wszystkich partyach 
i stronnictwach, oprócz chyba umarłych śmiercią odstępstwa; ale 
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i pośród tych nawet jest nie mało jednostek, które duszę swą 
zwątpieniem lub lenistwem zletargowali ; tych wskrzesi. 

Będąc prawdziwym wolności sługą i ofiarnikiem poza każdą 
zaskorupiałą formułą stronniczą, cząstkę prawdy dojrzy i przyłą- 
czy ją do wielkiej całości, którą jest wolność jednostki, i narodu, 
i narodów; boć każda partya i każde stronnictwo, oprócz zgoła 
przeczących wolności, zawiera prawdę jakąś częściową, a grzeszy 
i ubezwładnia siebie tem, że oną cząstkę na miejsce całości wy- 
nosi oraz martwą literą programu chce ducha swobodę zastąpić: 

Nie powie więc sobie syn wolności: 

„Ja będę pracował dla podniesienia bogactwa kraju, a inni 
potem o wolności pomyślą*. 

Ani powie: 

w „Ja będę zwalczał kapitalizm, a wolność potem sama przyj- 
zie”. 

Ani: 

„Dziś zgniotę brata, co się obłędnie porywa na mnie, a po- 
tem będę bił się o wolność“. 

Bo on wie, że i ubóstwo, i kapitalizm, i waśnie braterskie 
w wolności jedynie mają swe ostateczne rozwiązanie; niewolnik 
bowiem nie jest panem ani mienia, ani życia swego. 

Bo on wie, że, kto odkłada dążność do wolności na „po- 
tem*, ten rzuca nowy głaz na grób wolności i ojczyzny. 

Miłujący wolność mówi: 

„Rycerzem wolności jestem i żołnierzem. Pzeto od ust so- 
bie odejmę, by ją nakarmić ; i sprzedam odzienie, a kupię oręż, 
by jej bronić. A tak w każdej godzinie będę czuwał, by iść, gdzie 
ona mię powoła, czy na pracy codziennej łany, czy na pola bitwy 
krwawej. | wszędy a zawsze będę ją wyznawał i głosił w domach, 
i w rynkach, i w kościołach. Tak mi Boże, wolności Ojcze, do- 
pomóż i pobłogosław*. (D. n.) 
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Pamiętnik pielgrzyma. 


27. Marea 1905. 


Piszę straszliwie mało, i ciężko mi idzie; a to głównie 
dlatego, że nieumiem znaleść należycie prostych wyrazów, które 
właśnie prostotą mogłyby uderzyć w myśli i serca ludzkie, 
i to nie tylko tych, którzy te rzeczy od półsłowa zgadują, lecz 
i tych, którzy wciąż jeszcze opancerzeni powszechnie uznanymi 
poglądami. Strach jak to trudno. Bo, właściwie, nic nowego po- 
wiedzieć nie zdołam; wiem to, i jedynem mojem pragnieniem 
jest zwrócenie uwagi na rzeczy już powiedziane przez ludzi Bo- 
żych i Boga samego; ale i to jest niesłychanie trudnem. Bo 
oto, jakże prostą jest ta odwieczna prawda: Królestwo Boże. 


Co to jest „Królestwo Boże?* — Królestwo Ducha; bo wszakże 
powiedział Chrystus: „Bóg jest Duch*. (Jan IV. 24). Cóż jest 
Królestwem Ducha? — Wolność. Ona jest Królestwem Bożem, 


o przyjście którego prosić kazano. Ludzkość, odkąd powstała, 
niczego innego, świadomie i nieświadomie, nie szuka, tylko wła- 
śnie Wolności; wolności ducha a za nim i ciała. Lecz ileż ma- 
nowców przebyła! Ileż najniedorzeczniejszych straszaków na dro- 
gach swych ciernistych napotkała! lle razy, przerażona temi ma- 
rami cofała się! Ile zbrodni bezmyślnych popełniła, — a często- 
kroć w imię właśnie Wolności! W niczem się może nie ujawniła 
w takiej mierze potęga szatana, jak w tem rzucaniu postrachów 
i mamideł na drogę, którą człowiek - ludzkość kroczył ku Kró- 
lestwu Bożemu, ku Wolności. Śmierć — unicestwienie, Nirwana; 
Zbrodnia — twórczość. Nauka, Wiedza — zaprzeczenie; Logika — 
sceptycyzm i t. d. I dziś, u nas, u Polaków, ongiś obdarzonych 
niesłychanie potężnym instynktem Wolności, ileć jest najniepra- 
wdopodobniejszych straszydeł, przed któremi plackiem ieżą nawet 
ludzie niewątpliwie dobrej woli. Oto jeśli się gdziekolwiek pocznie 
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rzecz o Wolności; gdy się zacznie od Boga, Jej istotnego Ojca — 
aha! już wiemy: klerykalizm, mistycyzm. Od historyi narodu 
swego — aha! Mesyanizm, Towianizm. Od zaprzeczenia nie- 
woli — aha! Liberum veto! Anarchia! Od wyzwolenia narodu 
z niewoli politycznej — a! Warcholstwo! 

Brak wyrobienia politycznego! A wszystko to na tle „trzeź- 
wego rachowania się z siłami“, „pilnowania interesu narodowego“, 
spokojnej a wytrwałej pracy u podstaw. I co najdziwniejsza: ci, 
co się zasłaniają przed Wolnością „trzeźwościami*, „podstawami“, 
„pracą“, „interesem“ — częstokroć, owszem, za nielicznymi wy- 
jątkami jednostek istotnie zwyrodniałych, już nie wynarodowio- 
nych, lecz wprost wyczłowieczonych, — szczerze wierzą w słówka 
magiczne. Nikomu prawie przez myśl nie przejdzie spraw- 
dzić ich wartość i treść rzeczywistą; nie abstrakcyjną — bo ta 
jest niewątpliwie zacną i wielką, lecz treść tego, co się wykonywa 
pod firmą tych haseł a wnet by się pokazało, iż to szatan prze- 
dzierżga lenistwo w „pracę spokojną“, tchórzostwó w „trzeźwość“; 
niedołęstwo w „rachowanie się z siłami“ i t. d. Bo gdybyśmy się 
naprawdę zabrali do „pracy*, nie szukając dyferencyi pomiędzy 
pracą „spokojną“ czy „niespokojną", to przekonalibyśmy się od 
pierwszego zaraz kroku, że praca przedewszystkiem winna być 
„twórczą* — czy w nauce, czy w oświacie ludu, czy w przemy- 
śle, czy w sztuce. Że nie rachować siły trzeba, lecz budzić je 
z letargu i potęgować, i tworzyć; że „interes narodowy* to prze- 
dewszystkiem szerokie otwarcie oczu i uszu, i dusz, i serc na je- 
dną jedyną prawdę — Wolność - obowiązek. Bo nie tylko Po- 
lak, ale każdy człowiek przedewszystkiem powinien być wolnym; 
a Polak dziś jest nadewszystko niewolnikiem. I co jest obowiązkiem 
człowieka to też jest i obowiązkiem narodu i ludzkości całej. 
I w tem i tylko w tem: w prawdziwem wielkiem usiłowaniu 
Wolności i nieustannem dążeniu do Niej leży „interes narodowy* 


i „praca u podstaw“, i „trzeźwość“. | milion razy więcej — 
bo Jedność Narodu, zniesienie „partyi*, „stronnictw“, „stanów“, 
„klas“ i wszelkiego innego zamieszania, zakażenia wielkiego 


Życia Narodu. Ale na to trzeba aby każdy z osobna, w głębi 
duszy swej, uczynił śmiały rachunek sumienia. Mówię „śmiały“ — 
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bo naprawdę nie małej odwagi trzeba, by poddać ocenie rozsia- 
dłe w sercu i w myśli bóstwa ideowe i rozpoznać, które z nich 
wkradły się nieprawnie i zajmują miejsca im nie należące. Bo 
taki rachunek musi być przeprowadzony częstokroć wbrew mi- 
łości własnej, a raczej wbrew pysze, która kładzie częstokroć 
rękę na usta, otwarte do wyrzeczenia zbawiennego: „pomyłli- 
łem się“, „nie wiem, lecz wytężę duszę, by wiedzieć“. Bo 
taki rachunek częstokroć prowadzi do całkowitego wytępienia 
swej przeszłości, a nakazuje odrodzenie, rozpoczęcie nowego ży- 
cia. Lecz jest to jedyna droga do Prawdy, jedyna droga do osiąg- 
nięcia prawdziwej i nieskończenie potężnej i w twóczość obfitu- 
jącej Jedności w Narodzie całym. Z chwilą zbliżenia się do Niej, 
niech na pół drogi — już Naród wolność polityczną zdobędzie. 
Nie wolność, właściwie, ino niezależność, swobodę, bo to 
nie jedno i to samo. Swoboda — jutrzenka; Wolność dopiero 
Słońcem. A dopokąd jesteśmy zależni, niczem wszelkie budowa- 
nie „dobrobytu“, niczem „praca organiczna“, niczem „przemysł 
i handel*. Bo jeżeli zdołano nam swobodę (Wolności wów- 
czas już wyzbyliśmy się byli) odebrać, cóż dopiero mówić o rzeczach, 
które w niej tylko mogą mieć pewny i trwały fundament? Wi- 
dzimy, jak odbiła się na Królestwie wojna japońska; a co jeszcze 
będzie? O „pracy organicznej mowa nie od wczoraj;* przemysł 
w Królestwie kwitnął; a Warszawa, handlowa, przemysłowa, kul- 
turalna przepełniona zwierzętami — nożowcami; i oni właściwie 
są miernikiem zepsucia, głębokiego zakażenia organizmu naro- 
dowego przez brak swobody. Owszem mają łaskę u rządu. 


Niedługo upłynie rok, jak „Ruś“, dziennik petersburski, wy- 
dawany i redagowany przez p. A. Suworina-fils'a, zwrócił się do 
Polaków z pozdrowieniem : „Christos woskresie, bratja Polaki!* 
Co się wykłada: „Chrystus zmartwychwstał, bracia Polacy !“ 

Bo to było na Wielkanoc; wkrótce po pierwszych klęskach, 
przez „Makaków* (owoczesna nazwa Japończyków) zadanych. 

Pozdrowienie to braterskie było wstępem do artykułu, w któ- 
rym redakcya wygłosiła, parę wzniosłych zdań na temat zapo- 
mnienia „waśni* dzielących „bratnie narody*, o potrzebie wy- 
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nalezienia pewnego modus vivendi, o zapomnieniu uraz „wza- 
jemnych*. Okazała sporo wspaniałomyślności, posuniętej aż do 
przebaczenia Polakom błędów grzesznej przeszłości ; nie bez odcie- 
nia melancholijnego współczucia przypomniała nam, że co się 
stało, to nie odstanie. Po kilku zwrotach, ujawniających stano- 
wisko przepełnione stanowczością i godnością państwowo -naro- 
dową dziennika wobec Polaków, otworzyła swe łamy dla nich 
jeśli chcą powiedzieć Rosyi, co myślą, co czują, czego pragną. 

Skutek odezwy był niesłychany. Okazało się bowiem, że 
setki, a może nawet tysiące polaków czekały na sposobność wy- 
powiedzenia się przed Rosyą, zwrócenia się już nie do urzędów, 
głuchych i niemych na wszelkie ich wołania, lecz wprost do 
społeczeństwa rosyjskiego, omal nie do całego narodu. A to 
już rzecz całkiem odmienna! Bo to rząd rzeczywiście jest podły; 
ale społeczeństwo, ale naród... 

Rozwarły się upusty. Popłynęły rzeki listów polskich do 
„Rusi“ rosyjskiej. Kto — kto tylko nie pisał! I pensyonarki, i li- 
teraci wszechświatowej sławy, i urzędnicy i księża. 

„Ruś“ posiadła nader cenne archiwum. świadczące czarno 
na białem, że marzenie rycerskiego Mikołaja l. o „spodleniu, a 
potem obrusieniu Polaków* w pewnej mierze ciałem się stało 
i zamieszkało między nami. 

Było, co prawda, kilka dość lakonicznych listów, które mó- 
wiły: „Oddajcie nam, coście zrabowali, i Bóg z wami, bracia Ro- 
syanie!* Tym listom, oczywista, nic nie można zarzucić ponad to 
że były napisane. Ale znaczna większość w innym była trzy- 
mana tonie. 

W niektórych np. z całą szczerością głębokiego przekonania 
było powiedziano, że autorowie ich, a z nimi całe społeczeństwo 
polskie, niczego innego nie żądają, tylko aby Rosyanie raczyli 
uwierzyć, że Polacy uleczyli się już ze swojej odwiecznej choroby- 
umiłowania Wolności; przeto dziś niczego tak nie pragną, jak 
najściślejszego zlania się z piękną i potężną państwowością ro- 
syjską; Rosyo! zaufaj nam! daj nam pełnię praw, których słody: 
czy zażywają dowoli inni synowi twoi, a zlejemy głosy nasze we 
wspólnym hymnie dziękczynnym innych uszczęśliwionych przez. 
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cię narodowości, ku największemu pożytkowi człowieczeństwa 
i ku upokorzeniu wszystkich złośliwości wrogów twoich i naszych. 
(Zręczna aluzya do Niemców). Ujrzysz, o Rosyo, jakich tęgich 
moskali pożyszczesz w 10 milionach Polaków! „Wszystko inne 
złudą złud, i zbawienie tyiko tam!* 

Inni niczego nie wymagali, a nic nie prosili, tylko wprost 
głosem wielkim wołali: „Hosanna !* 

Tym podobno do pełni szczęścia brakowało właśnie odezwy 
„Rusi* do braci-Polaków. „Wszystko nam dałeś, co dać mo- 
głeś, Panie!* A dobrej woli mieli bodaj czy nie nadmiar — do 
wiekuistego pogrzebania Polski. Byli znowu tacy, którzy ze łzami 
błogosławili „dzień przyjemny*. Znać było, że w sercach ich roz- 
kwitła nadzieja, nowej epoki, w której Rosya będzie plwała 
w twarz zdeptanej Polsce już nie co dzień i co godzina, jak to 
było dotąd, tylko z pewnemi przerwami; np., co drugi dzień, lub 
pięć razy na tydzień. 

„Ruś“ nieco z góry przyjęła te wynurzenia; owszem w ko- 
mentarzach na listy wcale niedwuznacznie powiedziała, że Polacy 
powinni dowieść, iż już zasługują na zaufanie Rosyi. Szkoda, co 
prawda, że nie dodała, jakich jeszcze dowodów trzeba; czy cał- 
kowitego wyparcia się polskości, z nagłem a doraźnem zapo- 
mnieniem języka, religii, sztuki, literatury, historyi i innych rze- 
czy, które polskie są, czy też wystarczyłoby czego jednego, np. 
odrzucenia błędów katolicyzmu i gremialnego przejścia wszystkich 
Polaków w łono jedynie miłej Bogu, świętej, niepodzielnej, jedno- 
litej (starowiercy i 200 sekt innych cudownie nie przeczą jedności) 
cerkwi prawosławnej? 

Swoją drogą, „Ruś* miała powody do nieprzecenania owych 
listów, tchnących tak niewinnym optymizmem: w tece redakcyj- 
nej posiadała ona dużo listów odmiennej nieco treści. 

Te były trzymane w innym od tamtych tonie; były raczej 
zimnego rozsądku, niż gorącego uczucia piodem. Tchnęły roz- 
wagą, ostrożnością, umiarkowaniem, w niektórych znać było 
pióro wprawne, myśl wielce wyćwiczoną w ogródkach, definicyach, 
orzeczeniach. Tu już nie było ani „Hosanny*, ani też wdzięczno- 
ści. Autorowie ich brali rzecz ze strony „surowej rzeczywistości“ 
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i rozważali ją wedle „racyi stanu*, „interesu obu narodów* i in- 
nych nie mniej pewnych a powszechnie uznanych za najlepsze 
kryteryów. Sądzili Polskę i sprawy Jej wedle „książęcia Świata 
tego". 

Odrazu więc uznali słuszność „nie odstania tego, co się 
stało“, ale, z drugiej strony, spostrzegli sami i innym wskazali, 
że to, co jest dzisiaj, nie całkiem identyfikuje się ze stanem ide- 
alnym. Nie bez goryczy np. zwrócili uwagę na pewne upośledze- 
nie języka polskiego, w szkołach i urzędach Królestwa. Z pewnym 
odcieniem przykrego zdumienia spojrzeli na niesłychany pod księ- 
życem sposób wykładania dzieciom zasad języka rodzinnego 
w języku obcym a niezrozumiałym. Każdodzienne policzkowanie 
polskości przez apostołów „obrusienia* napiętnowali piekącem 
mianem „niepotrzebnego obrażenia uczuć narodowych*, nie od- 
powiadającego „rzeczywistym interesom* Rosyi. Nie pominęli ani 
„opornych unitów*, ani ograniczeń wolności wyznania katolickiego, 
ani pozbawienia „osób polskiego pochodzenia* prawa nabywania 
dóbr ziemskich. Ze zgorszeniem wytknęli „szkodliwe* rozniecanie 
nienawiści między wsią a dworem na tle osławionych serwitutów 
i prawie z oburzeniem potępili działanie miejscowych agentów 
rządu, o ile ono nie uwzględnia przepisów, gwarantujących „prawa* 
ludności. 

To była, że tak nazwiemy, zaprzeczna część rozważania 
sprawy polskiej. 

W części twierdzącej autorzy upewniali „Ruś“, że tylko nie- 
liczna garstka „niedojrzałych politycznie* narwańców (warchołów, 
szkodników, półgłówków — wedle gustu), nie mających żadnego 
wpływu na „rzeczywiste* życie społeczne, może bredzić jakimś 
ruchem separatystycznem, ruchawką zbrojną, — risum teneatis — 
powstaniem! „Zdrowe* elementy (żywioły, pierwiastki) narodu 
oddawna się już wyzbyły „niedorzecznych* mrzonek; dość więc 
uwzględnić pewne skromne wymagania — całkiem zresztą natu- 
ralne dla narodowości, posiadającej długą przeszłość historyczną, 
świetną literaturę i sztukę, odrębną kulturę, aby narodowość tę 
raz na zawsze uczynić lojalną cząstką wspaniałej całości, na po- 
żytek ludzkości i na postrach odwiecznym wrogom słowiańsz- 
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czyzny. (Zręczna, acz dość przejrzysta aluzya do Niemców). Sto- 
sunek Galicyi do Austryi służył jako klasyczny przykład nadlo- 
jalności uszczęśliwionych przez ustępstwa Polaków. 

Na te listy „Ruś“, obrażona oczywiście bezczelną zachłan- 
nością Polaków, odpowiedziała admonicyą w tonie wyniosłym 
a ostrym. Należało widocznie przypomnieć „polacziszkam* nale- 
żące im miejsce. 

Tak się kopie nogą psa, co zbytnio się poufali. 

Kopnięcie było tak wyraźne a dotkliwe, że nawet „Kraj“ (pe- 
tersburski), wciąż chodzający z rózeczką oliwną po wonnych 
ogrodach ugody polsko-rosyjskiej, poczuł to kopnięcie. A nawet 
wyraźnie wygłosił, opinię, że admonicya „Rusi* nie harmoni- 
zuje może z jej pierwszą odezwą. 

Listy polskie wciąż płynęły wezbraną falą; „Ruś“ wciąż ła- 
skawie udzielała im swych łamów. Może nawet, w miarę topnie- 
nia „niezwyciężalnych* zastępów pod kulami japońskiemi, nabie- 
rała pewnej wyrozumiałości i pobłażliwości dla „zachcianek* 
polskich. Tem bardziej, że koniec końców wyrozumiałość ta nie 
może mieć najmniejszego wpływu na urzeczywistnienie tych za- 
chcianek. To też „Ruś“ wprowadziła u siebie dział specyalny 
„Polskij wopros* („kwestya polska“), mieszczący się na ostatniej 
stronnicy i drukowany drobnemi czcionkami. 

Kto zna cokolwiek bodaj Rosyan i ducha ich, ten zrozumie 
jakie uczucia budzą w ich sercach listy, umieszczane w tym aziale. 

Jakto, więc jeszcze i dziś może być mowa o jakiejś „kwe- 
styi polskiej?* 

Eh! Nie! Darmo bym się starał dobrać w języku polskim 
odpowiednich wyrazów dla oddania całej bezdni nienawiści Ro- 
syan do nas, jako narodu polskiego. Jedynie język rosyjski po- 
siada je w należytej obfitości... 

Jeżeli Rosya jeszcze będzie miała czas i siłę, to z lichwą 
zapłaci Polakom za te ich listy. Z wielką lichwą! 

Ale Bóg nie dopuści tego. 

Rosyanin — jednostka może polubić jednostkę — Polaka; 
zwłaszcza, gdy ten jest odpolszczony nieco; ale nie znajdzie się 
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chyba ani jednego Rosyanina, któryby nie czuł wstrętu do Polski, 
chyba przestał być Rosyaninem. Tę smutną prawdę powinniśmy 
zawsze pamiętać; zwłaszcza gdy chcemy rozważać nasz stosunek 
do Rosyi. Większa część Polaków korespondentów „Rusi“ zapo- 
mina o tej prawdzie i stąd nadmierna obfitość listów. 

Strasznemi są te próby układania się z wrogiem śmiertel- 
nym o warunki braterskiego z nim pożycia. Z wielu powodów 
strasznemi. Stokroć lepiej było by milczeć. A układy... 

Dobrowolne godzenie się, uświęcenie gwałtu, dokonanego 
na narodzie; sprzedawanie prawa nieulegającego przedawnieniu 
za pozory „ulg“; sprzedawanie świętego prawa za złudę chwilo- 
wego obniżenia wagi kajdanów; chwilowego — bo wszakże 
autorowie listów nie mogą chyba nie wiedzieć, że Rosya nieba- 
wem, przy pierwszej sposobności odbierze wszystko, co się od nlej 
dziś ceną duszy kupi. Nie może nie cofnąć, bo wszystko, co po- 
siada cień bodaj samodzielności, boli ją nieustannie, a zwłaszcza 
gdy idzie o polskość. 

Grzechem jest, śmiertelnym grzechem ofiarowanie Rosyi 
braterstwa za jakiekolwiekbądź „ulgi“, czy „ustępstwa“. Grzechem 
bo odstępstwem od największych tradycyi narodu, zdradą Ducha 
Narodu Polskiego, któremu Wolność na imię. 

O, bracia moi! Jeżeli do którego z was dojdzie głos mój, 
nie bierzcie mi za złe gorzkich słów moich; bo nie chodzi mi 
o potępienie was, coście w najlepszej wierze listy swe pisali, 
tylko o uderzenie w serca zdrętwiałe od bolu; o wykrzesanie 
z nich iskry, która rozświeci wam drogi prawdziwie polskie. 

Na chwilę, na jedną bodaj chwileczkę uczyńcie myśl waszą 
wolną od światopoglądu narzuconego chorem życiem w niewoli, 
a ona, wolna, natychmiast poprowadzi was drogami własnemi, 
Bożemi. 

Spytajcie serc waszych, a one wam powiedzą, co jest prawda; 
one wam, miłującym Polskę, lecz zwątpiałym, ukażą drogi nieza- 
wodne do tego szczęścia, o którem wy dziś marzyć nie macie 
odwagi, chociaż pragnieniem jego, a nie czem innem żyjecie. Nie 
przeceniając wartości potęg świata dzisiejszego, bo dziś właśnie 
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dzieje się to, w cobyście przed rokiem jeszcze uwierzyć nie mogli: 
a jutro jeszcze większe i cudowniejsze rzeczy przyniesie. 

Nie w  kombinacyach i przewidywaniach politycznych 
prawda, lecz w potędze ducha, i w umiłowaniu idei wielkiej aż 
do śmierci. 

A listy do „Rusi* płyną i płyną; a chociaż nie mało dziś 
pomiędzy nimi pełnych prawdy, lecz pocóż one w tem pismie 
umieszczone ? 

O, Polsko! Nie pamiętaj na nie w dzień zmartwychwstania 
Twego ! e 


30. marca 1905. 


Szereg pytań staje przedemną. Pytań bolesnych już samem 
istnieniem w chwili, kiedy losu narodu ważą się na szali dzie- 
jowej. 

Kto dziś winien mieć większy posłuch w narodzie naszym: 
ci, co okiem orlem przeszłość i przyszłość narodu widzieli, — 
czy ci, którzy przeszłość przeklęli, teraźniejszość mdłością sycą, 
a przyszłość w pięciu lub dwudziestu pięciu latach zamykają ? 

l u kogo szukać prawdy: u tych, dla których w świetle ge- 
niusza najświętsze głębie duszy narodowej stały otworem, — czy 
też u tych, co przez mikroskop rozglądają olbrzymie narodu 
oblicze we mgłach i oparach dnia bieżącego? U tych, co naród 
budowali, — czy u tych, co na gruzach jego kąkole sieją? 

I komu wierzyć: czy tym, co wierzyli w Boga i w Ducha 
Narodu, czy tym, którzy o Duchu nic wiedzieć nie chcą, a istnie- 
nie narodu od kaprysu Wilhelmów i Mikołajów i ich lokai, w my- 
śli swej zależnem czynią? 

Komu wierzyć: wieszczom i prorokom, czy guślarzom po- 
litycznym ? 

I która myśl przewodnia Świętsza i w twórczość bogatsza: 
Sejmu czteroletniego, — czy Wiecu „Narodowego* z dni na- 
szych ? 

Kto ma słuszność: Mickiewicz i Kościuszko, czy Balicki 
i Tarnowski? Nieśmiertelni nieboszczycy. czy trupy żywe? 
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Dwa hasła dziś najbardziej grasują: „Praca spokojna“ 
i „Wytrwała obrona praw narodowych“. 

Oba piękne, oba wzniosłe. l oba wszelkiej treści pozba- 
wione. 

Zapewne, praca spokojna na niwie narodowej obiite, dać 
może płody. Lecz praca spokojną może być tylko tam, gdzie 
niczyja zła wola nie piętrzy jej miliona przeszkód; i to w chwi- 
lach spokoju. 

Dziś narody niewolnicze rwą się do swobody. Naród odro- 
dzony toczy niebywale gigantyczną w dziejach ludzkości wojnę 
o zagrożoną wolność, a miliony ludów w strachu i wytężeniu 
dusz patrzą na zmartwychwstanie idei żywcem pogrzebanych przez 
kulturę ostatniego stulecia. 

Świat cały drży w posadach swoich. 

Jakże nasza praca ma być spokojną? 

Nie należy li podejrzywać obłudy, a przynajmniej stchórze- 
nia w nawoływaniu do „pracy spokojnej* ? 

Duch w purpurze piorunów i błyskawic staje przed Polską 
i pyta: 

„Pragniesz li zmartwychwstania“? 

A za nią odpowiadają ci, co się mienią być ustami Jej: 

„Pragniemy pracy spokojnej!“ 

W grobie?! 

I drugie hasło — „obrona praw narodowych“. Cóż może 
być szczytniejszego nad obronę praw narodowych? Nad obronę 
największego prawa, które zarazem największym jest obowiązkiem, 
nad obronę Wolności ? 

Ona jest bowiem dopełnieniem i syntezą praw Ducha, Wia- 
ry, Języka i ich wcielenia w żywot narodu, w jego dzieje. 

Ale dzisiejsi głosiciele „obrony praw narodu* najbardziej 
przestrzegają naród przed walką o Wolność. 

Jakichże innych praw mamy bronić? 

Chyba nie tych, które przyznają nam dzisiejsi panowie nasi. 

Bo jeden z nich mówi: „Prawem waszem pomagać mi do 
ujarzmienia braci waszych“. 
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Drugi: Prawem waszem płacić podatek i stulić pysk, I jeszcze 
— Monaco“ 

Trzeci: Prawem waszem — odpolszczenie i śmierć“. 

O jakich więc prawach mówicie, o, haślarze dni naszych? 


Można wydrzeć narodowi wolność, ale nie masz na ziemi 
potęgi, któraby mogła odebrać prawo do wolności. Sam 
jedynie naród może wyrzec się tego prawa i to jest samobójstwem 
narodu. 

Kto mówi dziś, że Polacy za te lub za owe ustępstwa wy- 
rzekają się dążenia do niepodległości, grzeszy przed narodem. Gdy 
mówi obłudnie, plami naród kłamstwem; gdy mówi szczerze, 
grzeszy bluźnierstwem. A zawsze grzeszy samozwaństwem, bo 
mówi bez upoważnienia narodu. 

Dopokąd jest w narodzie jeden jedyny człowiek, który 
nie przystaje na niewolę, naród nie ma mocy wyprzeć się wol- 
ności. 

Kordecki był takim człowiekiem. 

W tem właśnie leży potęga liberum veto z ducha wy- 
strzelającego, że posiada ono moc unicestwienia zaprzeczeń z ciała 
powstających; veto przeciw zaprzeczeniu prawdy Bożej jest wiel- 
kiem twierdzeniem. 

Niebezpiecznem jest dla narodu w niewoli zawieranie ukła- 
dów z gwałtownikiem; bo przy układach takich nie trudno o sło- 
wo kłamliwe lub bluźniercze — o wyparcie się prawa do wol- 
ności. 

Strzedz się nadto trzeba przed Świętokradzkiem uczuciem 
wdzięczności do wroga, który z musu czy „dobrej woli* oddaje 
coś ze zrabowanego. 

My, Polacy, zanadto do takiej wdzięczności zdajemy się być 
pochopni; tak dalece, że umiemy czuć wdzięczność, gdy zamiast 
niezasłużonych stu plag odbieramy tylko dziewięćdziesiąt dziewięć. 

Gotowiśmy adresem za „ulgę* dziękować. 

Zdarza się to już. 

EZM. 
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W dniach naszych stanął przed nami anioł Boży, — Zycie. 

I mówi Zycie: 

„Niosę narodom ziemi obfitość skarbów Bożych. 

Jesteście li narodem? 

Żyje li w was siła czynu, wybuchającego z głębi ducha — 
czy też staliście się zdolnymi jedynie do ruchu ślepego, do giestu 
tylko? 

Wiecie li, czego pragniecie, a pragnienie wasze jest li napięte 
do potęgi piorunowej, — czyli też wygasły w was żądze życio- 
dajne, a opustoszała po nich dusza wypełniła się marami 
i smętkiem? 

Jesteście li zdolni do dzieła, które wytyczy drogi przyszłym 
wiekom żywota waszego, — czy też musicie iść tam, dokąd za- 
gna was ślepe przeznaczenie lub ręka wroga? 

Jesteście li zdolni do walki ze mną? Bo skarbów udzielam 
silnym tylko. 

Dziś oto dzień próby waszej, próby ogniowej, mocnej. 

Macie li wolę sięgnąć po skarby dla was przeznaczone? 
Możecie li rozbłysnąć ducha błyskawicą, zapłonąć pochodnią 
w mroku przed ludów obliczem ? 

Jesteście li narodem?* 

Stoimy w milczeniu chmurnem przed Życiem, a duszę naszą 
ból wielki przenika. 

Tak! jesteśmy jeszcze narodem; bo chociaż od lat wielu 


mdłe są ręce nasze i serca trwożliwe, — ale w głębi ich tli 
iskierka wiary w Boga i w wolność. 
Jesteśmy narodem, — bo chociaż grzeszyliśmy wiele, ale 


i cierpieliśmy wiele za winy nasze, i niejednokrotnie zrywaliśmy się 
do czynów odkupienia. 
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Jesteśmy narodem, bośmy w nadmiarze nieszczęść przecho- 
wali miłość Ojczyzny naszej. 

Tak, jesteśmy jeszcze narodem; lecz tylko z łaski Bożej. 

A oto przed nami dzień próby ogniowej; oto przed 
nami dzień, w którym już z woli naszej narodem stać się możemy. 

Naród ciemiężców i katów naszych, naród od wieków nie- 
nawiścią żyjący, uderzony mieczem Bożym, zrywa się do lotu. 

Najdzielniejsi jego synowie wołają o światło, pragnąć wol- 
ności poczynają. 

Jeszcze chwila, a rozbłyśnie przed nimi droga naprawy. 
Jeszcze dzień jeden, a przejrzą winy ojców swoich i odkupić je 
zapragną, oddając, co oddać można — rzeczy ziemskie, a woła- 
jąc o odpuszczenie grzechów przeciw duchom ludów pokrzyw- 
dzonych. 

Lecz stoją na drodze ich posępne i groźne potęgi: cari ludu 
krociowego ciemnota. 

Kto zwycięży ? 

Rozstrzygnie to Bóg i potęga wiary w pragnących światła. 

Ale dziś car, przerażony żywiołową siłą ruchu w narodzie, 
a pragnący zdusić w sieciach obłudy rodzącą się w narodzie myśl 
świętą i wolności pragnienie, uczynił kłamliwe ustępstwo, ogłosił 
zwołanie Dumy. 

I kazał Rosyi, Królestwu i Litwie obrać posłów wedle myśli 
jego, aby radzili w Dumie o wzmocnieniu zachwianej potęgi jego 
i aby posłowie Litwy i Królestwa obecnością swoją i udziałem 
w radzie owej uznali dobrowolnie ojczyznę swoją cara własnością. 

A na progu Dumy kazano posłom składać przysięgę, iż we 
wszystkiem za wolą cara iść będą. 

Lecz ludzie światli z pomiędzy Rosyan złączyli się w Zwia- 
zek, aby w Dumie bojować o wolność narodu rosyjskiego i wszyst- 
kich narodów dotąd przez Rosyę uciskanych. 

A czynem tym wzniecili zorzę odrodzenia się narodu rosyj- 
skiego w duchu wolności. 

Straszną, bolesną i krwawą drogę, drogę ofiar wielkich 
i nieustannych walk z pokusami, mają oni przed sobą. Srogość 
cara i ludu odwieczna ciemnota rzucą się może na nich; a wielu 
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z nich ulegnie może pokusom szatańskim; lecz kto wytrwa do 
końca, ten zbawion będzie. Pan Najwyższy doda sił bojow- 
nikom wolności. 

A przed nami stoi wielki anioł Boży, — Życie, pytając: 

„Jesteście li narodem? 

Jeźli narodem jesteście, jeźli żyje w was on duch święty, 
który was na rycerzy wolności pasował, — dziś czynem wolnym 
przemówcie. Bo dziś dzień wielkiej próby żywota i śmierci. Bo 
oto Pan z kamieni, — z narodów martwych, — wzbudza synów 
wolności.“ , 

Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech ! Boże świętych królów 
naszych i wielkich w narodzie! Odpuść nam winy nasze, jako 
i my odpuszczamy naszym winowajcom ! 

Daj nam, Panie, odpowiedzieć aniołowi Twemu: 

„Jesteśmy narodem! 

Przeto wybrańcy wedle wiary naszej, a nie wedle woli cara, 
nie wejdą do Rady przez cara zwołanej, bo do rady carskiej jeno 
krzywoprzysięstwo i zaprzaństwo drogę dla nich otwiera. 

Narodem jesteśmy ! 

Więc, gdy naród rosyjski przez usta wybrańców swych we- 
zwie nas, jako wolnych i równych, do utwierdzenia dzieła wol- 
ności narodów, przyjdziemy do niego z miłością braterską i ser- 
cem szczerem, aby wspólnie z nim jego i naszą, i powszechną 
wolność budować! 

Narodem jesteśmy! 

Przeto rękę na mieczu trzymamy, gotowi i mieczem ude- 
rzyć; nie dla pomszczenia krzywd naszych, lecz dla zdobycia naj- 
wyższego ze skarbów Bożych — wolności“. 
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O Dobrą Wolę... 


.„.Ziemiś nam ujął — a spuścił niebiosy 

I serce Twoje nas zewsząd przykrywa: 
Lecz wolną wolę musiałeś zostawić; — 

Ty bez nas samych nie możesz nas zbawić ! 
Boś tak ugodnił wysoko człowieka 

I naród każden — że twój zamysł czeka 
Zawieszon w górze, aż własnym obiorem 
Człowiek lub naród jego pójdzie torem!... 


„.Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie! 
My nad otchłanią, na ciasnym przesmyku, — 
Skrzydła nam rosną już na zmartwychwstanie, — 
Usta rozwarte do wesela krzyku, 
Ku nam z błękitów — jakby z twego łona 
Złote jutrzenki — jakby Twe ramiona, 
+ Spieszą już na dół od nieba po ziemię, 
By zdjąć nam z czoła wiekowych klęsk brzemię. 
Wszystko gotowe — wschód rozpromieniony — 
Anioły patrzą — a tam z drugiej strony 
Ciemność pod spadem bezgłębnym wybrzeża ! 
I pnie się — wzdyma — rośnie — ku nam zmierza — 
Przepaść — śmierć wieczna — w której nie ma Ciebie... 


„.My, zawieszeni pomiędzy otchłanią 

A Twem królestwem, Ojcze, Synu, Duchu! 

Błagamy Ciebie z wrytem w ziemię czołem, 

Skronią już w wiosen twych kąpani dmuchu, 

Biłagamy Ciebie — stwórz w nas serce czyste — 

Odnów w nas zmysły — z dusz wypleń kąkole 

Złud świętokradzkich — i daj wiekuiste 

Śród dóbr Twych dobro — daj nam dobrą wolę! 
Zygmunt Krasiński. Psalm dobrej woli. 


Zarzucany bombami rząd carski, żeby mieć pozór uspra- 
wiedliwienia dalszego duszenia ruchu rewolucyjnego wobec zada- 
walającej się najlżejszymi nawet pozorami Europy, no i wobec 
coûte que coûte swojej własnej „racyi stanu“, jako atut 
w walce z rwącym się do Wolności narodem rosyjskim, wystawił 
ukaz o Dumie, już nie nędznej parodyi parlamentu (byłoby zbyt 
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nieścisłem tak ją nazwać), ale podłej, cynicznej drwinie z potę- 
żnego, szlachetnego porywu narodu do zrzucenia jarzma caratu. 
ʻO jęczące w niewoli, w kajdanach carskiego despotyzmu podbite 
narody i ludy rządowi rosyjskiemu nie chodzi zupełnie. Spodlała 
Europa, zahypnotyzowana hasłem: Vae victis, tak już przy- 
wykła do widoku męczonych i moskiewszczonych w państwie ro- 
syjskiem narodów, a przedewszystkiem naszego nieszczęsnego 
Narodu, że już nawet jakiekolwiek pozory tutaj są niepotrzebne. 
"Gdyby carat czuł się chociaż trochę silniejszym u siebie, nie ro- 
biłby on sobie z nami zupełnie żadnej ceremonii, nie trudziłby 
się zamydlać oczu także i nam, tylko, dając cień pozoru parla- 
mentaryzmu w Rosyi i w tych prowincyach zabranych, które udaje, 
że uważa za „rdzennie* rosyjskie, jak Ruś, Białoruś, Litwa, nie 
fatygowałby się nawet z nas natrząsać rozciągnięciem na zagra- 
bioną przez siebie część Polski ukazu o Dumie, nie przyozda- 
białby status quo w Królestwie wyszarzanym łachmanem po- 
zorów parlamentaryzmu. Krwawy kat rządu carskiego nie zarzu- 
całby tego męczeńskiego, purpurowego płaszcza urągania na 
ociekające krwią od knutów ramionai plecy ukororiowanej cierniową 
koroną wiekowej niewoli — Polski, Świętej Męczennicy... Gnębił, 
wynaradawiał i „obrusiałby* on dalej Królestwo, jak również 
Kaukaz, prowincye nadbałtyckie i Finlandyę, czego ani na 
chwilę nie miał i nie ma zamiaru na przyszłość 
przestać czynić*), bez zachowywania jakichkolwiek pozorów. 
Uchodziło mu to przecież i uchodzi bezkarnie, jak uchodzi cho- 
ciażby „wolnej* Anglii gnębienie Irlandczyków, albo „parlamen- 
tarnym* hakatystycznym Prusom bezprzykładne uciskanie naszego 
Narodu w Prusach królewskich, w Poznańskiem i na Szląsku. Że 
z tej zasadniczej różnicy między narodami podbitymi a narodem 
panującym, zaborczym, jaką czynił w potępieńczym swoim duchu 
w piekielnych, przewrotnych, „parlamentarystycznych* zamysłach 
i planach, rząd carski zdawał sobie znakomicie sprawę, niech 
posłuży za dowód owo wyraźne wahanie się względem Polski, 


*) Może się tylko nawet na całe dziesiątki lat, jak krwiożerczy ty- 
grys, przytaić, jak to czynił np. z Finlandyą. 
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której ducha, jako szatan despotyzmu, śmiertelny wróg Wolności,. 
nienawidzi, owo zaliczenie jęczących w jego jarzmie Polaków 
do rzędu „nomadów*, „względem których zostaną powzięte oso- 
bne postanowienia*, zanim uszczęśliwił Królestwo proporcyonalną 
do gęstości zaludnienia liczbą posłów, jak „w całem państwie*, 
że „nie stała się nam krzywda“, z czego się tak u nas cieszą 
zdrajcy ugodowi, a obok nich bodaj że wszystkie „rozumne*,. 
„rozsądne*, „trzeźwe* politycznie żywioły... 

A teraz z palącym płomieniem wstydu na twarzy, wstydu 
za siebie i za tych, co sobie mogą zadawać podobne pytanie, 
pytam: Jak my, Polacy, mamy się zachować wobec carskiego 
ukazu o Dumie, co nam wobec tej nowej podłej przewrotności 
siepacza caratu mówi nasze polskie sumienie? Jakto? Więc 
takżeśmy już nizko upadli, że mamy czoło pytać się o to, co 
rozumie się samo przez się, co każden Polak powinien mieć 
głęboko wyryte w sercu? Czyż Polska, której Świętem posłan- 
nictwem jest odradzać ludzkość przez Ewangielię Wolności, może 
uledz pokusie szatana — cara, kuszącego Ją, Tę Świętą, na du- 
cha pustyni, jaką jest epoka współczesna? Polska, przez którą 
„idzie droga ducha*, która ma Ducha Wolności rozbudzić w na- 
rodach, miałażby dopomagać rządowi carskiemu w jego walce 
z Rewolucyą, z Wolnością? A przecież wiemy, że potępieńczy, 
przewrotny ukaz o Dumie gabinetu petersburskiego, najbardziej 
perfidyjnego ze wszystkich rządów jakie kiedykolwiek istniały: 
na Świecie, jest atutem w jego rękach w tejże walce 
o Wolność z podźwigającym się duchem narodem rosyjskim. 
I my mielibyśmy, my, Polacy (zastanówmy się tylko nad tem, 
żeby nas obłęd nie opętał szatański!), którzyśmy zawsze duchem 
przypadali do ziemi, żeby pierwsi usłyszeć pobudkę Wolności,gdzie- 
kolwiek ona rozbrzmiała na globie, mieliżbyśmy się tak podle- 
sprzeniewierzyć naszemu duchowi, naszemu Świętemu posłanni- 
ctwu, naszym tradycyom narodowym, powstańczym, które nas. 
pchały potężnie, z nieprzepartą mocą, wszędzie i zawsze do Świę- 
tej walki za Wolność, gdziekolwiek ona się toczyła, mieliżbyśmy 
temi oto naszemi własnemi rękami przyduszać, gasić Święte jej 
znicze, rozpłomieniające się rewolucyą jej żary? Mieliżbyśmy zo- 
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stać strażą pożarną zalewającą płomienie Wolności? Że o to py- 
tać potrzebuję, za siebie i za Was „wstyd mi, Polacy!“. 

Kogo Pan Bóg kocha, tego doświadcza, na tego zsyła krzyże 
i pokusy. Kochając Polskę, zesłał na Nią, na Ojczyznę naszą, 
obecną ciężką chwilę doświadczenia i próby. Wyjść z niej zwy- 
cięzko, oprzeć się pokusie szatańskiej, pokazać, żeśmy zawsze, 
pomimo chwilowych zaćmień, a nawet, niestety, i przygaszeń, 
„duchy słoneczne, Polacy*, jakimi chce nas mieć Słowacki, jest 
naszym najświętszym obowiązkiem. O tem, że my przecież, jako 
Naród, jęczący w niewoli moskiewskiej od stu lat z okładem, 
który ani na moment nie uznał ohydnej, krwawej zbrodni, jaką 
na nim spełniono, rozszarpawszy go, nie możemy dobrow ol- 
nie,(abyłbyto dobrowolny zbiorowy akt Narodu w zaborze 
rosyjskim, tak jak już był nim, niestety, w zaborach pruskim 
i austryackim) wybierać, ani dać się wybierać, ani tembardziej 
wejść do Dumy rosyjskiej, jako posłowie (i z jakiem stanęlibyśmy 
tam czołem?), gdyby ona nawet była najbardziej wolnym parla- 
mmentem, do Dumy najkrwawszego i najokrutniejszego z zaborców, 
o tem, że nawet, jako krwawym upiorom — Rejtanom ze stule- 
tnią męką i niemym, krwawym wyrzutem w twarzach niewolno 
by nam było tam wejść, za ten próg, o tem, że Polakowi nie- 
wolno składać carowi wiernopoddańczej przysięgi, o tem, że 
Polakom w rosyjskim zaborze (pod wyrazem Polacy rozumiem 
zawsze Polaków, Litwinów i Rusinów, gdyż mówię o Polsce Du- 
cha, o Narodzie, a nie o plemieniu polskiem) niewolno jest 
zatruwać duchów swoich tem, co Mickiewicz nazywał „polityką 
gabinetów”, tak jak to już uczynili Polacy w Poznańskiem i w Ga- 
licyi, o tem, że tamtych chociaż ratować potrzeba, o tem wszystkiem 
już nie mówię, gdyż idzie mi przedewszystkiem o zasadę Wolno- 
Ści, której każden Polak do ostatniego tchnienia powinien pozo- 
stać wiernym, a więc o to, że Polak przecież nie może zwal- 
czać Wolności, nie może hamować dążenia do Wolności tych, 
za których Wolność bił się w 1863 r., chociaż, jako naród, jako 
idea, byli wówczas jego Śmiertelnymi wrogami. Oświeć nas, Du- 
chu Święty! „Z dusz wypleń kąkole złud. świętokradzkich — i daj 
wiekuiste śród dóbr Twych dobro — daj nam dobrą wolę!* 
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Daj nam dobrą wolę Ty, Boże, Który „bez nas samych nie 

możesz nas zbawić“, Którego „zamysł czeka, zawieszon w gó- 

rze, aż własnym obiorem* Naród pójdzie torem tego zamysłu, 
Daj nam dobrze wybrać, Panie! W. W. 


Głos w sprawie dumy. 


Duma — pierwsza reprezentacya narodowa w Rosyi. W na- 
prężeniu oczekuje od niej naród rosyjski rzeczy nadzwyczajnych, 
a rząd spodziewa się, że tanim kosztem stłumi rewolucyę. Kró- 
lestwu pozwolił rząd wysłać też kilkudziesięciu legalnych przed- 
stawicieli. Przyszłe wybory i udział w niej Polaków stały się dziś 
pierwszorzędną kwestyą, przyćmiły wszelkie inne sprawy. Przed 
nami znów okres zmagania się, mającego pierwszorzędne znacze- 
nie dla ducha. Naród budzący się, który począł burzyć podstawy 
obecnej myśli i życia, a nabiera rozpędu twórczego, — nie da się 
zatrzymać nadziejami, nie będzie słuchać „rozwagi politycznej“. 

Najszlachetniejszych Polaków kusić może ta myśl, że repre- 
zentacya wybrana mimo wszystko zgodnie z wolą narodu, w sło- 
wach dziwnie potęgą tchnących, dobitnie zaprotestuje przeciwka 
niewoli i ogłosi żądanie niepodległości. Obraz z dziedziny ma- 
rzeń. Rozpolitykowanie, pod którego hasłem idzie cała „społeczna* 
praca, nie zdaje się wróżyć dobrze o przyszłych posłach. Sfery 
„miarodajne*, to jest ci, którzy pod innymi zaborami mają zwy- 
czajowe prawo reprezentowania narodu, cieszą się już, że po- 
wstanie trzecie „Koło polskie*, które uzupełni lukę, ujednostajni 
„politykę polską* na całym obszarze Rzptej. A sfery te w parla- 
mentarnem życiu zdobyły broń misternej agitacyi i zapewne nie- 
poślednią odegrają rolę przy wyborach. 

Posłowie przesiani przez gęste sito ordynacyi wyborczej, 
obłoceni robotą agitacyjną, a nakoniec po złożeniu hańbiącej 
przysięgi, zabraniającej naruszać podstawy obecnego porządku, 
jakżeż będą mieć moc wybrańców narodu? Choćby mieli oni 
Szczere chęci, przemienią się prędko na typ jedynie należycie 


100 


ODRODZENIE 


wyrobiony w naszem życiu parlamentarnem pod zaborami, typ 
żebraka politycznego, kramarza płytkich myśli i zabiegów. 

A złamanie przysięgi... Spowszedniało nam łamanie przy- 
sięgi, wszak przysięgamy w wojsku, urzędach, stało się to rzeczą 
codzienną niemal. I jako objaw tak powszechny, przestaje być 
tylko kwestyą sumienia jednostek. Przysięga dana z tchórzostwa 
przed następstwami jakie odmówienie jej za sobą pociąga, a uspra- 
wiedliwiana wykrętnem rozumowaniem, mści się na naszej sile 
moralnej. Tembardziej przysięga dana z tem przeświadczeniem, 
że się ją złamie, jest już kalaniem duszy. 

Nie można więc spodziewać się, że reprezentacya nasza 
w dumie będzie miała powagę konieczną dla protestu Polski. 
Może... może nagle obudzi się w którym z posłów duch wielki» 
może poczuje ból milionów w sobie i jak drugi Rejtan zasłuży 
na nazwę obłąkanego u polityków, a bohatera w opinii narodu. 
Ale są to sprawy ducha, co do których wskazań nie ma. 

Jednak Królestwo i Litwa napewno posłów wybierać będzie, 
nawet nie pragnąc Rejtanów. Może przy równoczesnej bratobój- 
czej walce z tymi, którzy pierwsi krew oddali dla sprawy Przy- 
szłości i ważny powinni mieć głos — może — ale posłów wy- 
szle. Za duża pokusa. 

O naszem rozbudzeniu się istotnem najpiękniejby świadczył 
krok niewybierania posłów. Krok ten byłby dlatego znamienny, 
że siłą rzeczy nie mógłby być odosobnionym, a towarzyszyłyby 
mu fakty niezrównanie donioślejsze, bo naród byłby już zdolny 
do obrania własnej drogi. I jeśli wtedy zechce zaprotestować, to 
protest jego usłyszy i zrozumie cały świat, choć będzie bez po- 
zorów legalności, agitacyi, ciał prawodawczych. 

Coraz potężniejsze budzenie się nasze narodowe świadczy 
© tem, że naród chce i może jeszcze powrócić na drogę po- 
'wstańczych walk, że zbliża się — po Śnie ciężkim, bogatym w nie- 
moc, gorycz — dalszy pochód ku wolności. Płynęliśmy, jak roz- 
bitki, bez iglicy i nie patrząc w gwiazdy. Bo zwątpiliśmy w siły 
i zdali się na los fali. Dziś zwracają się serca ku idei przewodniej 
i poczyna się walka z falami. Zrywamy z polityką, która sama 
w sobie nosiła jad i truła się własnym wzrostem. Tej drogi bu- 
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dzenia się nie wolno nam tamować, tem bardziej, że polityka: 
wietrzy już nowy grunt dla wzrostu, nowy pokarm: społeczeń- 
stwo polskie pod zaborem rosyjskim, nieświadome jeszcze truci- 
zny jaką dla Polaka niesie polityka gabinetów. 

I pod zaborem austryackim łudzono się nadzieją, że posło- 
wie przyspieszają powrót do wolności i w parlamentach budo- 
wano Polskę. Tymczasem typ posła polskiego, który zrazu miał 
jeszcze coś z cech polskich, Świeżość i polot myśli, — upadał 
coraz bardziej, a dzisiejsza parodya reprezentacyi narodowej wróży 
tylko rychły przełom. 

Tem mocniej rozpalać nam należy narodową ideę walki 
o wolność. Niech formalnie i legalnie przewagę mająca część 
społeczeństwa porodzi jeszcze jedno „Koło“, obudzony naród 
ma prawo wyrzec się jej i iść mimo niej. 

Zważmy, że naród rosyjski nie ma jeszcze tradycyi walk 
wolnościowych, jego duch narodowy nie wyraził się gorącem 
pragnieniem wolności, nie wiemy więc, czy i duma stanie się ży- 
wiołową siłą rozsadzającą carat. Może skostnieje w targach 
z rządem o ustępstwa. Może żmudną drogą rozbudzać będzie 
w sobie pragnienie wolności z ducha. A nasza idea tak wyraźnie 
od wieków, wybitnie wyłaniała się z życia narodowego, że drogi 
polskiej nie możemy wiązać, uzależniać od pierwszych kroków 
narodu rosyjskiego. 

Jeśli duma jest początkiem okresu wyzwalania się narodu 
rosyjskiego, to wkrótce przełamie ona formy nadane ukazem 
i oparłszy się na woli własnej, pocznie tworzyć, urabiać formę 
zgodną z ideą wysnutą z duszy. Wola jej będzie wolą narodu, 
a tylko w takiem ciele wybrańców jest miejsce Polaków, którzy 
z świętym obowiązkiem towarzyszenia w każdej walce o Wol- 
ność staną pomocni. I tylko takie grono będzie w stanie zro- 
zumieć głos Polski. 

Powinniśmy więc nie wstrzymywać pędu rozbudzonego 
w narodzie i nie zwracać wszystkich oczu ku dumie. Niech pęd 
nasz ku walce z caratem rośnie niekrępowaną siłą, bo tylko swo- 
bodny lot ducha zapewnia nam, że wykonamy to, co uczynić 
należy. Nie róbmy z dumy najważniejszej dla nas kwestyi, tak 
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jak jest ona istotnie dla narodu rosyjskiego. Nasza droga może 
pójść razem z jej usiłowaniami, lecz z nią iść nie musi. 
Bacznie patrzmy na usiłowania ludu rosyjskiego, patrzmy 
jako naród, który wolność ukochał i wszędzie pomaga do jej 
«wzrostu. A jeśliby trzeba było uczyć Rosyę, jak dzieci, pierwszych 
kroków i mowy wolności — bądźmy im żywym przykładem. 
A gdy poczujemy w nich braci — potrafimy wysłać do nich po- 
słów, po za ordynacyą wvborczą daną przez rząd, ogranicza- 
jącą i rozgraniczającą wagę głosu obywatelskiego, a na podstawie 
woli ogólnej wybranych. Dojrzałe poczucie naszych praw i mocy 
zdobędzie się na takie samorzutne stworzenie ciała godnego na- 
zwy posłów polskich. Choć nie będą oni ważyć politycznie słów 
i czynów, będzie z nimi powaga. Takiej władzy i reprezentacyi 
naród nasz się nie boi, owszem pragnie jej i będzie jej słuchać. 
Lada: 


Japopia, Rosya, Polska. 


Strasznym jest jednak stan społeczeństwa naszego w dobie 
obecnej. Strasznym, bo pozbawieniśmy Świadomości a nawet od- 
czuwania wielkości chwili dziejowej. Zaiste bowiem, gdyby się 
ono odczucie zrodziło, społeczeństwo samo przez się, bez wytę- 
żenia woli, bez wysiłku byłoby się zdobyło na jedność. A jedno- 
Ści właśnie nie masz. Rozdarcie partyjne nie tylko nie zmniejszyło 
się, — owszem wzrosłe do potwornych objawów. Jedna partya 
cieszy się z klęski, zadanej przez rząd rosyjski drugiej partyi. Za- 
ślepienie partyjne urosło do niebywałej potęgi, do odsądzania od 
polskości każdego, kto się nie pisze na program partyi monopo- 
lizującej narodowość. 

Zatracono zdawało by się miarę i wagę we wszystkiem, co 
leży poza granicami doby bieżącej, poza kresem obliczenia skle- 
pikarskiego. 

Partya zasłoniła sobą Ojczyznę. 

Stała się rzecz potworna. 
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Społeczeństwo, rzucone biegiem wypadków dziejowych na 
próg nowej epoki, nie zdobyło się dotąd na nic ponad partyę. 

Ale Polska nie może być partyą, ani partya nie może stać 
się Polską. 

„l coraz podłej na tej ziemi było“... A jednak podłość nie- 
osiągnie już szczytu możliwego rozwoju, nie dojdzie zenitu. 

Bo już tu i owdzie budzi się myśl samodzielna i samo- 
rodne uczucie. Jednostki, i dziesiątki i setki poczynają odczuwać 
w głębi duszy pęd do jakiegoś nowego Świata, pragnienie idei 
szerszej nad programy, przesądy i zabobony partyjne. 

Budzi się i krzepnie pragnienie Wolności, rośnie wstręt do 
kompromisów i wykrętów, niknie lenistwo duchowe, dla którego 
zgniłe stronnictw formułki były dotąd miękkim i ciepłym barłogiem. 

Właśnie lenistwo duchowe było ową ciemną potęgą, która 
najbardziej ubezwładniała naród, a właściwie społeczeństwo. 
Z lenistwa duchowego rodziło się tchórzostwo przed bólem szcze- 
rego uczucia, przed męką odrodzenia samodzielnej myśli, przed 
ciężarem ofiary i obowiązku, wyłaniających się z odrodzonych 
uczucia i myśli. 

Wszakże tak wygodnie było posługiwać się katechizmowymi 
przepisami, obficie dostarczanymi przez dzienniki, broszurki, roz- 
prawki, odczyty, wykłady. Wszakże tak mile brzmiały hasła „ra- 
cyi stanu“, „trzeźwości sądu“, „opierania się na realnych podsta- 
wach* i t. d. — z jednej strony, i „walki klas*, „burzenia kapi- 
talizmu*, „braterstwa proletaryatu* i t. d. z drugiej. 

Potężna fala życia, podniesiona Ducha tchnieniem, uderzyła 
w twierdze snu i zbudziła... Niewielu dotąd. Ale też idee nowe 
lub zamarłe nie rodzą się i nie wskrzesają w masach. 

Wystrzelając jednakże z myśli i z serc jednostek, częstokroć 
z żywiołową szybkością ogarniają masy, rozpalają w nich święty 
płomień Ducha i wiodą do czynów wielkich i cudownych. 

Mamy też masy potężne, nietknięte jadem małpiarstwa par- 
tyjnego, żyjące dotąd głębokiem życiem wewnętrznem, własnem,. 
samodzielnem; masy bogate w potęgę wiary i pragnienia wielkie; 
masy nie zdeprawowane ani sceptycyzmem, ani mędrkowaniem, ani 
nadużyciem słowa, — a przeto czułe na głos prawdy Bożej. 
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Taką jest wieś na całym obszarze ziemi naszej. 

Wszystkie wysiłki ciemnych potęg, poczynając od głupkowa- 
tych szatanków partyjności, a kończąc na gorszącym przykładzie 
ze strony tych, którzy zaniedbali swego obowiązku świecenia 
przykładem, i na piekielnem podjudzaniu przez wszystkich wro- 
gów narodu, nie zdołały zatruć świętych instynktów Prawdy 
i sprawiedliwości. Pojedyńcze niemal wyjątki najbardziej może 
stwierdzają prawdziwość ogólnego twierdzenia. 

To też przyszłość Narodu w masach ludu wiejskiego spo- 
czywa. A z niego też narodzi się Polska i jego rękami Nowa 
Społeczność zbudowaną będzie. 

Ą stanie się to w chwili kiedy ludowi Idea Polska, — Wol- 
ność się objawi. 

Bo w onej przeświętej chwili lud w Naród się przemieni; 
a pamiętajmy, że nie siermięga decyduje o przynależności do 
ludu, lecz serce, i myśl, i współcierpienie. 

I nie są to mrzonki, ani piękne złudzenia, lecz prosta i na- 
turalna prawda — którą znali nasi wielcy przodkowie. 

Bo tą prawdą były natchnięte i śluby Jana Kazimierza, 
i Skargi proroctwa, i Ustawa 3 Maja, i powstanie Kościuszki, i pi- 
sma wieszczów. 

Jeśli dla wielu z nas odrodzenie się Polski z ludu wydaje 
się czemś przeidealizowanem, piękną niemożliwością, to dla tego 
jedynie, że właśnie nie jesteśmy ludem, że w pogoni za obcymi 
bogami zatraciliśmy w duszach swych poczucie żywej łączności 
z rzeczywistą jaźnią, z Duchem Narodu. Żeśmy „śmiercią pomarli“. 

Bo tylko umarli dla Ducha mogli nazwać Objawienie Boże 
„czcigodnem kłamstwem“. 

Lecz w on Dzień Wielki i umarli zmartwychwstaną. 

Mamyż więc czekać z założonemi rękami, aż się dopełnią 
czasy i dokona się wieszczów proroctwo ? — 

Wolność się ludowi objawi i w Naród, w Polskę go przemieni? 

O, nie! Każdy stopień postępu pracą i ofiarą się zdobywa. 

Mówimy: „ofiarą*, bo nie mamy jeszcze wyrazu na ozna- 
czenie nowego pojęcia. Chodzi bowiem o Odrodzenie z Ducha. 
To jest o wzniesienie się nad poziom ubezwładniającej nas po- 
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wszedniości z jej zabójczą troską o rzeczy marne i błahe; o wy- 
zwolenie się z pęt pojęć nizkich i poziomych, poglądów, opartych 
na tchórzliwych kompromisach z sumieniem własnem i fałszem. 
Chodzi o zrzucenie jarzma niewoli duchowej, włożonego na nas 
przez nadmierną wiarę w potęgę materyi, w prawdziwość utar- 
tych formułek, w rozsądność obliczeń rzeczy nieobliczalnych, jak 
np. horoskopy polityczne. 

Zaiste, wyzwolenie się z tych wszystkich więzów nie jest 
żadną ofiarą. Ofiarą jednak może być ona praca wewnętrzna i ból 
porodu nowego światopoglądu. 

Lecz i ból ten jest chwilką tylko, bo wraz po nim nastąpi 
radość bezmierna, najwyższa może na ziemi. Radość ducha, gdy 
spadną z niego osłony i Prawda mu się ukaże. 

„Poznacie Prawdę, a Prawda was wyswobodzi* — mówi 
Chrystus. (Jan VIII 32). 

A z Wolnością i twórcza potęga przychodzi. 

A wtedy należy „wylać ducha na miliony*, t. j. kazać Kró- 
lestwo Ducha, Wolność; kazać słowem i kazać czynem. Czynem 
jednostki i czynem zbiorowym. 

Niemasz potężniejszego kazania, nad kazanie czynem, nad 
niesienie Wolności, burzenie niewoli. 

Nie można uczynić wolnym nikogo, kto sam się wolnym 
nie czuje; lecz można budzić w człowieku święte Wolności pra- 
gnienie. I można mu drogę do Wolności ułatwiać, znosząc niewolę 
zewnętrzną. Otóż cały nasz naród jest w onej niewoli zewnę- 
trznej, pozbawiony swobody politycznej, obcym rządom poddany. 

Znieść tę niewolę — oto zadanie, godne każdego, kto się 
z Ducha odrodzi. Lecz pamiętać należy, że cały też prawie naród 
jest i w niewoli duchowej, i że niewola polityczna jest następ- 
stwem jeno niewoli duchowej. Niewola zaś duchowa jest niczem 
innem, tylko uznaniem wyższości Ducha obcego nad Duchem swego 
Narodu. Naród, co się staje wolnym duchowo, nie zdoła trwać 
w niewoli zewnętrznej; niemasz bowiem siły, która by się mogła 
oprzeć Duchowi, dążącemu do zdobycia wolności zupełnej. 

Tedy więc wolność polityczna winna być poprzedzoną przez 
wyzwolenie duchowe? 
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Niewątpliwie. Lecz nie należy wysnuwać ztąd wniosku, ja- 
koby rozpoczęcie walki o wolność polityczną miało być odroczone 
aż do wyzwolenia całego narodu z niewoli duchowej. Owszem, 
walka polityczna, wojna o niepodległość jest jednym z najpotę- 
żniejszych czynników odrodzenia i wyzwolenia duchowego; byle 
się tylko pilnie baczyło, by wojna o wolność zupełną nie 
stała się wojną o wolność formalną tylko, t.j. o mniej- 
szy lub większy stopień niezawisłości państwowej. Ta bowiem 
ostatnia jest najżyźniejszym gruntem dla krzewienia się niewoli 
duchowej; a wtedy się staje rzecz najgorsza — kłamstwo na- 
rodowe, które wcześniej lub później sprowadza na naród stra- 
szliwe klęski. 

Dość, że przypomnimy sobie czasy Sasów i Stanisława 
Augusta, kiedy to naród, z wyjątkiem nielicznych jednostek, łu- 
dził się pozorami wolności. A w nowszych czasach widzimy sze- 
reg państewek na Bałkanie, pozbawionych cienia niepodległości 
duchowej obok pozorów wolności państwowej. 

I jeszcze strzedz się należy przeceniania, jako też i niedo- 
ceniania sił swoich i znaczenia środków materyalnych. 

Skłonniśmy bowiem, jako prawdziwi niewolnicy, do przece- 
niania siły materyi i nieuznawania ducha potęgi. 

Materya cesarzem na ziemi, ale duch Bogiem. Otóż, odda- 
jąc cesarzowi, co cesarskie, pamiętajmy przedewszystkiem o Bogu, 
a nic z tego, co Boskie, nie nieśmy w dani cesarzowi. 

Jest to bowiem grzechem przeciwko Duchowi. 

Grzechem więc twierdzenie, iż nie mając ani skarbu nago- 
towanego, ani wojska, nie wolno myśleć o czynnej z wrogiem 
Ojczyzny walce. Albowiem nie ze skarbu i nie z wojska naród 
żywy powstaje, lecz sam i skarb, i wojsko, i wodzów tworzy, gdy 
duchem wolności jest natchnięty. Duch bowiem jest twórcą rze- 
czy materyalnych. 

Gdy w czasach rewolucyi wielkiej cała Europa rzuciła się 
na Francyę, zrujnowaną pieniężnie, pozbawioną wojska i paloną 
gorączką wewnętrzną, ona dała potężne świadectwo duchowi, 
z niczego zdawało by się tworząc hufy zwycięskie, rodząc mło- 
docianych wodzów, bijąc duchem. 
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A w r. 1830 mieliśmy i wojsko przez samego wroga uzna- 
wane za silniejsze od jego hord, i skarb, lecz dla braku ducha 
nie zdobyliśmy się na wodza, i upadliśmy. 

Nareszcie dziś, w oczach naszych, naród w ducha obfitujący 
w małym czasie stworzył i wojsk niezliczone zastępy i skarbu 
obfitość i wydał wojnę olbrzymowi, i zwyciężył go, chociaż ów 
olbrzym był i bogatszym od niego, i mocniejszym liczebnie. 

Skłonniśmy dziś do wynoszenia rzeczy drugorzędnych, acz 
niewątpliwie ważnych, na stanowisko pierwszorzędne. 

Oto słyszymy ponowne nawoływania do „pracy u podstaw“, 
do wytężania sił dla wzbogacenia kraju. Zaiste, rzecz godna wy- 
siłków, lecz o tyle jedynie, o ile ma być jednym z wielkiego 
środków szeregu, lecz bynajmniej nie jedynym, a nawet 
nie najważniejszym. Bo np. oświata w duchu idei narodowej 
prowadzona, bezmiernie potężniejszym jest środkiem. 

I kto w uprzemysłowieniu czy w uhandlowieniu Polski wi- 
dzi zbawienie narodu, ducha na szary koniec odsuwając, zaiste 
„pracuje u podstaw*, lecz pracuje na przekleństwo, bo pracuje 
nad obaleniem ich. 

Duch jest podstawą narodu i przez niego droga do bogac- 
twa, a nie przez bogactwo do niego. 

„Daremnie byłoby dążyć do ekonomicznego odrodzenia 
narodu bez odrodzenia duchowego“ — mówi S. Szczepanow- 
ski w „Nędzy Galicyi*. 

A on chyba miał prawo zabierać głos w tej sprawie, prawo 
większe, niż cała dzisiejsza hałaśliwa zgraja, uprzemysławiająca 
kraj budowaniem fabryk i zakładów przemysłowych na arkuszach 
dzienników i broszur. 

A niech nikt nie mówi, że lekceważymy sobie środki mate- 
ryalne w dążności do Odrodzenia Narodu. 

Znamy ich wartość i potęgę. Wiemy bowiem, że idea 
każda czynem się staje przez wcielenie w materyę, i dla 
rozwoju dalszego wymaga środków materyalnych jak i ducho- 
wych. Nawołujemy jedynie do przestrzegania praw ducha w dzie- 
dzinie materyalnej, albowiem przez niego tylko materya z martwej 
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w żywą się przetwarza — od najdrobniejszej rośliny do społe- 
czeństw i narodów. 

Nawołujemy, aby „oddawano cesarzowi, co cesarskie, i Bogu, 
co Boże*. 

Bo tysiąckrotnie grzeszyliśmy, poddając rzeczy Boga-Ducha 
cesarzowi-materyi. 

Bo nie może nastać równowaga, harmonia, dopokąd du- 
chowi będzie się działa krzywda przez brak wiary w niego i przez 
wyniesienie tworu ponad twórcę. 

Lecz z chwilą, gdy tron i władzę duchowi oddamy, nastąpi 
wiek złoty, królestwo ducha, królestwo Wolności. 

Narodowi polskiemu było danem dokonać pierwszej próby 
sprowadzenia królestwa wolności na ziemię, i tylko przez sprze- 
niewierzenie się chlubnemu powołaniu naród upadł tak nisko, 
że stał się niewolnikiem, a w niewoli zapomniał chwilowo o po- 
wołaniu swojem; próbował nawet przez usta zwyrodniałych, wy- 
zutych z wiary jednostek wyrzec się posłannictwa, bluźniąc przeciw 
duchowi swemu, powołując się na bogi cudze, dążąc do prze- 
kształcenia się na obcą modłę, do zbudowania społeczeństwa, 
opartego na gwałcie nieustannym i na przemocy, i na fałszu. 

Ale też powrót do posłannictwa, powrót do swego ducha 
rodzimego stanie się dniem zmartwychwstania narodu. 

A naród zmartwychwstały nie wpadnie już w grzechy da- 
wne i stworzy Społeczeństwo Nowe, ufundowane na Wolności. 
Z Wolnością zaś razem nastanie Równość przed Jej obliczem 
i Braterstwo w Niej. Albowiem wolni tylko równymi być mogą 
i braćmi. 

Dziś ubogi jest niewolnikiem bogactwa, i czuje, i widzi bez- 
miar krzywdy, która mu się dzieje. Umysły potężne badały prawa 
bogactwem rządzące i poznały bezmiar srogości Molocha, żyją- 
cego krwią ludzką. Odkryły prawdę niewątpliwą, że straszna ta 
istota nie zna litości i nigdy się nasycić nie może, i jest wrogiem 
śmiertelnym Wolności. Na walce o byt oparła się potęga jego, 
a hasłem jego „homo homini lupus*. 

Więc ogłosili Światu swe prawdy beznadziejne, nazywając 
je „prawami natury* i „prawami socyologii* ; a przerażeni po- 
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zorną tych praw wszechmocą, nawet ducha uznali ich niewol- 
nikiem. 

W ślad za nimi serca szlachetne, pragnące sprawiedliwości, 
zbuntowały się przeciwko Molochowi, nazwanemu kapitałem, i wy- 
powiedziały walkę na śmierć i życie. Lecz nie jemu, tylko jego 
najpierwszym niewolnikom, pozornym jego właścicielom, t. zw. 
kapitalistom. A widząc jeno materyalną jego potęgę, przez mate- 
ryę ducha gnębiącą, zapomnieli o duchu i w imię ciała przede- 
wszystkiem wojnę rozpoczęli, znacząc swój pochód krwią i łzami. 
Lecz, że byli zdolni do ofiary z życia i krwi, że sprawiedliwość 
umiłowali, duch sam przyszedł do nich i natchnął ich czyny bo- 
haterstwem, chociaż bez woli ich nie mógł ich przed grzechami 
ciężkiemi uchronić. A największym z tych grzechów było zaprze- 
czenie narodowości; i drugim wyniesienie nienawiści do posiada- 
jących ponad miłość do wydziedziczonych ; i trzecim wzbicie się 
w pychę ubóstwa: wyniesienie proletaryatu na stopień przywileju. 

| dążyli do porwania gwałtem królestwa Sprawiedliwości. 

Związali się więc formą przestarzałą, stali się „partyą*, t. j. 
społecznością, w której forma nad treścią góruje. 

Ale samo życie rozsadziło niedołężną formę, i oto dziś 
widzimy ich walczących z błędnemi hasłami na ustach, a gorącem 
uczuciem w sercu w obronie sprawy świętej — Wolności 
narodu. 

A duch porywa ich i na drogi prawe wiedzie. 

Lecz tronu nie posiędzie, aż naród cały nie przejrzy i nie 
wezwie go. 

Gdy się zaś to stanie, dopełni się zwycięstwo ducha nad 
materyalnemi potęgami i zgasną bóstwa fałszywe. 


Zmartwychwstanie bowiem Polski będzie zarazem rozwiąza- 
niem wielkiego zagadnienia socyalnego przez Wolność i w duchu 
Wolności, przez Miłość i w duchu Miłości. 

„Królestwo Boże?“ — spytacie. 

„l owszem*, — odpowiemy. Bo gdyby nie miało stać się 
na ziemi, Chrystus nie byłby kazał ludzkości wołać: „Przyjdź 
Królestwo Twoje*. 
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Nie wiemy dnia i godziny, kiedy to ma nastąpić. Lecz oto 
każdy, kto nie opancerzył obojętnością serca swego przed po- 
wiewem ducha, czuje i wie, że przełom wieków tuż i we drzwiach 
jest. 

Gotujmy się więc, abyśmy mogli godnie stanąć na ducha 
wezwanie. 

Gromadźmy zasoby sił duchowych i cielesnych, nic nie 
zwlekając do jutra. Stańmy się prawdziwymi rycerzami — oby- 
watelami, gotowymi podnieść i głos, i miecz w obronie sprawy 
świętej. 

Nie wiemy jeszcze, gdzie uderzy zmartwychwstania godzina 
— na polu bitwy z wrogami za Polskę, czy na łanach pracy 
zbożnej. Winniśmy więc być gotowi na wszystko. 

A kto się pierwszy na czyn zwycięzki zdobędzie, za tym 
i naród pójdzie. 

Bo w czynu zwycięzkiego gromie rozbłyśnie i zstąpi Duch 
Narodu. 

Jan Żuromka-Borecki. 


Sursum corda! 


Jasiek. 
Zniknon czar! 
Chochoł. 
To drugi CZAR! 
Wesele, akt III, scena ostatnia. 


Zniknął czar! 

Pokój Japonii z Rosyą został zawarty, a szlachetny naród 
japoński został powstrzymany w misyi rozbijania taranami boha- 
terskich zwycięstw zmurszałego gmachu caratu, a przez to przy- 
spieszenia duchowego odrodzenia rosyjskiego narodu i ludzkości 
całej... 

Rosya, „cywilizacya* święci „dyplomatyczne zwycięstwo“ nad 
„rasą żółtą“... Grube mury rosyjskich cytadel i więzień głuszą 
jęki unieruchomionych w nich „szaleńców“... „Uczciwy“ pruski 
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mekler, prawdopodobny inicyator historycznego zjazdu w Biórkó, 
z szelmowskim uśmiechem zaciera ręce... Wielojęzyczny szatan 
„cywilizowanej Europy“, kusząc obłąkanego przez dyplomatyczne 
wybiegi i krętactwa Ducha Narodów, Ducha wolności, rechocze 
piekielnym, potępieńczym śmiechem !... („Vielleicht sprechen Sie 
deutsch ?*...) Wszystko zwolna powraca do „normalnego stanu“... 

Nawet autor pięknego (w pierwszej części) artykułu „Ex 
oriente lux* ochłódł znacznie i zastygł, że tak powiemy, ducho- 
wo... Trudno! Trzeba się liczyć z „warunkami* i słuchać kategory- 
cznego nakazu „interesu narodowego“, co on nam każe czynić „na 
dziś*, wtymnaszym obecnym paruwiekowym etapie wiecznego orga- 
nizowaniasię i wyrabiania w sobie „niepodległości wewnętrznej*, „sa- 
modzielności narodowej* (dziwnieto przypomina owo ciągłe pa- 
trzenie z ręką na sercu w przyszłość, uprawiane przez szeregi 
pokoleń Prezesów z „Wyzwolenia*...). 

Smutno ! 

Czyżby w Biórkó uplanowaną, a w Portsmuth wykonaną 
została zbrodnia na Duchu Wolności, nad którą Dobry Anioł 
naszego planety łamie ręce, tak jak to prawdopodobnie czynił 
podczas zawierania „świętego przymierza ?*... 

Chyba że tak... 

Od osłonionego zielonem suknem ministeryalnego biura 
w Portsmuth, jakby od jakiegoś potwornego sarkofagu, w któ- 
rym Duch został pochowanym, wionął na świat lodowy wicher 
oportunizmu i reakcyi... 

Znicz Wolności, który rozpalał się coraz potężniej w ser- 
cach ludów, został jakby zgaszonym już przez same mroźne 
w swej hieratyczności miny dyplomatów, kiedy zasiedli po raz 
pierwszy przy epokowym historycznym stole... 

O, bo się nie jest bezkarnie dyplomatą, choćby się było 
nawet jednocześnie najszlachetniejszym Japończykiem... Na Japo- 
nii, na narodzie japońskim zemściło się przystąpienie do 
układów z Rosyą rządu japońskiego... 

Z chwilą, kiedy mikado uległ szatańskim namowom dru- 
giego znowuż „uczciwego* meklera wielkiego kapitału i spokoj- 
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nej produkcyi fabrycznej — Roosevelta — z tą chwilą „zniknął 
ezar" +: 

..A myśmy już (na szczęście „najszaleńsi* tylko, którzy 
gotowi są w jednej chwili zaprzepaścić owoce długoletniej, żmu- 
dnej pracy krzepnięcia w „egoizmie narodowym“, organizowania 
się), a myśmy już, powtarzam, porywali się prawie do kos, 
pewni, że „tu się zaczyna coś dziać“, a myśmy już pytali z za- 
partym oddechem: — A żeby też to prawda była, że kiedy my 
tutaj w tańcowaniu, tam... kędyś stało się tak wiele!... 

Nogi, Oyama, Kuroki i całe szlachetne rycerstwo japoń- 
skie nie dyplomatyzowali, tylko się bili za Wolność i Ojczyznę... 

I oni tylko, którzy oddali wszystkie swoje siły, życie 
i krew Idei Narodowej, oni tylko mieli prawo do wyrokowania 
o przyjęciu lub nieprzyjęciu pokoju, a nie mikado, który, idąc 
przez cały czas wojny razem z ludem swoim po słonecznej dro- 
dze Ducha i Obowiązku, uległ w końcu naciskowi mocarstw, 
które, wciskając w rękę różdżkę oliwną, jednocześnie przyłożyły 
mu sztych do gardła, ani zawiędłe w biurokratyzmie suche mu- 
mie ministeryalne. 

Cały naród japoński z najwyższem oburzeniem i głębokim 
bólem, jakby ciężko zawiedziony, przyjął wiadomość o pokoju. 
I czujemy to dobrze, że nie chodzi mu o większe korzyści mate- 
ryalne, o kontrybucyę wojenną i zdobycze terytoryalne. Chodzi 
mu o ducha, sponiewieranego w układach dyplomatycznych. 
I nieszczęśliwy ten naród zdaje się wołać teraz we wściekłej roz- 
paczy i w piekącym żalu do mikada i jego pełnomocników: 
„Coście wy z moją duszą uczynili?*... 

Jest w narodzie japońskim — może nawet nieświadome — 
poczucie, że został on powstrzymanym przez pokój w dopełnie- 
niu wielkiego dziejowego posłannictwa, może owego „zrobienia 
porządku na świecie“, które to posłannictwo słusznie opromienia 
takim czarem postać Napoleona, chociaż tenże mu się sprzenie- 
wierzył. Potężny pęd Narodu-Rycerza Ducha ku Bogu, zostawszy 
zahamowanym przez dyplomacyę. przez to, co Mickiewicz na- 
zywał „polityką gabinetów*, porozpękał, poroztrzaskiwał się 
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w pełnych gorzkiego zawodu i żalu ulicznych zaburzeniach 
w Tokio, paleniu gmachów ministeryalnych, burzeniu redakcyj. 
Zaprawdę, zaprawdę, mikado i jego pełnomocne ministry, nie 
dorósłszy do wzniosłego, szlachetnego posłannictwa, włożonego 
na nich przez Opatrzność, popełnili ciężką zbrodnię przeciwko 
Duchowi swojego Narodu... To też naród to czuje i uczucie to 
przenika go nawskróś całego. Jak głoszą ostatnie telegramy, na 
ulicach w Tokio powiewają czarne żałobne chorągwie, które po- 
licya zrywa, a w manifestacyach i w zaburzeniach ulicznych przyj- 
mują udział kobiety i małe dzieci. 

Naród japoński rozpoczął czynić świętą sprawę, a burżu- 
azya całego Świata z zapartym oddechem patrzyła na walkę ry- 
cerskiej Japonii ze smokiem caratu. | wtedy właśnie, kiedy 
ostatnie ciosy dzielnego japońskiego oręża miały rozwalić stru- 
pieszałe, potworne cielsko rosyjskiego absolutyzmu, naczelnik 
wolnego amerykańskiego narodu, następca Waszyngtona, ratuje 
carat od ostatecznej zagłady, rozwiązuje mu ręce do duszenia 
ruchu wolnościowego wewnątrz państwa i do gnębienia na nowo 
nieszczęsnych ludów, jęczących pod jego jarzmem. Zaiste, szla- 
chetną rolę odegrał w dziejach ludzkości „uczciwy* mekler Roo- 
sevelt. Będzie on dzielił herostratową sławę z Metternichem itp. 
mężami stanu. lnnemu amerykaninowi, humoryście Markowi 
Twain'owi, interviewowanemu przez jakiegoś reportera w sprawie 
zawarcia pokoju, żart zamiera na ustach. Powiada on, że pokój 
obecny jest jedną z najcięższych klęsk, jakie poniosły ludzkość, 
postęp, cywilizacya (a mybyśmy jeszcze od siebie dodali: jakie 
poniósł Duch). Taki Marek Twain czuje to zapewne, tak jak i my 
to czujemy, że jest otchłań niezmierzona pomiędzy Pokojem 
Bożym, do którego nieraz przez potoki purpurowe krwi ofiarnej, 
przez ducha poświęceń i stosy męczeńskich ciał musi zdążać 
ludzkość, a martwym, bezdusznym spokojem gni- 
jącej, okrytej zielonym kożuchem pieśni — sadzawki, a lenistwem 
i gnuśnością ducha, jakich wyrzec się nie chce i w jakich grzęź- 
nie współczesna, znikczemniała, spodlała Europa... 

| tutaj przychodzi nam na myśl, że to może nie „zniknął 
czar“, ale tylko powrócił „drugi CZAR“, o którym Chochoł powiada 
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Jaśkowi, ten CZAR bezducha i niemocy, który cechował czasy 
strasznej reakcyi, tej wampirowej, czarnej nocy metternichowsko- 
mikołajowskiej, jakie nastały w Europie po kongresie wiedeń- 
skim, po przykuciu do smutnej szarej skały na dalekich falach 
Atlantyku upadłego Anioła Bożego — Napoleona, i który to CZAR, 
z krótkiemi przerwami, co, jak burze wiosenne odświeżały za- 
tęchłe powietrze (ruchy społeczne i narodowe 1830, 1846, 1848 
i 1863 roku) trwa, niestety, dotychczas. Powrócił CZAR, podobny 
do tego, jaki rzuciła Pycha w „Królu-Duchu* na lud cały, oka- 
mieniwszy go w bezruchu, jak żywy obraz, CZAR, podobny do 
tego, jaki wprawia w  bezduszny, automatyczny taniec szarej 
codzienności i jakiejś sennej niemocy — gości, zebranych na 
„Weselu*, bolesna, krwawa w swojej ironii melodya skrzypiec 
Chochoła... 


A teraz zdajmy sobie sprawę z tego, jaki sens moralny, 
jaką naukę na przyszłość dla siebie, dla ludzkości całej wyciągnąć 
możemy z doniosłych, brzemiennych Myślą Bożą wypadków 
paru lat ostatnich? Wojna rosyjsko-japońska będzie posiadała 
w dziejach naszego planety olbrzymie symptomatyczne zna- 
czenie, jako znak widomy, którym Duch świadczy o 
sobie. Podobnie jak dawne, niesłychane, bohaterskie zwy- 
cięstwa naszych królów i hetmanów, którzy byli jednocześnie 
duchowymi wodzami Narodu w dążeniu Jego ku Bogu 
(że przypomnimy tutaj Grunwald, Częstochowę i Wiedeń), 
podobnie jak epopeja napoleońska z jej ostatnią „struną złowró- 
żącą*, która pękła z jękiem wskutek sprzeniewierzenia się Bożemu 
posłannictwu, podobnie jak wszystkie nasze powstania narodowe, 
pomimo ich materyalnego niepowodzenia, wojna rosyjsko japońska, 
także pomimo zawartego po niej pokoju, jest potężnem Objawie- 
niem się Ducha ślepej, znikczemniałej wkulcie siły fizycznej i materyi, 
skarlałej ludzkości, jest jednym jeszcze głosem wielkim, którym 
Bóg, Duch Święty wzywa Ród Człowieczy do opamiętania. 

My, Polacy, gdybyśmy nie byli tak zaślepieni, jakimi jesteś- 
my, i tak duchem zcudzoziemczeni, nie potrzebowalibyśmy tego 
jeszcze jednego widomego znaku, dowodu Potęgi Ducha, 
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gdyż cała nasza historya, poczynając od zamierzchłych czasów, 
w duchowem jasnowidzeniu ujrzanych przez naszych Wieszczów, 
a kończąc na naszej Ewangielii Narodowej (już nie mówiąc 
o Ewangielii Chrystusowej, której Tamta jest niejako dalszym 
ciągiem, gdyż z niej wypływa, a którą to Chrystusową Ewangielię 
Duch naszego Narodu najgłębiej w siebie wchłonął...) i na Jej 
duchem ożywionem ostatniem naszem powstaniu, my, Polacy — 
powtarzam — mając sobie, jako Naród wybrany, który ma wiel- 
kie, święte posłannictwo do spełnienia, udzieloną w najwyższym 
stopniu i potędze Świadomość Boga i Ducha, moglibyśmy i po 
winniśmy stać się zwiastunami Dobrej Nowiny, nadchodzącej oto 
Epoki Ducha Świętego — Pocieszyciela, dla całej Ludzkości, 
o czem nas zapewniają nasi Wieszcze i Prorocy Narodowi. To 
też, o ile, niestety, dla olbrzymiej większości z nas taki jeszcze 
jeden znak Boży, znak Ducha był potrzebnym, a nawet 
może koniecznym, o tyle znowu „zniknięcie czaru*, czy też 
powrócenie dawnego CZARU, jak chce Chochoł, t. j. zawarcia 
pokoju japońsko-rosyjskiego i związana z nim reakcya i spotę- 
żniały ucisk w zaborze rosyjskim, nie tylko nie może nas spro- 
wadzić z naszej słonecznej polskiej drogi, ale nie powinno na 
nas wywrzeć żadnego wrażenia. 

Nam, Polakom, nie wolno nietylko tracić wiary, ale 
nawet zachwiać się w wierze, choćby na okamgnienie. Taka 
małoduszność byłaby śmiertelnym grzechem przeciwko Duchowi 
Polskiemu. Chociażby zwątpiałe ludy popadły na nowo w sen, 
najświętszym naszym obowiązkiem jest wytrwać i pomimo wszy- 
stko, iść dalej... Od nas tylko zależy, żeby ten okropny CZAR 
osłupienia duchowego, automatycznego kręcenia się w kółko, 
z Narodu zdjąć... 


Przed kamiennym kościołem Świętego Krzyża w Warsza- 
wie stoi kamienny Chrystus na czarnym marmurowym piedestale, 
na którym czarnemi, prawie niewidzialnemi literami wyryte sa 
słowa: Sursum corda! 

Czytałem te słowa przy chwiejnym blasku gazowej latarni, 
kiedy jeszcze nie ucichł tętent kopyt końskich kozackiego oddziału, 
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który dopiero co szarżował na nas z dzikiem mongolskiem wy- 
ciem od Nowego Światu, tratując przechodniów po szerokim 
kamiennym chodniku... Schroniliśmy się na kamienny krużganek 
przed kościołem, pod opiekę kamiennego Chrystusa... Kilka kobiet 
za mną, przewróconych przez kozackie konie, wczołgiwało się 
z jękiem na kolanach po głazach kamiennych schodów... 

W chwilę potem, stojąc na pustej już ulicy przed kościołem, 
patrzyłem w potężny, magiczny, czarny napis, wyryty na 
czarnym marmurowym piedestale kamiennego posągu Chry- 
stusa: Sursum corda! 

Pomimo wszystko: Sursum corda! W. W. 


Pamiętnik pielgrzyma. 


6. września. 

Pokój lada chwila ma być podpisany; może już nawet jest 
podpisany. Lecz jeżeli dotąd nie da się ocenić znaczenia wszech- 
światowego wojny japońskiej, któż zdoła rozwiązać tajemnicę 
zawarcia pokoju? 

Rosya została bezwzględnie pokonana w wojnie na Dalekim 
Wschodzie. Dalsza wojna byłaby dla niej niewątpliwie szeregiem 
nowych klęsk, okropniejszych może, niż dotychczasowe. Bo niema 
już chyba naiwnych, którzyby jeszcze wierzyli w znakomity „duch“ 
armii Leniewicza lub możliwość odwrócenia się „szczęścia“. 

11. września. 

Pokój od kilku dni podpisany. 


Pokój! 
Jeszcze jedna zbrodnia — świętokradzkie nadużycie słowa. 
Pokój — który od pierwszej chwili budzi w Japonii widmo 


rewolucyi i prowadzi do bratobójczego użycia wojska w Tokio, 
nie jest ci niczem, tylko obłudą i kłamstwem. 

Nikt dziś nie zdoła zgadnąć, co zmusiło cesarza japońskiego 
do zawarcia umowy pokojowej: lecz jedno można z pewnością 
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powiedzieć, że zerwano owoc niedojrzały i pożytku z niego nie 
będzie. 

Nieszczęściem jest wojna, lecz nie za wszelką cenę wolno 
jej się wyrzekać; bo stłumiona zewnętrznie, zstępuje w głąb 
duszy narodu i rozszczepia ją. 

Rozpoczęcie wojny było wolnym czynem wolnego narodu 
i ukończenie jej winno być takim samym wolnym czynem. Lecz 
stało się inaczej i w narodzie zbudził się bunt przeciwko rządowi, 
który dotąd był istotnem wcieleniem woli narodu. 

Któż potrafi zważyć i ocenić szkodę, jaką poniesie bohater- 
ski naród przez to straszliwe rozdwojenie? 

A Rosyi, która acz nieświadomie była może na drodze ku upa- 
miętaniu i odkupieniu bodaj cząstki bezmiaru win swoich, co da 
ten traktat pokojowy oprócz nieznośnej goryczy upokorzenia, 
żądzy zemsty, roznamiętnienia nienawiści ? 

Straszną rzeczą jest wojna i słusznie narody błagają Pana, 
aby je „od powietrza, głodu, ognia i wojny zachował*. 

Lecz jeszcze straszniejszem uchylenie się narodów przed 
kielichem, który im spełnić kazano, przez wyniesienie woli swojej 
ponad Bożą. 

Podobno Europa, przerażona klęskami Rosyi, drżąca o swój 
spokój, o dobrobyt, o bogactwo, o swój Światopogląd skamie- 
niały, przyczyniła się do stłumienia walki. 

Jeśli tak jest, popełniła zbrodnię, która przyśpieszyć musi 
właśnie upadek tego, o co jej najbardziej chodziło, a gnicie tak 
wyraźne w dniach naszych wzmoże się i dotknie najżywotniej- 
szych głębi jestestwa narodów europejskich. 

Spokój bowiem nie jest pokojem. 

I trup ci jest spokojny; lecz pokój anioł Boży głosił 
ludziom żywym, ludziom dobrej woli. 

My, Polacy, od wieku pokój utraciliśmy. A dziś spokoju 
tylko pragniemy i większość dotąd drży przed walką o Pokój, 
którym nas Wolność tylko obdarzyć może. Zapewne, zawarcie 
umowy pokojowej na Dalekim Wschodzie zda się nam spokoju 
zapewnieniem. Ale spokoju tylko i nawet może ułudy spokoju. 
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A wszakże czas nam wiedzieć, że tylko Wolność naprawdę nas 
zbawić może; że powinniśmy gotować się do wszelkiej o nią 
walki, nie oglądając się na politykę i dyplomacyę innych narodów. 

Inne bowiem narody nie oglądają się na nas i o byt nasz 
bynajmniej się nie troszczą; bośmy tacy jakimyśmy byli do wczoraj, 
nikomu nie jesteśmy potrzebni, a niezbędność wolności naszej 
dla ludzkości przez nas samych jedynie stwierdzoną być może. 
Na to zaś nie starczy ani wzbogacania się naszego, ani nawet 
najpotężniejszego słowa w dziedzinie sztuki i nauki. Głos niewol- 
nika zawsze jest dla ludzi skargą, lub przechwałką. Więc 
wolność tylko może dać słowu naszemu siłę i posłuch u obcych 
narodów. 

jeżeli się będziemy oglądali na konstelacye polityczne i do 
nich stosowali miarę pragnień naszych, nic nie osiągniemy. Sto- 
sunki międzynarodowe o tyle tylko będą nam pomocne, o ile 
sami w sobie silni będziemy. Nie słabość wrogów, lecz siła wła- 
sna stanowi o przyszłości naszej. 

To też wojna japońska i wewnętrzne zaburzenia w Rosyi 
otworzyły nam oczy na słabość wroga, ale nic lub prawie nic 
pozatem. Dotąd nie staliśmy się silniejszymi, niżeśmy byli przed 
wojną. Dowodem tego nieustanne nasze rozdwojenie i par- 
tyjność. 

Wojna japońska dała światu całemu przykład potęgi ducho- 
wej; ale my najmniej może korzystamy z tego przykładu. Wojna 
japońska dowiodła co może naród całem sercem kochający wol- 
ność, lecz nie mogła nam dać więcej nad to, co dała. Życie 
daje każdemu akurat tyle, ile on wziąć może. 

Pokój może dojść do skutku lub nie; ale od tego przyszłość 
nasza najmniej zależy. 

Żadne konferencye, kongresy, traktaty nic dla nas bez 
nas nie mogą zrobić. Najlepsze chęci innych narodów, 
gdyby nawet istniały, nie podźwigną nas, jeżeli nie będziemy 
zdolni do samodzielnego podźwignięcia się. 

Samodzielność narodu i tylko li samodzielność prawdziwie 
o jego losach decyduje. A samodzielność i dzielność narodu tylko 
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z gorącego, fanatycznego pragnienia i umiłowania swobody i wol- 
ności powstaje. 
To jest jedna jedyna droga i jedyny dla nas cel i środek 
zdobycia niepodległości. 
Nie można zdobyć niepodległości, nie mając do niej woli. 
Ael B: 


DZI eT 


Upłynął! Skończył się wreszcie! 

Zapadł w bezdno przeszłości, przepasany żałobną wstęgą 
bólu, zróżowiony krwią upokorzenia, palącą łuną wstydu. 

Skończył się — ów jeremiaszowy dzień, przepowiadanych 
pokutniczych plag. 

Tryumfujący wróg, który wielkimi ciosami, ubezwładniał 
ciało narodu, w serce jego zapuszcza od czasu do czasu próbne 
iglice i ostrza szponów swych... 

— Wytryska krew? 

I drugą ręką porosłą szponami wymierza Narodowi po- 
liczek. 

— A! tak!!! 

Jakże ten Naród, pod takim policzkiem, zwinie się, syknie 
z bólu i upokorzenia i zadrga konwulsyjnie? 

W obezwładnieniu swem zewnętrznem, czy zdolen on je- 
szcze drgać wewnątrz? 

I ludożerczy instynkt, pchany dziedziczną zwierzęcą cieka- 
wością, atawizmem po lwanach groźnych, urządza ucztę kaniba- 
lów sobie — a widowisko Europie. 

Biczem przemocy owiniętym w rękojeść wyzłacanych słów 
i zakończonym plecionką różowych jedwabnych obietnic, klaszcze 
tyran nad głowami narodu. 

Zapędza go na uroczystość! 
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W rocznicę stypy po zabitej matce, w sto lat po dokona- 
nem morderstwie — każe dzieciom — sierotom w niewoli — 
tańczyć po jej trumnie, pod rytm swoich bębnów. 

Łza? — Nie można! 

Westchnienie? — Nie powinno być! 

Wspomnienia? — Nie wolno! 

Jest hymn: „Cesarza chroń“! 

Jest bęben dudniący głucho, marsze i kozaki z najezdniczych 
melodyi. 

Jest las bagnetów, jako tło uroczystości. 

— A Ty! narodzie zgnębiony a niepokonany jak ty bę- 
dziesz wił się w prochu przed pomnikiem Twego kata — Ca- 
rycy? i jak będzie brzmiał ton twego jęku, głos twojej pokory, 
pieśń twego bólu? i na nasz rozkaz jak to się zmieni w jednej 
chwili w hołdowniczy okrzyk? 

To melodya dla zwycięzców! 

To skarbnica mongolskich bogactw, te rubiny krwi zasty- 
głej, i brylanty łez ściętych mocą woli Twego ducha. 

Ten z pod tortur wydobyty i wtłaczany siłą woli w głąb 
własnych pieni, ton skargi bez echa — syk płomienia pożerają- 
cego wnętrzności twe, ten straszny cichością, ten groźny milcze- 
niem protest twego ducha, Narodzie, — to nasz dorobek cywili- 
zacyjny, to piętno naszej wyższości w kulturalnej Europie. 

— Pokaż nam, jakiej wody ten twój brylant! 

— Pokaż prędzej, jakiej wielkości ten rubin! 

Ty Narodzie, niewdzięczności pełen, względem tych co cię 
pochłonąć usiłują od lat stu — napróżno. 

— A więc! Narodzie hardy a oporny, idź na plac kate- 
dralny w Wilnie, w dniu odsłonięcia pomnika Carycy! Bij czo- 
łem do stóp jej, przy odgłosie żołnierskich trąb, i przy echach 
śpiewów cerkiewnych! Łącz okrzyki powitalne dla cesarskich dy- 
gnitarzy, co cię ukoronować chcieli bytnością swą stwarzając 
uroczystość z dnia i chwili, w której ci wymierzyli policzek. 

— ldź! Narodzie butny, a zapatrzony w gwiazdziste szlaki 
przebytych dróg i w słoneczne widnokręgi nad sobą, idź i uderz 
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głową. w pył Twojej ziemi, rozbijany stopami żołdactwa krzy- 
czącego „ura*! z radości, że w tobie coś łka, i coś się krwawi. 

Morderczy nóż, tkwiący w twem sercu od lat stu wcisnął 
się głębiej, rozszerzył ranę, wszedł w dno organizmu ociekają- 
cego strugami purpury gorącej, — wszedł wbity rękami cie- 
mięzców. 

— Idź! Narodzie wierzący w historyę przeżytą przez siebie, 
a nie uznający tych dziejów, które przemoc ryje złotem na mie- 
dzi i bronzie posągu tego. 

Idź! czytaj napis! upokarzaj się! 

Nie byłeś! nie jesteś! nie będziesz! 

A posąg jest! — posąg, na ziemi twej, zroszonej potem 
wiekowych prac, i walk twoich, na ziemi, przyzwyczajonej do 
oddechu wolności i bratnich hymnów unii narodów. 


Idź że Ty, na tej ziemi — wsłuchuj się w brzęk kajdan co 
cię wiążą, i idź całować rękę, która cię okuła — i bat, który 
cię smaga. 

ldź! Narodzie! idź do stóp Carycy! 

ŚĆ I Naród ee. 
nie poszedł !! 


Nie! Milczał i nie poszedł! 
eE Tylko... jednakie.... 

Naród — cały naród polski i litewski, dzieci Wilna, Ostrej 
Bramy i kaplicy Swiętokazimierskiej; lud z borów i łąk nad 
Wiliją oddychający wonią świeżo zoranej ziemi, i świeżo skoszo- 
nych traw, i kwitnącego żyta; ci, co duchem Śpiewają w ciszy 
ognisk swych, o Tej „co nie zginęła, póki my żyjemy* ten 
naród nie poszedł !! 

Tłum — zbite grupy żołdactwa, „czynowników* i włó- 
częgów, zepchnięte w masę  popędzaną przez policyę, tłum 
ten, rozgapiony, bezwiedny, czerń bezimienna, motłoch węszący 
widowisko, — przeszedł po ulicach i stanął na komendę. 

Po innych dzielnicach miasta, świeciła pustka, pod murami 
kościołów i starożytnych domów, po zaułkach deptanych niegdyś 
stopami Jagiellonów, pełzło widmo jakiejś pokutniczej ciszy. 
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...Strugi deszczu ćwiczyły kamienie brukowe, jak ongiś 
słowa kaznodziejskie i proroctwa Skargi, biły po głowach tych, 
co szli bezpamiętni. 

Głucha, ponura opona szarego powietrza rozpostarła się 
nad miastem, jak kir owijając tę ziemię biedną, ziemię łez i nie- 
woli, wyrzutów sumienia za dni zmarnowanego zbytku i poku- 
tniczej pokory, za chwile pychy i nadużycia. 

A z innych dzielnic miasta i z brzegów jego, jak wielkie 
strażnice patrzały na plac katedralny, kopuły świątyni piotrowej, 
wieżyce kościoła akademickiego i łuk Ostrobramskiej kaplicy ; 
patrzała góra zamkowa z ruinami królewskich murów, patrzała 
katedra z szeregiem kolumn, jak zaklęte dni świetności, zamie- 
nione w trupy kamienne i patrzała stara dzwonnica, baszta kry- 
we-krywejsowa ! 

Naród, żyjący pamięcią dokonanych zwycięstw, wspomnie- 
niem nawróconych siłą miłości i braterstwa ludów, naród co 
umiał dać Ojczyźnie i ludzkości bohaterów, co umiał kochać 
wodzów swego plemienia i kierowników narodowego ducha — 
ten naród nie poszedł! 

„„.okylko- - . Jednak 

Cały dzień, po ulicach Wilna, rozlegały się tylko echa kro- 
ków żołnierzy idących pod komenda na ceremonię, - rozbrzmie- 
wały salwy armat, odgłosy trąb i bębnów orkiestry i dudniące 
głucho echa dzwonów cerkiewnych. 

Za każdym tym odgłosem tryumfu, miasto kurczyło się, za- 
mykało w sobie, uciekało w głąb ognisk swych, a ulice świeciły 
pustkami — coraz bardziej przesuwały się po nich lękliwie jakieś 
skulone, szare postacie, z workami i koszami gnane nieubłaganą 
potrzebą trosk życiowych. 

I znowu, po chodnikach szła pustka i cisza. 

Od czasu do czasu, turkot dorożki, a w niej mundurowe, 
żandarmskie i wojskowe figury i znowu coś głuchego w prze- 
strzeni — jakiś wiatr kołaczący się między obmokłymi strzępami 
chorągwi i kominami domów na tle chmur. A w dole — plusk 
deszczu o szyby okien tramwajowych, huczących od pustek we- 
wnętrznych. 
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Po tych chorągwiach, płaczliwie zwisających ku zabłoconym 
brukom — smagał deszcz, po ulicach błądziły psy. 

Serce Wilna, ludność polska i litewska, ludność katolicka 
nie poszła uderzyć czołem w stopy Carycy, i nie dała widowiska 
z bólu swego, — pochowała go w najgłębszej głębi domostw 
swych; pozamykała kościoły swoje, uciekła z ulic, po których 
panoszyła się siła przemocy i knuta. 

307 LY KO riced Edna FE 

I spiżowa postać Carycy, w bezwstydzie swym, odkryta try- 
umfalnie, zajęła plac katedralny. 

Zajęła... i ...znalazła się pod pręgierzem siły większej 
nad siłę nahajki. 

Zmalała — prawie znikła!! Za groźna i za wielka w życiu, 
okazała się za małą, za nędzną i nikłą po śmierci. Za małą na 
plac katedralny w Wilnie, tym kęsie ziemi, przemocą wydartym 
i podstępem przyklejonym pozornie do olbrzymich obszarów. 

Za nikłą okazała się na tym placu! Czekały tu na nią 
dwie potęgi. 

Skarbiec wiary, rękami naddziadów wzniesiony — i moc 
tradycyi, moc idąca z ziemi dziesiątkami stuleci w ten kraj 
wlewana. 

I dwie wielkości te, zabiły polerowanego bałwana, 
którym tyrania chciała upamiętnić czyn łupiestwa i ma- 
sowego mordu — dokonanego na istnieniu i kulturze Narodu. 

Duch twórczy wrogów, polotem artyzmu swego nie dorósł 
do dna nawet, na którem się panoszył. 

Pomnik Carycy, skarlał, postawiony między górami i kate- 
drą. I na nic tryumfalny okrzyk żołdactwa i pienia popów i dzwon 
cerkiewny, tam gdzie karłowatość ducha, do świątyni piękna dróg 
znaleść nie może! 

Postawiona i zabita. 


y Postawił ją duch zaborczej Moskwy, rękami służalczego 
Zyda, na urągowisko dziejom i narodowi w niewoli. A zabiła ją 
moc, która się nie kupuje i nie ogłasza bębnami po rogach ulic 
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i placów moc sprawiedliwości i prawdy. I na pierwszy dzień, tej 
pozagrobowej, powtórnej Śmierci Carycy, Śmierci spiżowej — 
spadł płaszcz nocy, rozpłakanej deszczem, duszącej dymem i 
czadem iluminacyjnych lampek. Plac opustoszał. 


Pozostały słupy z wieńcami, trójbarwne chorągwie obmokłe 
deszczem i trybuna przed pomnikiem, wystrzerzająca szkielet 
żeber swoich, w cieniach nocy, jak trup, jak groźne widmo 
mścicielskie, widmo przyszłości. 

Siła pięści — prawo ziemi! 

Ale jest „Coś“ — ponad ziemią! 

I szlakiem tym tajemniczym, uchodzącym po nad nią, — 
wije się wstęga nanizująca jak różańcowe paciorki, łzy bezbron- 
nie deptanych, pastwienie się nad powalonymi, i policzkowanie 
okajdanionych! 

Itam — przed Tą Wielkością i Sprawiedliwością, ponad 
wszechświatem — rozsłonecznionym — ponad czasem i prze- 
strzenią, krwawe paciorki różańca niewoli owijają się na nie- 
zmierzonej arfie wszechbytu, aby na strunach jej wyśpiewać 
w pieśni ton, wołający o harmonię. 

I niema nic, coby zginęło, od cichej łzy — aż do głośnego 
tryumfu zbudowanego na ucisku i niesprawiedliwości. 

Jest Moc — wyższa od ziemskie . 

I jest Światło, większe od tego, którem straż otoczyła wśród 
bagnetów, nowy pomnik Carycy, przed zapadającą ciemnością. 

Nareszcie! przepłynął, ten nieskończonej długości dzień — 
jeremiaszowy dzień przepowiadanych pokutniczych plag. 

Wilno otulił żałobny płaszcz jesiennej nocy, po żałobnym 
dniu! l ŻA 
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Od Redakcji. 


Przed trzema laty pisaliśmy w „Credo*: 

„Wierzymy w Polski z ducha odrodzonej przez wielkie 
czyny zmartwychwstanie“. 

Było to naszą wiarą najgłębszą, — dlatego nie wątpiliśmy 
ani baliśmy się rzucać myśli dyktowanych czuciem, choćby one 
ludziom zdawały się ładnem ale chorobliwerm marzeniem. Prę- 
dzej niż spodziewaliśmy się, życie poczęło całym szeregiem wy- 
padków wiarę naszą potwierdzać. 

Przyszedł czas próby: zwolennicy „trzeźwej polityki“ nie 
zrozumieli chwili, chcieli ją przetargować według swoich cia- 
snych programów, a tem samem stanęli poza społeczeństwem 
i skazali się na zagładę. Ludzie prości, szczerzy, czujący, „szaleni 
marzyciele*, stają w chwili z upragnieniem oczekiwanej w szere- 
gach rewolucyi, aby czynem potwierdzić wiarę w zwycięstwo 
prawdy. 

To samo „Credo*, które w czasach pokoju kazało nam bu- 
dzić ludzi — skupiać, pracować nad odrodzeniem życia w wszel- 
kich jego przejawach — jest nam dziś hasłem bojowem. 

Walką pchniemy świat naprzód „przez zbudowanie społe- 
czeństwa na wolności i przez ludów zbratanie*. Dziś śmiało po- 
wtarzamy nasze wezwanie do wspólnej pracy wszystkim, „którzy 
się do braterstwa z nami we wspólnej wierze poczuwają*. lą 
samą potrzebą łączenia się ludzi jednej wiary wiedzeni, pracu- 
jemy dziś pod sztandarem „Związku Odrodzenia Narodu Pol- 
skiego“, — który w Warszawie. w sercu Polski, na polu rewo- 
lucyi stanął do boju. 
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Do społeczeństwa polskiego w Galicyi. 


W obliczu spełniającego się w dziejach słowiańszczyzny 
przesilenia, rzucamy wezwanie wielkie i sumieniem podejmując 
całą wagę sprawy, rozpocząć chcemy święte dzieło, którem jest 


braterskie przymierze z narodem Ruskim. 


Ludy mówić poczynają wielkie słowa żywota u kolebki epo- 
ki rewolucyjnej, która przez czyny niekrwawe i krwawe pójdzie 
torami wiekowej tęsknoty ludów, ku wyzwoleniu wielkich warto- 
ści moralnych i ich ziszczeniu 

Kto burzy niewolę, budować będzie na wolności, kto bój 
wydał uciskowi i krzywdzie, ten krzywdę i ucisk z domu swego 
wymiecie, a kto wielce chorzał w atmosferze zaprzeczeń i wyko- 
szlawień życia, ten miarę wielką do spraw narodów i człowieka 
przyłoży. Inaczej sam się zadławi kłamstwem, od którego cierpiał. 

Rewolucya współczesna stworzy światu warownię wolnych 
iz dawnych omroczeń oczyszczonych narodów słowiańskich, 
w których sercu świadomie zatętni moc żywotna ludu. 

Już słowo wolności stało się krwią, a krew stała się słowem 
braterstwa walczących narodów ; krew wspólnej ofiary zgasiła za- 
rzewie nienawiści, ideę caratu. Braterstwo zaś, to wspólne ogar- 
nięcie się ukochaniem życia i rozwoju, to wspólne błogosławie- 
nie, wyrzeczone nad nienaruszalną świętością ognisk. 

Braterstwo, to czci pełne wyczuwanie tętna w podanej dłoni. 

Braterstwo, to dwa pługi a jedno święto winobrania i miecz 
jeden, a dwa zwycięstwa, zapisane w dwóch wiecznych księgach. 

Przez szczyty myśli słowiańskiej i wielkie wskazania ludzko- 
ści idzie ku nam wezwanie federacyi wolnych i równych narodów 
słowiańskich i innych, które przyjdą z braterstwem wolności i ró- 
wności. A już rzeczniczka niewoli, ideą caratu gaśnie od krwi 
i podmuchu duchowej rewolucyi, a na straży idącej przemiany 
stanął lud, rzecznik równości. Iszczą się znaki zapowiednie wielkiej 
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Zgody — a wielce dolegać i palić Pc wszystko, co nie do- 
rosło świętu jej narodzin. 

Nad naszym widnokręgiem dotychczas grzeszna szarzeje 
plama i nawet nie czujem, jak bardzo pęta nam dusze i uciska 
sumienie: między nas i naród ruski weszło nieubłagalne prze- 
«czenie i klątwą zapamiętania sprawę wspólnej niewoli zbrudziwszy, 
coraz ciemniej drogi nasze zamąca. 

Jeśliśmy jako naród nieodpowiedzialni dziś za powstanie tej 
plamy, za trwanie jej winniśmy odpowiedzi. 

, Sercu brata bratniej nie okazaliśmy twarzy, nie badajmy 
przeto jego serca Tem, co nazywamy ustępstwami, która to na- 
zwa sama jest bezprawiem, to tylko kupić można, co jest rzeczą 
targu, zawiść współzawodniczących handlarzy. Znamy się li z nie- 
nawiści, zawartej na targu wspólnej niewoli, na którym ubiegamy 
się o przewagę; czasem li interes dnia kazał tym lub owym z 
nas podać rękę na czas oznaczony, a czy to był czysty uścisk 
dłoni? Czy naród również niewolny a bardziej nieszczęśliwy zna- 
Jazł w nas jakie słowo żywotne? Czyśmy usiłowali choć krokiem 
postąpić dalej poza trwożne granice międzynarodowej przyzwoi- 
tości ? 

Słowa o różnicach kultury, o doświadczanej wzajemności, 
o czemś, co w ramach powyższych zwie się interesem narodo- 
wym, na wagę sumienia narodu, ku nowemu życiu idącego, kła- 
dzione być nie mogą. 

My nie sądźmy, a od nas do narodu ruskiego niech wy- 
nijdzie głos, na który będzie musiał odpowiedzieć wedle tego, 
co żywi w sercu. 

Myśli w przyszłość idącej obniżać nie wolno, a sprawy 
ludzkiej kalać niewiarą w człowieka. 

Wznosimy przeto hasło braterskiego przymierza z narodem 
ruskim i czekamy oddźwięku. 

Spraw poszczególnych nie przesądzając, wierzymy, iż wszy- 
stkie w duchu sprawiedliwości i równości uładzone być mogą. 
Interesów narodowych ściskających świadomie wiekowe cele na- 
"rodu, ubożących go wewnętrznie na rzecz politycznego oportu- 
nizmu, nie uznajemy. To, co w cyfrę ujęte być może, nie jest 
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dla nas miarą kultury, a pełni narodowego życia nie w egoizmie 
szukamy, lecz w dorobku wszechludzkich wartości, wyrosłych z 
indywidualnych założeń. j 

Przymierze zaś oprzeć chcemy na równości i prawdzie, 
z których się rodzą zaufanie i miłość. Miłość i braterstwo pójdą 
za wolą swoją. 

Chcemy, żeby podanie dłoni było zarazem poręką pomocy 
naszej, o ile narodowa sprawa ruska jej zawezwie. 

W narodzie ruskim dziś już powitać chcemy sąsiedni na- 
ród wolny i równy w niedalekiej Zgodzie narodów. 


Sposób porozumienia się przedstawicielstw narodowych wy- 
łoni się, gdy wezwanie nasze żywotnie się przyjmie. Obecnie 
wzywamy społeczeństwo polskie w Galicyi, do wyrażania opinii 
swojej w poruszonej sprawie sposobami powszechnie używany- 
mi, więc, czy to drogą rezolucyi powziętych na wiecach i zgro- 
madzeniach, uchwał reprezentacyi polskich związków i stowarzy- 
szeń, czy to na łamach czasopism, czy wreszcie przesyłaniem opi- 
nii lub podpisów wprost do Redakcyi „Odrodzenia*. 

We Lwowie, styczeń 1906 r. 


Związek Odrodzenia Narodu Polskiego. 


Położenie w Galicyi. 


(I.) W dzisiejszej w.e.kiej chwili dziejowej, oczekiwanej przez 
tyle pokoleń, dokonywują się czyny sięgające w dalexų przyszłość, 
stanowiące o drogach, jakiemi dalszy rozwój ludz ości pójdzie, 
a zarazem o istniziiu poszczególnych narodów i grup społe- 
cznych. W pierwszym rzędzie chwila ta stanowi o przyszłości 
Polski, przyszłości, zależącej przedewszystkiem od samego społe- 
czeństwa polskiego. 
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Widzimy już nie tę codzienną walkę, ale rozstrzygający 
bój prawdy z kłamstwem, sprawiedliwości z krzywdą, postępu 
z wstecznictwem, ludów z rządami. 

„Co złe to w gruzy się rozleci, co dobre wiecznie będzie 
żyć*. Te proste słowa rewolucyjnej pieśni wypowiadają zasadni- 
<ze prawo świata i mówią o ostatecznym wyniku toczącej się , 
walki, niezależnie od wyników poszczególnych utarczek. Polska 
w zaborze rosyjskim i tym razem wyraźnie obwieściła światu 
i dała krwawe świadectwo, że nie przestała należeć do stronni- 
ctwa prawdy i sprawiedliwości. Kiedy zdawało się, że zaborca 
już do duszy narodu dosięgnął, a szeregi opornych przerzedzały 
się z dniem każdym, wystarczyła iskra jedna rozwidniająca wi- 
dnokręgi wolności, by naród zbudził się — jeszcze piękniejszy, 
o krok bliższy nowej ery na świecie, oczyszczony przez cierpie- 
nie. Dominujący do dziś w życiu społecznem głos prawego 
skrzydła zagłuszył szczery, zdrowy głos ludu, który tchnie pra- 
wdą, prowadzi na walkę bez dyplomatycznych krętactw, bez po- 
dłości, bez ubocznych celów, prócz wielkiego celu ogólnego: 
wolności powszechnej i wszechstronnej. 

Z tej prawdy zdać sobie muszą sprawę wszyscy wrogo do 
ruchu usposobieni, począwszy od ugodowców choćby podszy- 
wających się pod demokratyzm a skończywszy na wprowadza- 
jących rozterkę robotniczych działaczach prusko-doktrynerskiego 
autoramentu, w rodzaju S. D. K. P. i L. Jeżeli nie coiną się za- 
wczasu, lud potrafi ich tak samo ze swej prostej drogi usunąć 
jak usuwa urzędowych wrogów swoich celów. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że każdy szczery Polak, patrzy z 
troską na zachowanie się Galicyi wobec ruchu, szuka przyczyny 
jej uspienia i sposobów zaradzenia złemu. 

Jeśli popatrzymy na stan dzisiejszy Galicyi, na jej dorobek 
„ery konstytucyjnej* pod zaborem austryackim, dojdziemy do 
smutnych rezultatów. 

Pod względem politycznym brak wszelkiej szerszej myśli 
w działających partyach i ludziach, pod względem społecznym 
zacofanie, pod względem ekonomicznym bankructwo, narodowym 
ogłupienie i senność. 
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Pierwszym błędem, który strasznie mści się na zaborze 
austryackim było zgodzenie się, przyjęcie konstytucyi nadanej 
przez rząd, a nie zdobytej wolą narodu. Z taką konstytucyą nic 
głębszego narodu nie łączy, stoi ona po za nim, a nawet jest za- 
bójczą dla jego samodzielnej myśli dziejowej. Naród ani prawnie 
ani istotnie nie ma w niej miejsca dla swej reprezentacyi, wła- 
dzę oddaje w ręce wyzutych z myśli polskiej polityków, lub traci 
siły w ciągłej domowej walce z narzuconym porządkiem rzeczy. 
Uczucia narodowe zamierają, cofają się w głąb duszy. W życiu. 
publicznem zaczyna dominować zło w wszelkich przejawach. 

Pierwsze sejmy galicyjskie mają jeszcze ludzi szerszych ho- 
ryzontów, bo wszak to czasy walk 61 roku. Przy całej jednak szla- 
chetności swojej zgrzeszyli oparciem się na państwowości austrya- 
ckiej. przez zaufanie polityce, zawierzenie dyplomacyi. Pchnęli pra- 
cę na tory fałszywe, bo gdy nie stało już soków żywotnych jakie 
pokolenie czerpało z czynnej walki i zabiegi ich skarlały do że- 
bractwa politycznego. Już w 60 roku „Teka Stańczyka* będąca 
stormułowaniem jasnem upadku duchowego zwanego „trzeżwo- 
ścią polityczną* znalazła oddźwięk szerszy. Pleśń ugodowa po- 
czyna od tej pory bujnie porastać całe społeczeństwo. Wdziera 
się do szkół, akademii, sejmu, parlamentu, instytucyi publicznych. 

Siły skupiano już nie dla odradzania się. budowania od 
podstaw, a zwrócono oczy i nadzieje do gabinetów ministeryal- 
nych, klubów politycznych, kuloarów parlamentarnych. Tam bu- 
dowano Polskę. Dla polityki reprezentacya kraju „Koło polskie* 
godziło się na cały szereg podłości, niesprawiedliwości, popiera- 
jąc rząd przeciw woli ludów. 

Klątwą stało się hasło „spokojnej pracy*. Było to tragiczne 
zwątpienie lepszych, a ucieczka tchórzów do wygodnej przysta- 
ni snu. To niedocieranie do istoty złego niweczyło wszelką 
nawet w dobrej wierze i szczerze podjętą pracę. Każda praca 
społeczna, każda instytucya zapoczątkowana z myślą wyższą, sta- 
je się bezduszną parodyą. 

Myśl podniesienia kraju przez szeroką oświatę (Zyblikiewicz): 
skarlała do dzisiejszej austryackiej szkoły z polskim językiem. 
wykładowym ; myśl stworzenia gotowych, bojowych szeregów 
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(Romanowicz i nni) doprowadziła do „Sokoła“, parodyi organizacyj 
narodowej, będącej gorzkim dowodem bezmyślnej deklamacyi 
patryotycznej; myśl podniesienia kraju przez podniesienie ekono- 
miczne (Szczepanowski) przerodziła się w wstrętne afiszowanie 
patryotyzmu: „popierajcie przemysł krajowy“ z Kościuszką na 
musztardzie, Mickiewiczem na czekoladzie. Myśl odrodzenia na- 
rodowego przez odrodzenie ideowe, duchowe (Szczepanowski- 
Lutosławski w pierwszych chwilach działalności) wypaczono czę- 
ściowo w wstrętny szowinizm u narodowej demokracyi, lub ciasny 
i płytki ruch „eleuteryczny*. 

Tak każda myśl, na każdem polu rzucona musi karleć w 
rękach ogółu zdeprawowanego zgodzeniem się na życie w nie- 
woli. „Boże wspieraj“ stało się istotnie hymnem ludowym, „Je- 
szcze Polska nie zginęła“ — obłudną maską. Wytworzono sofisty- 
cznie konieczność połączenia haseł narodowych, czci dla boha- 
terów, których życie było jednym protestem przeciwko rządom, 
z hasłami wierności dla cesarza. 

Jedyna dziś droga to: śmiało stanąć przed dręczącem pyta- 
niem: czy jesteśmy bojownikami za prawdę i nowy ład na świe- 
cie — czy też chcemy tylko skonać spokojnie ! 

Kto chce walczyć — nie ma wątpliwości. Trzeba zerwać 
wszelki kompromis ze złem, rządami, z polityką. Trzeba walkę to- 
czącą się w Królestwie uznać za naszą, świętą walkę. Trzeba porzu- 
cić kłamliwy patryotyzm, a hasło walki sprawiedliwej rozciągnąć 
na cały obszar ziem polskich, trzeba każdą kwestyę społeczną 
rozwiązywać jedynie z tego jasnego stanowiska. 


Przyjdź Królestwo Twoje. 


Przyjdź Królestwo Twoje — oto prośba dzisiejszej epoki 
i oś życia dzisiejszego. 


ODRODZENTE 


Kto nie przejmie się duchem tej prośby, nie będzie zdolny 
do walki o Wolność i w chwili pierwszego zmartwychwstania 
nadal martwym pozostanie. 

Mówi się dzisiaj ludziom dobrej woli jasno i otwarcie: nad- 
chodzi chwila krytyczna Ducha Ludzkości, gotójcie się na przyj- 
ście płomienia, który zbudzi czuwających i tęskniących. 

Zaprzestańmy. przykładać krawiecką miarę do dzisiejszej 
i przyszłej chwili; wydobądźmy własną miarę ducha tęskniącego. 

Zaprzestańmy polegać na opinii i wieściach zewnętrznych, 
bo zaiste opinia i wieści te zalewają nam jasność sumienia i spo- 
kojną pewność czynu. 

Stańmy ponad opinią i wieściami i myślą własną, a wy- 
tężmy serdeczny słuch, jakoby w ostatniej chwili życia. 

Bo nic nam „już teraz* po licznych wieściach i po gorszej 
lub lepszej opinii, a owszem sprawiają rozerwanie w sercu na- 
szem i niszczą nam wolę. 

Zaułajmy tylko Bogu i duszy. 

Przyjdzie straszny zamęt dnia i nocy, ostatnia chwila kró- 
lestw „świata tego“, a wtedy ludzie przywykli do opinii cóż 
uczynią, skoro jedynym prawdziwym głosem będzie głos Boży. 

Zaiste mogą być w nieprzygotowaniu ducha własnego po- 
rwani w otchłanie ciemności i zbrodni. 

Trzeba koniecznie wyzwolić się z pod mocy wszelkiej wła- 
dzy świata tego: czy to władzy państwa, czy władzy opinii, 
czy władzy partyi jakiejkolwiek, bo wszelka władza zachoruje na 
szaleństwo. i 

Trzeba samemu stać się panem wewnętrznych potęg życia, 
by nie stać się ślepem ich narzędziem. 

A wszelkie narzędzie niewoli skruszonem zostanie. 

Bóg jest dobry: aby co dobrego nie zginęło, dał nam 
czas przygotowania się; kto chociażby trochę czuwa, widzi co 
zbliża się i nie zastanie go płomień nieprzygotowanym. 

Ruch Słowian, to przygotowujący się wybuch wulkanu, który 
wpierw zapowiada się trzęsieniami ziemi. 

Kto nie śpi podczas trzęsienia, ten czas ma jeszcze usunąć się. 


ODRODZENIE 


Abyśmy uzyskali moc do zwycięstwa, musimy zerwać wszelki 
kompromis z przeciwnikiem, bo każdy taki kompromis wewnę- 
trznie nam siły umniejsza i uniemożliwia zestrzelenie się natu- 
ralne sił bożych. 

Tylko co młode, pełne tęsknoty ducha, wejdzie do ziemi 
obiecanej i runą mury niewoli od grzmienia trąb i hymnów wol- 
ności. 

Dziś wszelka organizacya sztuczna, t.j. czyniona 
starą wolą, wolą jednostek, partyi, jest niemożliwa i przygoto- 
wania według starej woli nie przydadzą się, bo duch przeci- 
wnika wszystko wybada i odkryje. 

Wypadki, toczące się z coraz większą mocą, wywołują na- 
turalną organizacyę; ucisk bowiem i napór konieczno- 
ści tak skupia nową wolę życia, iż musi ona bez sztucznych 
przygotowań wybuchnąć; i to właśnie jest mocą największą ru- 
chu, iż samorzutnie wybucha. 

Najstraszniejszą bronią samorzutnego ruchu jest męczeń- 
stwo, którego owoce jeśli nie zaraz dojrzewają, to jednakowoż 
nigdy nie przemijają i po dostatecznym napięciu męczeństwa 
duch otrzymuje panowanie nad ciałem i w chwili krytycznej pło- 
mieniem zwycięskim Słowa Bożego wybucha. 

l taki piorun Ducha strzeli w Europę, skoro tylko liczba 
ofiar wypełni się na północy. 

Męczeństwo musi wpierw zbratać Rosyę z Polską. 

My mierzym chwilę obecną i przyszłą miarą miasta, miarą 
prasy, miarą bezdusznego jeszcze mieszczanina, który dopiero 
stał się liberalnym: ani widzim, co wewnątrz życia się przygo- 
towuje. 

Zmartwychwstanie Ludu to nie walka partyi, to jedna chwila 
Ducha św. przygotowana przez wiekowe napięcie cierpliwości 
barankowej. 

Lud czeka na Słowo Boże, a skoro je posłyszy i Jego 
ogień święty poczuje — ujmie królestwo świata tego Bóg. 


x 


QD 'R"OSDSZEENNIWE 


Męczeństwo zbratało Rosyę z Polską. 

Od pół wieku już, giną w katorgach najlepsi jej synowie — 
na Sybirze bratają się zesłańcy polityczni rosyjscy z polskimi — 
żyją bez waśni, bez zawiści, wpatrzeni w wielką Przyszłość na 
wolności, w braterstwie. 

W obecnym ruchu wolnościowym leje się polska i rosyjska 
krew, modląc się Bogu o wspólną Wolność. 

Męczeństwo za Świetą sprawę maże dawne przewiny i brata 
dusze dwóch narodów. 

Burza święta pędzi od wschodu. 

Robotnik rosyjski obiiciej od naszego przelał krew w walce 
z ciemiężącym go caratem. Ukraina, lnilanty i Litwa coraz silniej 
potrząsają kajdanami — u nas zda się jeszcze cicho. Ale lud 
i robotnik w Królestwie zaciskają coraz silniej pięść i jeno pa- 
trzeć, jak rzucą się na odwiecznych grabieżców i gwałcicieli 
ludzkich i boskich praw, czynowników carskich. Oni wierzą 
w zwycięstwo swej sprawy — walka to będzie straszna i święta, 
bo poleje się krew i ludzie polegną za sprawę Bożą, za Wol- 
ność i Mir bratnich ludów, za ideę królestwa bożego na ziemi. 

Każdy więc, kto wierzy w słuszność sprawy, komu trudno 
oddechać w dzisiejszej zgniliźnie egoizmu i sobkowstwa — kto 
wolnym być pragnie i Wolność kocha nad życie — niech stanie 
w gotowości, ażeby w sposobnej chwili, kiedy wielka godzina 
uderzy, wiedział, w którym stanąć szeregu i niósł pomoc wal- 
czącej braci. 

Nam się nie marzy: 

Do nas i do wszystkich, gorąco czujących mówi anioł boży : 

Czuwajcie i gotujcie się, a zmartwychwstaniecie do nowego 
życia w Prawdzie i Sprawiedliwości. 


Z Warszawy. 


Sprzeczne wiadomości podawane przez dzienniki nie po- 
zwalają rozeznać się w tem, co taką siłą tętni w Królestwie. Czu- 


10 


OFD'RIOID Z ENIT E 


jemy i tutaj, że tam rytm zwykłego, szarego życia ustąpił miejsca 
rewolucyjnemu, silnemu i dzielnemu rytmowi walki. Czujemy, że 
tam ważą się wielkie rzeczy, że słychać głos „złotego rogu* — 
że wielkie chwile pędzą piorunnym lotem, że lada dzień uderzy 
grom, który rozwidni przed ciemnymi drogę, obudzi śpiących 
i ukaże jasną Przyszłość, którą zdobyć trzeba przez wielki 
i święty bój. 

A może to oddalenie zwiększa napięcie naszych uczuć — 
może to palą się tylko nasze własne serca? 

Budzi się gorące pragnienie pójścia tam, do Warszawy, do 
Królestwa, chęć przyjrzenia się ludziom, wyczucia nastroju, prze- 
konania się, czy nasze marzenia - pragnienia mają realny podkład, 
czy rozpierają piersi i tamtejszych ludzi i nie są obce im, sto- 
jącym w pierwszym szeregu i od roku już zbratanych z walką. 

Na ulicach Warszawy ruch żywy; mówią, że słabszy jak 
dawniej, bo wiele osób zamożniejszych wyjechało za granicę 
z obawy przd jakimkolwiek ruchem. W Krakowie i we Lwowie 
mnóstwo królewiaków — berlińskie hotele mają być przepeł- 
nione nimi, wiele za granicą młodzieży w mundurkach rosyjskich 
z cyfrą Mikołaja Il. na epoletach. 

Prawda! w Warszawie i Królestwie całem trudno teraz spo- 
kojnie spać lub bawić się, bo rewolucya tętni w powietrzu na- 
wet, wszystko nią oddecha. 

Eleganckiego Świata prawie nie widać — czasem tylko 
przemknie przez ulicę herbowny ekwipaż. Zato pełno ogorza- 
łych twarzy robotników o rozpalonych oczach — może i głodem, 
ale napewne wyczekiwaniem wielkich wypadków. Liczne oddziały 
piechoty krążą po mieście; żołnierz ospały, zbiedzony, nieru- 
chawy wlecze się ociężałym krokiem. Na rogach ulic posterunki 
żołnierskie: „wzmocniona ochrona*. Ciekawe typy! Twarze otwarte 
uśmiechnięte często do przechodniów — w oczach pustka prze- 
raźliwa — widać, że dusze śpią jeszcze. 

Spotyka się żołnierzy w towarzystwie robotników, rozmowa 
między nimi żywa: uświadamiają carskiego niewolnika. Czasem 
gromadka robotników otoczy żołnierza tak, że on musi przy- 
stanąć. Widać zrazu w jego oczach nieuiność — za chwilę je- 
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dnak uspokaja się, widząc przyjazne uśmiechy otoczenia. Komu 
ty służysz? pyta go robotnik. Hosudarowi — odpowiada sołdat 
z dumą pewną i przekonaniem. A czy nie byłoby szlachetniej . 
i uczciwiej, gdybyś służył twej ziemi rodzinnej? 

Żołnierz dziwi się — podsuwają mu myśl nową, może 
pierwszą — on sam na takie pytanie może nigdy nie byłby się 
zdobył. Jakto — wiec można komuś innemu służyć jak carowi 
i ta druga służba jest szlachetniejszą!... Widać mękę na twarzy 
żołnierza i w całej jego postaci — ale zaciekawiły go także 
słowa robotnika. Wchodzą razem do bramy i tam rozmawiają 
dalej. 

Słychać „Czerwony sztandar*, śpiewany cieniutkiemi głosi- 
kami. To, gromadka dzieciaków od 5—10 lat, chłopców i dziew- 
cząt, manifestuje swoją rewolucyjność. Zbierze .się ich. kilkudzie- 
sięciu lub kilkunastu, rozwijają czerwoną chorągiewkę, kupią się 
koło niej i śpiewają z całej duszy. Takich pochodów spotyka 
się kilkanaście codziennie na różnych ulicach — rozbiegają się 
one po bramach i zaułkach za ukazaniem się patrolu lub Koza- 
ków, aby się.znowu zebrać za chwilę i śpiewać. Codziennie 
kilkoro tych dzieci ginie od kozackich i żandarmskich szabel, to 
ich jednak nie odstrasza. Widziałem raz znajomego chłopaka, 
ośmioletniego syna stróża, w takim pochodzie. Pytam go na 
drugi dzień: nie boisz się Kozaków — a jak cię zabiją? Ha 
cóż robić — brzmi odpowiedź chłopaka. Zarumienił się jak wi- 
śnia; on spełnia swój obowiązek — swój czyn rewolucyjny. 

Jadę na wieś, między mazurów. Do wagonu wsiadają ro- 
botnicy — przypatrujemy się sobie życzliwie. 

Oj, dobre czasy, panie, — człowiek czuje że żyje. Pod- 
czas dni strajku, choć głodno czasem, wyszedł człowiek na ulicę, 
swobodniej odetchnął i zobaczył że żyć można i uczuł się pra- 
wdziwie wolnym. Teraz trudno już wrócić do bezmyślnego krę- 
cenia się między fabryką, izbą, a szynkiem w niedzielę — chcemy 
i my żyć na swobodzie i czuć się ludźmi. 

Mówią to niepytani — nie oglądają się trwożnie na sąsia- 
dów, nie „uświadomieni* towarzysze partyjni, ale wolny polski 
robotnik. 
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Zachodzę do znajomego chłopa. Przed kilkoma miesiącami 
był to lojalny carski poddany, nie wierzył w lepszą dolę, bał się 
mówić szczerze. Teraz, zaraz po przywitaniu wypytuje się o bie- 
żące wypadki, a potem: „panie, teraz chłopy inne, już się nie 
boją — my teraz rozumiemy dopiero, żeście nam dawniej pra- 
wdę mówili, że wolnym być można. Przychodźcie do nas, mówcie 


nam co robić trzeba — my gotowi. 
Naznaczyliśmy zebranie na dzień następny, wystarczyły listy 
do nieznajomych sołtysów trzech wsi — zebrało się przeszło 


150 gospodarzy w chacie sołtysa. Nie potrzeba płomiennych 
słów, a wszystkie oczy płoną. Nie damy się już teraz — tylko 
nam broń dajcie. ; 

O broń trudno — mówimy. 

A co panowie przez tyle lat robili? toż to gadało się i pi- 
sało do chłopów wciąż o ojczyźnie, o walce za nią — nawet ci, 
którzy teraz nawołują do spokoju i szczują chłopa na robotni- 
ków -socyalistów: o tem w „Polaku“ prawili, ale nikt nie pomy- 
ślał o rzeczy najważniejszej... 

Zbierali „skarb narodowy na walkę czynną“... 

My dzisiaj damy pieniądze, pomóżcie nam tylko, ułatwijcie! 

Zjawia się młody agitator P. P. S. — rozdaje odezwy do 
chłopów i czyta ją głośno. Odezwa nawołuje do bojkotu po- 
datków i instytucyi rządowych, do łączności z robotnikiem, każe 
przepędzać prowokatorów namawiających do rabunku i palenia 
dworów, choćby się podszywali pod znaki socyalizmu. Ale jest 
napisana niejasno, bałamutnie — znać w niej kompromis — chłopi 
są na to dość czuli i wrażliwi. 

lch nie weźmie się ani na słowa, ani na hasła, oni pójdą 
sami, bo czują w sobie dosyć mocy na to; inteligencya może 
ich budzić — ale ich nie poprowadzi. 

Co najwyżej może wyłowić wśród nich, zwłaszcza wśród 
chłopskich konserwatystów, paradyerów na wiece i szopki „na- 
rodowe“. 

Na mazowieckich polach wre. Znikł już ten nieuchwytny, 
a przez to mocny urok władzy rządowej — na chłopa nie robi 
już wrażenia urzędowa czapka. Podatków już od roku nie płaci — 
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domaga sie stanowczo polskiego języka w szkole i urzędzie, 
a zaczyna przebąkiwać i o tem, że nieda rekruta. 

W Grodzisku pod Warszawą rekruci wyrzucili z izby pod- 
czas poboru „woińskiego naczelnika“ i rozeszli się do domu. 

Wracamy pokrzepiení na duchu z chłopskięgo zebrania — 
nie myśmy ich uczyli, ale oni nas. 

Rozmawiałem wracając z sołtysem. Skarżył się, że cioni 
teraz mu nie ufają, uważają go za „ruskiego człowieka“, przez to, 
że składał ruską przysięgę. 

A inteligencya? 

Wiecuje, rozprawia, podzielona na partye i partyjki, które 
się wzajemnie zwalczają i nienawidzą. Chodzą wysłannicy, zbie- 
rają składki „na walkę z socyalistami* z „anarchią* -—— mówią to 
całkiem otwarcie zapytani, chociaż w odezwie, którą rozdają, 
niema o tem mowy wyraźnie. 

Uświadomieni „narodowo !* 

Polska niema już mieszkania w piersiach inteligencyi — 
nieliczne są tyiko wyjątki — otwarto Jej zato serce pod siermię- 
gami chłopskiemi i bluzami robotniczemi. Tam jej wojsko, bo 
te serca czują gorąco, ci ludzie nie mędrkują, nie politykują, ale 
kochają i wiedzą którędy im droga. 


Od Związku Odrodzenia Narodu Polskiego. 
Do Braci w zaborach austryackim 
i pruskim! 


Toczymy zawziętą walkę o wolność. 

Krew i mienie rzucamy na szalę zwycięstwa. 

Twarda dłoń ludu zadaje śmiertelne ciosy odwiecznemu 
wrogowi swobody — caratowi. 


I 


©:D ROD ZENCE 


Nie wiemy kiedy uderzy godzina zwycięstwa, lecz sercem 
czujemy, że zwycięstwo będzie nagrodą bohaterstwa i poświę- 
cenia. Prawdziwą wolność zdobywa się tylko czynem potężnym. 
Tężmy siły! 

Niema kordonów dla żywej duszy i miłości braterskiej. Sły- 
szymy serc Waszych bicie, czujemy uścisk dłoni gorący. Lecz 
dzień dzisiejszy o czyny woła. Dlatego czuwajcie bracia i bądź- 
cie gotowi, aby nas silną w chwili stanowczej wesprzeć dłonią! 


Wichrem czas leci — chwili do stracenia niema. Coraz 
sroższa burza, coraz krwawsza łuna nad ziemią naszą. Coraz go- 
rętszem pragnieniem pali się serce ludu — i ziemia drży! 


Bądźciew pogotowiu Bracia! Wiara w Was siły 
nasze podwoi! Bądźmy jednym narodem, jak jednem jest na- 
sze pragnienie swobody i jedną Przyszłość. 

Warszawa, w grudniu 1905. 

Pieniądze na cele Z. O. N. P. przyjmują ludzie 
upoważnieni przez „Komitet dla zaboru austryęckiego* 
i Redakcya „Odrodzenia“ (Lwów, Piekarska 28). 


Do Polskiej Młodzieży. 


(Odezwa Z. O. N. P). 


Skoniiskosano! 


O D'R OD ZIBIN TE 


Skonfiskowano! 


TREŚĆ: Od Redakcyi. — Do społeczeństwa polskiego w Galicyi. — Poło- 
żenie w Galicyi. — Przyjdź Królestwo Twoje. — Z Warszawy. — Od 
Związku Odrodzenia Narodu Polskiego. Do Braci w zaborach austrya- 
ckimi pruskim! — Do Polskiej Młodzieży. (Odezwa Z. O N. P.). 


ODRODZENIE 


Od Redakcyi. 


Znak „Związku Odrodzenia Narodu Polskiego* umie- 
szczony na okładce „Odrodzenia* i słowa ...potrzebą łą- 
czenia się ludzi jednej wiary wiedzeni, pracujemy dziś 
pod sztandarem „Z. O. N. P.* — zostały mylnie zrozu- 
miane. Zwracano się do nas jako do oficyalnego organu 
Związku. 

Jesteśmy pod sztandarem Związku dlatego, że od lat 
pragnęliśmy powstania takiej organizacyi narodowej, sta- 
jącej do walki o wolność i realizującej ideę w dziedzinie 
życia publicznego, a przynależność nasza nie wymaga dziś 
najmniejszych kompromisów wewnętrznych. Jesteśmy naj- 
istotniej z Związkiem połączeni, lecz pismo nasze jest za- 


razem wolne jak sumienie i zależne od idei, — nie ludzi 
i możliwych ich błędów. Chcemy ideę wspólną szerzyć 
w najczystszej postaci — co utrudniałaby oficyalna zale- 


żność pisma. Chcemy, aby drogi nasze nie rozchodziły się 
i nadal, żeby „Odrodzenie* było istotnym wyrazem uczuć, 
myśli i wiary ludzi składających Z. O. N. P. 


Redakcya. 


ODRODZENIE 
Młodzież wobec ruchu rewolucyjnego. 


Jest coś rozpaczliwego, odbierającego nadzieję, w uporczy- 
wem niereagowaniu młodzieży na wypadki dzisiejszego dnia. 
Inteligencya, której wiecznie” czujna młodzież nie dawała spać 
spokojnie, z pewnem zaniepokojeniem odczuwa brak tego bata 
pchającego naprzód, sama nie potrafi należycie ocenić wypadków, 
ich doniosłości i konsekwencyi, jest zaniepokojona i bezradna 
zarazem. 

Stoimy wobec pytania: czy ruch obecny jest istotnie bez 
znaczenia, czy też młodzież go nie odczuwa? Jeśli nie odczuwa 
— to z jakich powodów? 

Starą jest rzeczą, że w czasie trwania wielkich, przełomo- 
wych wypadków, ogół szuka analogii w przeszłości. Szuka, ale 
nie znajduje. Są formy, zewnętrzne oznaki, sytuacye przypomina- 
jące wypadki dawne, ale ich treść wewnętrzna jest zupełnie różną. 
Ulubione porównanie Napoleona z Cezarem przestaje być poró- 
wnaniem, gdy wnikniemy w ich misyę dziejową, wewnętrzną 
stronę. W historyi nic się nie powtarza, a powrotna fala, pod- 
mywająca nieumęczenie przeszłość powraca ciągle inna. Z hi- 
storyi wyniesiemy za to inne spostrzeżenie, wyczujemy nerw 
życia ludzkości, myśl przewodnią, kierunek pochodu, treść życia. 
To jedno pozostanie niezmienione. dążenie do królestwa Bożego 
na ziemi. 

Każda chwila dziejowa powołuje ludzi dla niej zrodzonych, 
a raczej stwarza ludzi. Trudnoby powiedzieć, że ludzie czynią 
przewroty. Dokonywują zię one gdzieś poza nimi, czy wewnątz 
nich, przeważnie bez udziału ich świadomości i woli. Oto i dziś 
— poza tymi, którzy uważali się za społeczeństwo stało się coś, 
co jest przełomem, krwawą linią graniczną między epokami. Zro- 
dził się ruch. Ruch, o którym deklamowano dlatego, że nikt 
w niego nie wierzył. Hasła ekonomiczne, w imię których prowa- 
dzono uświadomienie podnosiły się by co chwila upadać, pro- 
gramy siłą nawyknienia układały się by stać się fikcyą, wbrew 
prawom logiki, mimo, że są „czemś konkretnem*, a na odwrót 
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rzeczy, których nie uważano za godne człowieka rozsądnego, 
które pozostawiano jako zabawkę poezyi, stały się czemś real- 
nem, konkretnem. 

Zaskoczyło nas odradzanie się duszy. 

Pokazało się, że wypadki, zewnętrzny kształt życia podstawy 
ma w duszy, jest konsekwencyą wewnętrznej wartości. Chrześci- 
janie trwożliwie kryjący się w podziemiach, cicho ginący na are- 
nach, chyba nie myśleli o tem, że tworzą najpotężniejszą rewo- 
lucyę jaką świat widział. A istotnie tworzyli ją, bo budowali nowe 
podstawy życia. Jeśli dziś działający ludzie wystawiają programy, 
żądają mniejszych lub większych zmian, ulepszeń — nie zwracajmy 
uwagi na tę zewnętrzną stronę jedynie. Nie są one niczem isto- 
tnem, są przejściowe, zmienne mimo konkretności — istotnym 
jest podkład, uruchomione siły, które z nieubłagalnością lawiny 
toczą się kędyś... Jaką drogą? Definicya trudna — kresu jej nie 
widać, lecz zarazem wiadomo, że sama przez się jest uświęconą 
i prowadzi ku wyzwoleniu, ku wyzwoleniu człowieka przez wy- 
zwolenie duszy. 

Istotnie pękło już przewodnictwo ludzi, partyi, nad ruchem 
Partye mrą jako jeden z ostatnich płodów kończącej się epoki. 
Partye tracą swoją moc tam, gdzie robotnik porzucił postulaty 
ekonomiczne, — a walczy o Wolność. 

Wolność — to szczyt człowieczeństwa. to uajwyższe pod- 
niesienie godności ludzkiej. Za tem hasłem wyzwolona myśl stwa- 
rza naturalnym biegiem nowy świat. Człowiek wolny, wyzwolony 
— budować może jedynie na miłości. Pomyślmy sobie świat bu- 
dowany na takich fundamentach, cały przewrót w jego urządze- 
niach, prawach, życiu... 

Jakąż jest rola młodzieży w tej głębokiej rewolucyi ? 

Siłą tradycyi była młodzież przodowniczką w sprawach na- 
rodowych, głos jej ważył poważnie, przemawiał do duszy. Bez 
niej nie byłoby społeczeństwa. Dziś nie ona powołaną została 
pierwsza, — skończyła się jej rola odrębna. Siłą była wtedy, gdy 
grała w niej prawdziwa Młodość. Dziś pojęcie młodości rozsze- 
rzyło się, nie jest już związane z wiekiem lecz z duszą. Młodem 
est to, co tęskni do jasnego życia, czuje siły do walki o nowy 
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ład. Jeśli dziś rewolucya ma pomoc z młodzieży, to tylko taką, 
że wybiera z niej to co prawdziwie młode, wchłania równorzę- 
dnie z robotnikiem i chłopem brata chrztem krwi. Tak rozbijają 
się pozory nawet odrębni grupy: „młodzieży“. Z tego zmienio- 
nego stanowiska trzeba jasno zdać sobie sprawę. Obecnie jeszcze 
urzędowa młodzież akademicka rozgląda się niespokojnie w no- 
wem położeniu, usiłuje jako osobna grupa społeczna wypowie- 
dzieć się, zająć określone stanowisko. Śmiało rzec można, że 
kto dziś przemawia w imieniu całej młodzieży polskiej, ten albo 
łudzi się, albo jest kłamcą. Ruch dopiero stworzy młodzież, 
tchnie w nią młodość. A młodość to tęskniąca wola wyzwolona. 
Wola wyzwolona — to siła twórcza. Siła twórcza — to życie. 

Typ młodzieży polskiej obniżał się stale od 63 roku. Wtedy 
opustoszały zakłady naukowe, — dzieci prawie szły do walki. 
Jakiegoż hartu trzeba było, aby w gromadkach wycieńczonych 
błądzeniem po lasach, niezaopatrzonych, głodnych, zziębniętych, 
bez jutra — mężnie stawać przeciw regularnemu, przeważającemu 
wojsku. Odbiegliśmy daleko, chyba nie naprzód. 

Jakaż siła pchała ich, że szli na Śmierć, na trud, rzucali 
życie wygodne, dom. Obraz Grottgera. Grupa młodych zbita 
w krąg ciasny, ramię przy ramieniu, w lesie, broni się... Widać, 
że wyginąć muszą. A oni patrzą tym dziwnie przenikliwym, nieu- 
straszonym wzrokiem świętych. Kto to odczuje, dusze ich na 
wylot przejrzy — nie będzie Śmiał nazwać ich szaleńcami. Widać, 
że gdy oni polegną, pęknie serce narodu, zerwie się jęk jakiś 
rozpaczony, dusza zamrze na długie lata. 

Wyobraźmy sobie ten typ młodego powstańca, spójrzmy 
w jego prostą, szczerą duszę i porównajmy z dzisiejszym typem 
młodego „wiecownika*. 

Odbiegliśmy daleko, chyba nie naprzód. 

Trudno na spalonej zagrodzie odrazu wziąść się do stawiania 
nowych węgłów. Wiadomo, że u rozbików o ład trudno, że 
w rozsypką zdemoralizowanej gromadzie przewagę biorą złe 
instynkty. Pierwszym krokiem na drodze do upadku było zwąt- 
pienie w drogę, którą naród szedł według rozkazów sumienia 
a realnych celów nie osiągnął, Zwątpiono w sumienie narodu. 
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Mało kto już wierzył, ale nikt prawie nie zdobył się na szczere 
przyznanie. Pustkę zastępywano udaniem, podniecaniem się sztu- 
cznem, chorobliwem. Niema gorszej trucizny dla duszy, jak po- 
wtarzanie rzeczy wielkich wtedy, kiedy się ich nie czuję. Kiedy 
już wymarło pragnienie walki — deklamowano o niej coraz gło- 
śniej. Nieszczerym zapałem chciano budować. Okradano samych 
siebie z wiary — nie wierzono więc już w niczyje słowa. Orano 
pod zasiew partyjności, zawiści, intryg, każdego obwiniano 
o obłudę i zdradę. 

Czem mniej było w młodzieży jedności wewnętrznej, idei — 
tem Ściślej wykańczała ona formę, wyuczyła się obrad parlamen- 
tarnych, z subtelnością odróżniała kwestye formalne od nagłych, 
umiała sztucznie agitować, pobudzać się do złudnego ruchu nar- 
kotykiem parlamentarnym. Żarła się o słowa, nienawidziła za 
własne grzechy. 

Aż do chwili dzisiejszej trwa proces rozkładowy, panuje nie- 
podzielnie dekadentyzm. Dekadencya woli i uczuć. I stąd charak- 
terystyczne w ostatnich czasach rozpaczliwe szukanie ludzi wybi- 
tniejszych, przewodników między młodymi. Tych już nie stało. 
Gorszą od dekadencyi woli była dekadencya uczuć, pojęć ety- 
cznych. Kiedy jedni czując piękno i prawdę, padali zniechęceni 
niemocą, plwali w własne dusze krwawą ironią, z bolesną roz- 
koszą kopali to, co właściwie kochali — inni (a tych była wię- 
kszość) zgodzili się na obniżenie ideałów, wyrzekli się „starych 
bogów“, przywarli do ziemi. Zgodzili się na rolę gadów —- bez 
walki, bez bolu. 

Kiedy nie stało kontaktu między sercami — łatano próżnię 
jak można: „urzędowo*. Towarzystwa akademickie reprezentują 
oficyalny urzędowy „ruch*. Idą — wtedy, gdy mają z trudem 
wyciśniętą ilość odpowiednią odczytów. Odczyt udaje się, gdy 
uda się agitacya, jak przed cyrkową budą jarmarczną, ściągnąć 
odpowiednią liczbę słuchaczy. Wszystko jest już urzędowe, ma 
gotowy formularz. Są urzędowe programowe gadania, urzędowe 
walki z przeciwnikami, urzędowe wiece. kółka, czytelnie, prace na 
wsi, urzędowe reprezentacye na urzędowych uroczystościach pu- 
blicznych. Tylko duszy nie ma. 
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„Postępowcy* narzekają na „narodową demokracyę*, że 
gangrenuje młodzież. Jest to przesada. Zgnilizna nie przyjęłaby 
się tak szybko, gdyby nie miała już podkładu, gruntu podatnego. 
Nar. dem. uwidoczniła tylko jaskrawo to, co się poczęło: śmierć. 
A przeciwwagi prawdziwej nie mają. Z szeregów „postępowców* 
zaczyna się dezercya — kiedy trzeba wyjść poza obręb słów. 
Dość przypatrzeć się Ścieraniom obu odłamów, aby przekonać 
się, że zdrowie ani od jednych, ani od drugich nie wyjdzie — 
nie da go dekadent woli ani dekadent czucia, człowiek partyi, 
niski pełzający typ młodego N. D. 

Przed młodzieżą staje ogromne hasło odrodzenia się. 
Bo jak wszystko u nas — jest ona w rozprężeniu. Siłą jakąś 
wypchnięty z równowagi układ społeczny dąży do równowagi 
nowej. Żaden punkt nie jest jeszcze u celu każdy jest w ruchu. 
Twórczy chaos. Do nowego świata nie wejdzie nikt skalany bło- 
tem dzisiejszego życia. Odrodzenie, to uznanie za istotne pod- 
stawy życia tego, co z głębi duszy woła o panowanie nad świa- 
tem, to życie dla prawdy, dobra, to zdolność do poświęceń bez 
wyrozumowania. To poczucie świeżej krwi w żyłach, to ramiona 
prężące się do walki o nowy ład na świecie. Mieliśmy już w mło- 
dzieży Chrzcicieli zapowiadających przyjście nowej epoki. Była nimi 
młodzież filarecka, która kryształową duszę umiała oddać naro- 
dowi i żyć zgodnie z sumieniem. Dała olbrzymi zapas sił, cały 
szereg ludzi, skarb myśli, wagę czynu. 

Przewrót wewnętrzny dziś nastąpić musi. Sumienie tak 
długo gryźć będzie, dopóki nie przełamie choroby. Wtedy po- 
znamy prawdziwą radość życia: walkę, i nie będziemy bezradnie 
pytać „co robić* ani oglądać się na drugich. Ruch żywiołowy 
tem jest powszechny, że każdy bez oglądania się czuje tak samo 
i samotnie byłby w stanie pójść drogą dyktowaną siłą wiary. Bez 
tej wiary ratunku nie znajdziemy w partyach ani organizacyach, 
Nie siła jest wynikiem organizacyi, lecz organizacya wynikiem 
siły. Trzeba zrozumieć, że siły te nie leżą poza nami, że ich nie 
dostaje się, lecz, że trzeba je wraz z prawdami odkryć w wła- 
snej duszy — jako własną. Te tylko są prawdy żywe. Jeśliby 
powiedziano, że to wszystko „nic nowego* nic „konkretnego* — 
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możemy odpowiedzieć, że hasło odrodzenia się nie wymaga nad- 
miernego wysiłku w propagandzie. nie mieści się w ramach pro- 
gramu. Wielkie ruchy społeczne mają to znamię, że rozpoczynają 
się od znikomych zawiązków — jak zresztą każde życie i rozwi- 
jają się same przez się. Programem ich cała przestrzeń życia. 


Z dymem pożarów. 
FRAGMENT 


poświęcony galicyjskiemu społeczeństwu polskie mu. 


Jest to niby na cmentarzu, jak młodzież zwykle przed dniem zadusznym 
u krzyża śpiewa narodowe pieśni a inni się przyłączają. Tak stanęli pod wielkim 
krzyżem starzy i młodzi, męzczyźni i kobiety; niektórzy trzymają pochodnie, bo 
nad wszystkiem leży czarna noc. Słychać granie i śpiew, harmonijny, wyćwiczony 
wyczytany z kart i nut -- 
. wiecznie jak pomnik Twojego gniewu 
sterczy ku Tobie błagalna dłoń. 
Cicho. Składają instrumenty i nuty, zamykają śpiewniki. Pod krzyżem zna- 
chodzi się Mowca. Gest układny, ton wymowny, trochę zdolny, trochę szczery. 


Mowca. 


Granie i śpiew poczyna się znowu. 

lleż to razy Tyś nas nie smagał, 

A my nie zmyci ze świeżych ran, 

Znowu wołamy: „On się przebłagał, 

Bo On nasz Ojciec, bo on nasz Pan !“ 

| znów powstajem — — 
pieśń się plącze, gwatwa, ucicha, słychać jęki pękających strun; światła jak wia- 
trem zwiane gasną. Trwoga. Zdziwienie. Ciemno. Pod krzyżem czernieje pielgrzy- 
mia postać Ducha Jeremich, który dotychczas stał niewidzialny wśród tłumu. 


Głosy (stłumione zdziwieniem i trwogą). 


Co się stało? 
Co się stało ? 
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Struny zdarło! 

Światła wiało ? 
Popod krzyżem — tam — widzicie? 
Kto to jest? 

Kto to jest? 


Duch Jeremieh (powoli, pełno poważnie). 
Wy bluźnicie, wy bluźnicie! 
Z was już spłynął dawny chrzest! 
Głosy. 
Kto tam stoi? 
Kto to mówi? 
Nie rozpoznać z ciemnych plam — 


Duch Jeremich. 

Duch sierocy, prorok wdowi 

z was wyrosły, obcy wam. 

Idą moje dni a snem ich 

sieje hasło: „Krzyż a miecz“, 
Tłum. 

Duch Jeremich! Duch Jeremich! 


Duch Jeremich. 
Dziś wy w drogę! dziś wy precz! 
Was rozstajne mącą drogi, 
na Ślimaczej błąkań pleśni 
milczy Bóg a wiodą bogi — 
nie śpiewajcie Bogu pieśni. 
Skarga waszych strun i warg, 
to nie święty ból lecz targ. 
Nie rycerze wy ofiarni, 
by się z ducha wiosna stała, 
a wy kupcy na męczarni 
niewysokich głodów ciała. 

dobitnie — przeciągle. 

Mało śpiewać, mało grać — 
pieśń potrzeba głębią znać! 
Przeto precz! na niź! na wyż! 
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wyrywa krzyż z ziemi i opuszcza na tłum, który go podtrzymuje rękami — 
na barki rzucam Chrysta krzyż! 
Dzisiaj jeszcze was ugniecie, 
dziś się męką wsączy w krew — 
ale rychło krzyż oplecie 
wszechweselny wieszczów Śpiew. 
przeciągle — widmowo — 
W dal! na pól ugorną nać! 
bo jak wicher zacznie wiać, 
trzeba orać, trzeba siać, 
trzeba kosy w rękę brać! 
W dal! Jak zacznie trąba dąć, 
trzeba los dojrzały żąć, 
bo was losy będą kląć! 
Tłum, który już poprzednio się usuwał na obydwie strony, wycofał się już 
zupełnie. Zostały dwie czarne kobiece postaci. 
Duch Jeremich. 
Wezwane jutro niech ci hołdem klęka. 
Panie! Twój wierny czyni w mrok i noc. 
Kto tu ostał ? 
Męka (rozpacznie). 
Męka! Męka! 
Duch Jeremich. 
Kto tu ostał ? 
Moe (kornie i godnie). 
Wierna Moc! 
Dueh Jeremich. 
Czyńcie trud swój! 
Mlęka. 
Ratuj ! 
Moe. 
Zwól! 
Pierworodnam wolnych pól — 
bliżej słońc, bliżej gwiazd 
ja piastunka orlich gniazd. 
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Żary mi się piersią wloką, 

gna bezpłodny tytan skwar — 
słysz — jam silna oko w oko 
słońcu stać — a dzienny gwar 
do targowych taczek wprzęga 
zniesławiony boski dar — 

na niebratni. luźny siew 

kupczą we mnie szpik i krew — 
nawet chęć ich tam nie sięga, 
gdzie mnie stać, jak boży lew. 
Zwól, ty boży! Zwól, ty mocny, 
zdejmij fałsz, zdejmij noc — 
słysz, ja Moc! ja wierna Moc! 


Duch Jeremich. 
Kornie się przed jutrem chyl 
i podróżnie opasz biodra — 
drzemie kędyś chwila chwil 
obietnicą słońca szczodra. 
Męka. 
Jeżeliś możny, jeśli jesteś boży 
wódz u stuleci przechodnich bram — 
ratuj! 
Duch Jeremich. 
Ty Męka! Tyś jest kłam! 
Fałsz wszelki się wyniszczy sam. 
Męka. 
Kres daleko! zgon daleko! 
a mój żywot w noc się płoży 
i korzenie krwawo cieką! 
Zdmuchnij! przydepc! skrusz na ćwierci: 
Ja zarazą trupy mnożę — — 
słysz! ja kłam, ja pragnę śmierci! 
Przebóg, im na nowy świat, 
na trybuny rządów boże 
nieść ludzkości pełny kwiat 
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w wszechzdobywczej serc pokorze! 
Przebóg, im dostojny kłam! — 
Złam przeczenie! złam obroże! 
kłamstwo złam! mękę złam! 


Duch Jeremich (jakby badawczo). 
Z nowych niebiosów nowy grom wystrzeli, 
a nowe mroki zrodzi nowy wschód. 
Męka. 
Lecz nowe męki będą nosić w bieli 
człowieka boski, wyzwolony głód — 
a jam jeszcze nie tak święta, 
we mnie jeszcze mnogi brud, 
jam nie kłos, jam siejba zmięta 
i świadomość mi przeklęta, 
że marnieje przyszły cud. 
Duch Jeremich. 
Rzekę ci, Męko : górny twój trud! 
Nocą się rodzi. co za dnia białe 
z rosą wypije słońce i chwałę — 
ukrytych nasion, ukrytych zbóż 
przeczący, czarny ty anioł stróż. 
Krzyżem cię znaczę i błogosławię 
ciebie na świadka idącej sprawie — 
a kiedy naród odmieni twarz, 
ty w inne ręce polecisz straż. 
Chwila milczenia. 
Moe (cicho smutno). 
Dni się ścielą, mgły się wloką — 
Męka (taksamo). 
— w nieokreśloną dal szeroko 
noc. 
Kto wezwie? 
Moe. 
Kto wyzwoli? 
Tętna płoną — 
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Męka. 
kłamstwo boli, 
Oni poszli z krzyżem, nocą, 
zasłuchani w tajny lęk — 
Męka. 
widma w loty w krąg łopocą, 
idzie trwoga, żal i jęk — 
Męka. 
Kto zawezwie? 
Moc. 
Kto wyzwoli ? 
Tętna płoną! 
Męka. 


Kłamstwo boli! 
Świat jak widmo z czarnych wstęg. 
Duch Jeremich. 
Nic nie widzą, nic nie słyszą, 
oczom noc, noc uszom głucha — 
a w głębinach ognie dyszą, 
nocą idzie tętent ducha 
i jak z drzewa zwiany liść 
z duchem muszą wszyscy iść. 


A jak będą grać hejnały, 
jak potrzeba, los się pognie, 
byle czaty pilnie stały 

i strażnicze wrzały ognie. 


Kto opęta? Kto przemoże ? 

Wiotka cała moc przeklętych, 

kiedy spadną wichry boże 

na głębinne święte świętych, 

gdy u kresu nocnych dróg 

słowo nasze rzeknie — Bóg! 
Meka (smutno). 

Lot wysoki, pęd szeroki 

głębinnemi sycon tętny — 
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Moe (również). 


Męka. 


Kloe. 


Meka. 


Moe. 


Męka. 


U nich inne krążą soki 
ani Bogiem puls namiętny — 


Na powierzchni męt się warzy, 
pod gruzami głębin świat — 


a z tej warki idzie czad, 
wicher rozwiał woń z ołtarzy. 


Scen koturny, taniec kręty — 


ból nie górny, trud nie święty 
li cielesna męka krat — 


ani orzeł w słońce wpięty, 
ptak ich na poziomie dróg — 
tam nie rzeknie słowa Bóg. 


Duch Jeremich (z wielką mocą). 


Przecz syczycie, małej wiary 
jak bagienne przeczeń węże! 
Chrystusowej wszechofiary 

Bóg nie lęże! duch nie lęże! 
Przecz wam ciemną płomienista 
wszechżywotna prawda Chrysta! 


Albo fałsz się stał na krzyżu 
dłużej kłamać nieudolny, 

lub w ludzkości przyszłym wyżu 
naród stanie Bogiem wolny. 


Brak wam znaku? 
noc się płoży 
i bezładne przeczą cisze, 
że w głębinach nurt jest boży? 
Niech się ucho wam otworzy 
usłyszcie, có ja słyszę. 
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Z daleka, zdaleka ledwie słyszalny, poważny, miarowy, pewny, nieustający 
dzwon. Moc i Męka ździwione, zasłuchane, porwane usuwają się zwolna na kolana. 
Moce. 

Dzwony — — dzwony — — 
Męka, 
— pierwszy — wtóry — 
Duch Jeremich. 
wiekom, wiekom w nurt ponury 
z Jasnej Góry, z Jasnej Góry — 
Moce. 
Częstochowa — wieszczy — w dzwon — 
Męka. 
— wieczną tajnią — wieczną głębią — 
— pieśń bezdenną — pieśń gołębią — 
Duch Jeremich. 
— tajnią łon 
tam, gdzie On, tam, gdzie On — 
niech się brudzą, niech się czają, 
dzwony grają 
mimo uszu w jutro, w noc — 
Moce (silnie i dumnie). 
Wstań, ty Męka! 
Meka (taksamo). 
Wstań, ty Moc! 
Dzwon cichnie. 
Duch Jeremich. 
Widna droga, widna droga, — 
do przysięgi wniosę ramię — 
albo raczej niema Boga, 
ale duszy Bóg nie kłamie. 
Rychło zacznie wicher grać — 
wam na straży trzeba stać — 
ja przed wichrem idę siać. 
przystaje zapatrzony w dal, w noc — 
Tam oni idą potępieńczą nocą 
pod ciemnym krzyżem na pielgrzymi los 
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i tyle tęczy, ile łzy migocą 

i tyle wiosny, ile polny wrzos, 

idą niewiedni, że los piersią porzą 
po wielkość swoją i po służbę bożą. 


A jednak, Panie, jeśli Twoim rządom 
hołdem wcześniejszy może przypaść wiek, 
o daj już odpaść potępieńczym trądom 

i zroś przejrzenia zmartwychwstańczy lek — 
oni zbyt pragną u zatrutych źródeł 

i zbytnia chwiejność niewolniczych szczudeł. 


Ty wiesz, o Panie, że tam rosną męże, 

co raz przejrzawszy nie postąpią wstecz 

o przeto przybliż święte swe oręże, 

czy cud, czy ducha archanielski miecz, 
niechaj się wszystkim sprawa ziści Święta 

i kłam niech legnie jako karta zmięta — — 


Podczas słów ostatnich w miejscu, gdzie stał krzyż, wyrasta wielki ka- 
mienny sarkofag, równocześnie zastępują ściany i staje wnętrze kamiennego tumu. 
Rozwidnia się do półmroku, 

Moe. 
Przebóg, leci gruz i rum, 
białą trumnę rzuca grób — 
Meka. 
Wokół ściany — wokół tum — 
Duch Jeremich (klęka ekstatycznie). 
Panie, więc już koniec prób! 
Idę, Panie, bez miar wierny 
w trud ostatni, w trud bezmierny, 
kędy mię na służbę gnasz — 
odprawujcie wiernie straż — 


tam nie trup, tam nie trup! 
Wychodzi. 


(1904.) 
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Wstęp do programu. 


Związek Odrodzenia Ńarodu Polskiego. 


Z. O. N. P. powstaje dziś nie jako nowa „partya* lub no- 
we „stronnictwo*, jakkolwiek działaniem swojem objąć pragnie 
sprawy, dla których partye i stronnictwa powstają. 

Z. O. N. P. powstaje jako organizacya narodowa dla strze- 
żenia i wcielania polskiej myśli i polskiej idei we wszystkich 
dziedzinach życia narodowego. 

Istotą tego życia i pierwszym jego warunkiem jest wo l- 
ność, zdobyta przez wyzwolenie się wewnętrzne i zewnętrzne 
z jarzma, narzuconego nam przez zaborców. 

Wyzwolenie się wewnętrzne — to odrodzenie z ducha, roz- 
budzenie w sobie duszy polskiej i wolnego człowieka, zewnętrzne 
wyzwolenie — to zrzucenie materyalnej niewoli — zdobycie Pol- 
ski politycznie niepodległej. 

Tak rozumie swoje zadanie Z. O. N. P., stając dziś w sze- 
regach rewolucyjnych i myśl tę rozwija na czele wydanego 
w Warszawie w listopadzie ub. r. programie. 

Czytamy tam: 


„l przeszło już dni dwa; jeden dzień zaszedł z pierw- 
szem wzięcierm Warszawy, a drugi dzień zaszedł z drugiem 
wzięciem Warszawy, a trzeci dzień wnijdzie, ale nie zajdzie...“ 

Mickiewicz. 


| wszedł dzień trzeci... Przedranna wybiła godzina. Trzeba 
wstąć i do pracy iść, a oczy w mroku oślepłe nie widzą, a ręce 
od spania niemocne nie podołają siewbom i żniwom w tym 
dniu, który wszedł i nie zajdzie. 

A Polska mówi: 

„Ktokolwiek przyjdzie do mnie, będzie wolny, gdyż ja 
jestem Wolność...“ 

„..a kto odrzuca wezwanie Wolności, odrzucony bę- 
dzie od oblicza jej...“ Mickiewicz. 
Polska nas woła — w serca nasze bije głos, a my jeszcze 

w ciemność patrzymy — niemocni, bo w podziemiach katakumb 
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całego stulecia dusze nasze były, jak te ptaki, które się w nocy 
tłuką o drzewa — kłamstwo było prawdą — nienawiść miłością. 

I zapomnieliśmy, że zapisane nam jest dziedzictwo Wol- 
ności. 

Więc teraz, w tę godzinę cudu: 

„Kto ma duszę, niech wstanie! niech żyje! bo jest 
czas żywota dla ludzi silnych“! Słowacki. 

Jest czas żywota, a kto w tej godzinie przełomowej, nad 
otchłanią piekielną stojący, nie jest pyszny, ale ten upadek czuje, 
niech wstanie, niech idzie po to wielkie dziedzictwo, po tę Oj- 
czyznę naszą: Wolność! 

Niech opadną z nas łachmany mroków, bo jest godzina 
cudu — w którą czystością trzeba być mocnym. 

Ą kiedy będziemy mocni, przyjdzie czas taki, kiedy każdy 
będzie wiedział, co czynić ma i uczyni wedle sumienia swego. 

Teraz więc, w przedranną godzinę, na pracowity dzień, na 
południe znojne, po nocy męczeńsko długiej, musimy się odro- 
dzić, my, spadkobiercy Wolności. 

Przeto wszystkim ludom bratnim rzucamy zew — na wspólne 
życie — bez krzywdy. 

My bowiem ślepcy — bezdomni, przez długą noc krzyw- 
dzeni, o świcie zrozumieliśmy, że na krzywdzie nic budować nie 
można, bo takie podwaliny podmyją krew i łzy — i dom się 
w gruz rozleci. 

My bowiem wyczuliśmy tę polską myśl, tę ideę, którą 
nam nasi prorocy przekazali w swych pomnikowych testamen- 
tach, na których straży stały dotąd kordony i żandarmi. 

Ta myśl, to Rewolucya, to walka Światła z Ciemnotą — 
wielka walka o Wolność. Ojczyzna nasza bowiem tam, gdzie 
walczą o Wolność. 

Ta myśl nas wiodła od piramid egipskich na śmiertelnie 
białe pola moskiewskie i kazała nam umierać za Wolność. 

I przez nią zmartwychwstaniemy w jednej wielkiej unii bra- 
terskiej narodów — równych z równymi. 

Wolność, Miłość, Prawda wiarą naszą, Równość, Brater- 
stwo, Jedność drogą, a celem naszym 
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odrodzenie duchowe, polityczne i społeczne. 

Pragnąc żyć, odrodzić się musimy: bo niewola zdrętwiła 
dusze, znieprawiła myśl i zatruła fałszem życie nasze, aż uwie- 
rzyliśmy rozpaczliwie w nienawiść, kłamstwo i przemoc, jako 
w jedyne czynne potęgi Świata. 

Nienawiść zamieszkała wśród nas i staliśmy się niezdolni do 
czynów godnych Narodu. 

Odrodzić się musimy. 

Bo nowe czasy idą i nowe kształty życia dla narodów po- 
wstają. Przyszłość naszą gruntujemy na myśli wszechludzkiej, 
wielkiej i wiecznej, potężnej i życiodajnej. 

Myślą tą 

Wolność w ludów i narodów braterstwie. 

Tej idei wcieleniem rosła Ojczyzna nasza, jej upadkiem 
upadła, jej odrodzeniem odrodzi się do życia nowego. 

Albowiem Wolność i Miłość jest wiekuistą ducha ludzkiego 
dążnością i najwyższym jego obowiązkiem. 

O Wolność walczy dziś bratni Naród Rosyjski i do nas 
dłoń wyciąga. 

W Wolności imię robotnik, wczorajszy niewolnik kapitali- 
zmu kruszy dziś swe więzy. 

Wolności żąda dziś każdy lud, by swoją osobowość utwier- 
dzić i rozwinąć. 

Dzień dzisiejszy jest dniem wszechświatowej walki o nowy 
ład i nowy rzeczy ziemskich porządek. 

Jutro zaś będzie dniem odrodzenia umarłych lub zamarłych 
myśli i uczuć, Ludów i Narodów. 

Odrodzić się więc musimy. 

Odrodzić się duszą i ciałem; odrodzić się w myśli, w sło- 
wie, w czynie. W trudzie i walce o nowy ład na świecie. 

Bratem i sojusznikiem naszym każdy, kto o Wolność dziś 
walczy. Wrogiem naszym każdy, kto przeciw Wolności powstaje. 

Ą źródłem siły naszej i potęgą: gorąca Miłość Wolności, 
wiara w zwycięstwo i Jedność. 
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Odrodzić się musimy, to jest rozpalić w duszach naszych 
pożądanie wolności, umiłowanie Prawdy, ofiarność bezbrzeżną, 
szczerą chęć wymierzenia sprawiedliwości pokrzywdzonym i uci- 
śnionym. 

Do pracy. więc nad odrodzeniem! Do walki o Postęp, 
o Zwycięstwo, o Wolność! 


GR 


*Misya historyczna polskiej niewoli. 


(Przedruk.) 


Mamy powstać i swoją niepodległość wywalczyć, a “tem 
¿samem zdobyć wolność 'dla innych otaczających nas łudów, my, 

którzyśmy przed despotyzmem polegli, i tyle razy upadli! Dotąd 
słabi, mamy się stać silnymi! Trzeba na to poznawać przed 
wszystkiem przyczyny naszego upadku, pojąć istotne znaczenie 
i powołanie niewoli, która nas ciśnie, bo przecie w Świecie spo- 
łecznym, nic ślepym trafunkiem się nie dzieje. Naród myśleć po- 
'winien, aby się nie stawał igrzyskiem biernem zawistnego losu. 
Nieszczęścia byłyby tylko gorzką ironią piekielną i niczem wy- 
tłómaczyć się niedającą wypadków kombinacyą, gdyby nie miały 
istotnego powołania i celów do spełnienia w ludzkości. Nasza 
niewola, i rozszarpanie kraju muszą mieć przyczyny 'swoje ko- 
niecznie i niechybne następstwa; pierwsze posłużyć mogą do 
wyjaśnienia drugich. Musieliśmy upaść, ale w samych przyczy- 
nach naszego upadku dojrzymy, że ten nie pociąga za sobą roz- 
chwiania naszej narodowości, jakoby rzeczy zużytej i do niczego 
nie przydatnej; że życie naszego narodu, wyrabiać się musi spo- 
sobem sobie właściwym w szkole nieszczęścia i przysposobić go 
do wielkiego przeznaczenia, bo niedola jest wielką mistrzynią nie 
tylko dla pojedyńczego człowieka ale i dla ludów. 

Schodząc do przyczyn upadku Polski, nie będziemy się za- 
dawać w długie historyczne rozbiory, lecz w ogólności chcemy 
je oznaczyć w pierwotnym ich zawiązku, który w ten lub ów spos 
sób rozwinąć koniecznie się musiał. Naród wielki, jakim jesteśmy 
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nie mógł upaść jak skutkiem własnej niemocy; przyczyny więc 
pierwotne naszych rozbiorów i poniżenia w nas samych leżały, 
i do tego się ściągają co nas osłabiło, i siły nasze rozprzęgło, 
bo słabości następstwem niechybnem jest upadek, a ten w żad- 
nym razie niczem innem wytłómaczyć się nie da. Cała ta kwe- 
stya odnosi się do pytania, co stanowiło słabość Polski. jedni 
o to winują tron elekcyjny, nierząd szlachecki i liberum veto, 
inni magnatów i osobiste ich widoki, inni wreszcie złą organiza- 
cyę machiny rządowej, brak wojska stałego, funduszów publicz- 
nych i t. d., lecz to wszystko nie natrafia na główną i zasadniczą 
przyczynę. i 

Do wysokiego stopnia dojść musiała nasza słabość, kiedy 
nas podbili i zawojowali wrogi bardzo nie znaczącemi siłami, 
a co większa prawie bez bitwy i silnego oporu, bo czyliż utarczki 
konfederacyi Barskiej i bój Kościuszkowskiego powstania nie 
były prowadzone na tak małe rozmiary, i tak nieodpowied- 
nie wielkości naszego narodu, że tylko za chorobliwe, cząstkowe 
wysilenie, nie zaś za rzeczywiste odpieranie wszystkiemi siłami 
obcej napaści, uważane być powinny! Gdyby cały naród był 
wrzał zapałem niepodległości i miłości ojczyzny byłby wobec 
grożącego niebezpieczeństwa siły swoje wszystkie połączył, a tak 
żaden podbój nie byłby się stał podobnym, a wróg, który śmiał 
na kraj nasz nastąpić, znalazłby niezawodnie zniszczenie, ziemia 
wolna by się pod jego stopami zapaliła i pochłonęła go nieza- 
wodnie zalewając go masami ludu. To co narodowi naszemu od- 
jęło naturalną spojność, na mocy której wszyscy jednej ojczyzny 
synowie w chwili niebezpieczeństwa na ratunek jej śpieszą wspól- 
nym popędem, to było przyczyną upadku Polski, bo zrządziło 
powszechną naszego ciała społecznego niemoc; za którą musiał 
nastąpić upadek. Dopokąd bowiem despotyzm istnieje jeszcze na 
ziemi, każdy naród słaby podbitym być musi, tem samem, że 
słaby, i daremnie jest szukać innych przyczyn wydarzenia, które 
ztąd niechybnie zawsze wynika. 

Cóż więc rozprzęgło jedność a tem samem siłę naszego 
narodu? Co osłabiło święte pojęcia miłości ojczyzny i niepodle- 
głości ? Nadwątlonemi były niezaprzeczenie, kiedy naród wielki 
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na małe tylko i nieznaczące usiłowania się zdobył. Aby na to 
pytanie odpowiedzleć, dosyć jest wejrzeć w stan ludu trzymanego 
w poddaństwie, na przywilej, który człowieka robił własnością, 
jakoby rzecz lub bydlę; na stan powszechny ucisku najliczniejszej 
klasy, na której główna siła narodu i cała nadzieja obrony 
ojczyzny zależały. Czyliż masa pognębiona mogła na wzór wol- 
nych ludzi tchnąć zapałem świętym niepodległości? Niewolnik 
nie zna Ojczyzny, która nie jest jemu matką ale barbarzyńską 
macochą, która zamiast opieki ma dla niego tylko nędzę i zhań- 
bienie niewoli, ucisk i plagi. Lud nasz pozbawiony używalności 
ZGkstwa, poniżony, znikczemniony cierpliwem uginaniem 
karku, w nagłej i gwałtownej potrzebie ratunku nie mógł się poka- 
zać czem innem, jak tem, czem był w istocie, to jest masą martwą 
i bezwładną. Dlatego to Polska podbitą została bez wielkiej na- 
rodowej wojny po nieznaczących rozprawach. 

To więc, co rozerwało jednolitość, nadwątliło siłę polskiego 
narodu, uczyniło go niezdolnym do odparcia obcej napaści, a 
temsamem stało się przyczyną naszego upadku, to nic innego 
nie było, jak ucisk ludu. Zginęliśmy więc dlatego, że nasza jed- 
ność, a temsamem siła, pogwałconą została nienawistną stanów 
różnicą. Upadliśmy we wszystkich naszych powstaniach, bo nie 
umieliśmy usunąć zgubnych zarodów, jakie nam grzechy pradzia- 
dów przekazały w spuściźnie, nie umieliśmy całego ludu z uspie- 
nia przebudzić. Uległa Polska obcej przemocy, dlatego, że garstka 
uprzywilejowanych przewodniczących obronie jej bytu, nie 
miała nic wspólnego z masą narodu, przechowywała inte- 
res własny na niesprawiedliwości oparty, a powszechnemu prze- 
ciwny; nie otrzymaliśmy dotąd zwycięstwa, dlatego, że ani razu 
cała Polska, cały lud, nie porwał się do dzieła. 

Naturalną misyą obcej przemocy jest zawsze zlać w dosko- 
nałą jedność wszystkie cząstki narodu, wykształcić go wewnętrz- 
nie, jeśli ma tylko zarody żywotne, łącząc wszystkie jego cząstki 
wspólnym interesem wyswobodzenia, który nad wszelkie inne 
przeważa. Nim do tego przystąpimy, musimy wykazać z przyczyn 
samych naszego obecnego pognębienia, że nie jest ono stanowczą 
Polski zagładą, ale upadkiem chwilowym, z którego musimy się 
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podnieść ; że nie jest śmiercią, ale przemijającą chorobą. Powie- 
dzieliśmy, że przyczyny upadku narodu w nim samym leżą, nie 
zaś w okolicznościach zewnętrznych, dalej rozprzestrzeniając tę 
zasadę, kwestya życia lub śmierci w nim samym podobnież 
leży, nie zaś w okolicznościach zewnętrznych, które, jeśli są po- 
zornem istotnego życia przeczeniem, jak np. u nas dowolne wy- 
mazanie nas z rzędu narodów jakimkolwiek sposobem prędzej 
czy póżniej, ale koniecznie ustąpić muszą niewątpliwym życia 
pojawom, samodzielnemu gnębionych działaniu; bo równem nie- 
podobieństwem jest naród zapalony do utrzymania swojej nie- 
podległości podbić, jak utrzymać go w jarzmie, skoro zdoła wy- 
robić i rozpowszechnić zapał miłości ojczyzny, skoro natchniony 
zostanie duchem jedności i gotów będzie usunąć wszystko, cO- 
kolwiek sprzeciwiać się może tej jedności, której brak go zgubił, 
a której odzyskanie ocalić go niewątpliwie musi. Narodowość 
jest to połączenze wspólnym węzłem dzieci jednej ojczyzny; 
kiedy ten węzeł się zwalnia, natenczas naród słabnie; kiedy ści- 
ślejszym się staje, naród wzmacnia się koniecznie, bez względu 
na okoliczności, które ten wypadek sprowadzają, i czyli się to 
dzieje w dobrej albo złej woli; kiedy zaś ten węzeł znika zupeł- 
nie i staje się zbytecznym, wtenczas tylko naród ginie; rozkłada 
się na pierwiastki, aby wejść w skład nowych ciał społecznych, 
bo już nie ma żadnego celu do spełnienia w ludzkości. U nas 
Polaków węzeł ten osłabł, stąd powstała niemoc nieodpowiednia 
zewnętrznemu ciśnieniu otaczającego nas despotyzmu, któremu 
zatem mieliśmy uledz; ale się nie rozprzągł, owszem coraz sil- 
niejszym się staje, co nam objawia postępowy ruch naszych po- 
wstań coraz na większą odbywających się skalę, i coraz powszech- 
niejszy i silniejszy urok towarzyszący słowom: ojczyzna, niepod- 
ległość. Odbywa się to pośród zewnętrznego ucisku, który zatem 
nietylko że nie tamuje naszego narodowego życia, ale nawet nie 
sprzeciwia się jego rozwinięciu i postępowi. Lecz nie dosyć jest 
uznawać to niezaprzeczone faktum, trzeba jeszcze przyczyny jego 
zgłębić i wyrozumować, aby pędzić wypadki, które do zbawienia 
doprowadzić nas koniecznie muszą. 
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Naród ginie wtenczas, kiedy nie ma naturą rzeczy sobie 
wskazanego żadnego celu do spełnienia w ludzkości, kiedy idea 
cel ten w sobie zawierająca nie jest węzłem jego spójnym. Wszel- 
kie zewnętrzne tamowanie działalności narodu w tym kierunku 
koniecznym, nie jest ani jego zagubą, ani chwilowem nawet za- 
wieszeniem życia, bo to leży w sile jego spójnej, dążącej do 
spełnienia celu w ludzkości. Jedyny sposób, którym na- 
ród ginąć musi, jest odebranie mu celów, około 
których cała jego siła się skupia niejako przy jedy- 
nem wspólnem ognisku, zastępując je większemi i powszechniej- 
szemi, które tamte pierwsze zbytecznemi uczynią i pochłoną. 
Wtenczas to narodowość rozwiązuje się, i tak stać się powinno. 
Jest to podbój duchowy jeden tylko słuszny na świecie, przeciwko 
któremu nikt nie sarka, bo doskonalej życie ludzkości rozwija 
i nie odbywa się gwałtem, ale wspólną wszystkich wolą. Takiego 
to podboju przeciwko nam nie wywarły nasze wrogi i wywrzeć 
nie mogą, bo to nasza broń, która ich nie posłucha — bo słu- 
żyć może tylko ludom w duchu postępu ludzkości idącym, nigdy 
zaś tyranom, którzy wbrew jemu dowolnie obierają kierunek 
sprzeczny. 

Polska nie zginęła! — bo ma wielkie cele do spełnienia: 
szerzenie wolności w zachodzie Europy, a te cele koncentrują się 
w odzyskaniu niepodległości — bo dążenie do tych celów przez 
uzyskanie samodzielnego bytu, jest jej siłą spójną, która wiąże 
dwudziestomilionowy naród wszystkiego zdolny, skoro się sam 
pozna, bo podbój duchowy od niej tylko wychodzić może, nigdy 
zaś przeciwko niej skierowanym. Polska zginąć nie może, despo- 
tyzmy zaś, które ją cisną, przeminąć muszą, bo jej życie rozwija 
się i działać inaczej nie może, jak w duchu ludzkości, który je- 
dynie zapewnić może trwałość, tamtych zaś w przeciwnym jej 
wprost kierunku, a zatem znikome tylko rzeczy mogą budować. 

Zwróćmy się teraz do położenia, które wyprzedzało nasz 
upadek i stało się jego przyczyną. Ucisk i pognębienie stanu nad 
stanem, garstki nad masą, nie mogły nigdy być rzeczą wieczną, 
gwałtownie wymagały ulepszenia organizmu społecznego, jako 
nieodpowiedniego uczuciom ludzkości, jako nadwątlonego bra- 
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kiem jedności, której niętyle nie rozna dzieląc gnębio- 
nych i gnębiących na dwa przeciwne obozy. Ucisk jest zawsze 
stanem nienaturalnym, stanem walki, która prędzej czy później 
objawić się musi — a u nas prowadziła niechybnie do wojny 
domowej, której wypadek byłby niechybny, garstkaby wyginęła 
przed masą. Stan, w którym znajdowaliśmy się, jako zły, cho- 
robliwy i osłabiający, pociągnął nasz upadek: ale w przypuszcze- 
niu, że byt nasz nie byłby zagrożony przez obcych — żebyśmy 
nie ulegli podbojowi, byłby prędzej czy później pociągnął za sobą 
rewolucyę, która byłaby krwawą i niezliczone ofiary poświęciła, 
jak wszystkie, w których przywilej uporczywie broniony bywa. 
Rewolucya ludowa ze wszelkich względów była koniecznem na- 
stępstwem ucisku, zwrotem narodu do stanu normalnego wolno- 
Ści i siły; po niej stałoby się było niepodobieństwem, nietylko 
dokonanie na nas podboju, ale utrzymanie nas w niewoli, jeżeli- 
byśmy poprzednio jej ulegli. Rewolucya ludowa, jedynie mogąca 
dać narodowi naszemu dość siły, bądź do odparcia najazdu, 
bądź do wydźwignienia się z niewoli, jest zawsze główną kwestyą 
Polski, a jej istnienie stanowiącą; w żadnym razie bez niej obejść 
się ani utrzymaćbyśmy nie mogli, zobaczmy teraz, jak w każdem 
z obu tych danych położeń odbyćby się musiała właściwym każ- 
demu sposobem. 

Przed wszystkiem trzeba dobrze zrozumieć istotne znaczenie 
słowa rewolucya, albowiem częstokroć braną bywa za samą rzecz 
forma jej zewnętrzna, w pewnych tylko okolicznościach pojawia- 
jąca się i konieczna. Wielu ludzi nic w niej innego nie widzi jak 
ogromny krwi rozlew, dla tego że pod takiemi wróżbami odby- 
wała się we Francyi, a mało pomni na to że ludzkość nie zwraca 
się nigdy na drogę którą raz już stanowczo przebyła, że krew 
dotąd wylana dla tryumfu wolności zdobyła prawdy, które w uży- 
cie wprowadzać można nie naznaczając ich mnogiemi ofiarami, 
że siła idei ludowych, idei postępowych, jest tyle już wiadomą 
i uznaną, że nikt na drodze nie będzie Śmiał stanąć, aby im za- 
wadzać, i przeszkadzać rzeczy, która stawać się musi; że dosyć 
dla niej będzie objawić się w całej swojej potędze, aby plac otrzy- 
mać bez oporu i walki, Rewolucya nie zasadza się bynajmniej 
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na srogości i rozlewie krwi; czyli zaśste mieć będą miejsce lub 
nie, nie zależy od samej rewolucyi do postępowych celów dążącej 
ale od jej przeciwników, chcących bądź ze złej woli bądź z nie- 
pojęcia rzeczy stawić jej tamy, i wstecz ją cofać. Natenczas impet 
ludowego popędu mnsi zerwać i pogruchotać wszystkie zapory; 
spokojnie zaś i wspaniale płynie, jeśli ich nie napotka. Rewolu- 
cya jest tak jak bystry i szeroki strumień, który zatapia wszyst- 
kich pod wodę płynąć chcących, a unosi i prowadzi tych, którzy 
idą wraz z jego biegiem. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Odezwa Z. O. N. P., wydana w Warszawie 6. listopada 1906: 


0d Związku Odrodzenia Narodu Polskiego. 


Wolność, Równość, Braterstwo ! 
Miłość, Prawda, Jedność! 
Oto prawdziwie wielkie i szlachetne hasła ludzkości. 
Dziś cały nasz Naród do życia nowego powstaje, dziś zorza 
wolności nam świta. 
Do pracy Narodzie, do pracy! Do walki o Postęp, o Życie, 
o Szczęście, o Zwycięstwo! 
Dążeniem naszem jest uzyskanie: 
niepodległości narodowej we wspólnej federacyi (związku) 
ludów słowiańskich i litewskich — równych z równymi, 
2. równouprawnienia wszystkich zamieszkałych narodowości, 
3. równouprawnienia wszystkich stanów, 
4. bezwzględnej tolerancyi wyznań, 
5. warunków, niezbędnych dla naszego samoistnego jak najszer- 
szego narodowego i społecznego rozwoju, a zatem: 
a) konstytuanty w Warszawie, 


— 
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b) zapewnienia wszystkim warstwom społeczeństwa udziału 
w sejmie rządzącym, powołanym przez głosowanie po- 
wszechne, równe, bezpośrednie, tajne, bez różnicy płci, 

c) powszechnego nauczania bezpłatnego, 

d) ułatwiania pracującym własnoręcznie na roli nabywania 
ziemi, 

e) ustanowienia 8-miogodzinnego dnia roboczego dla robot- 
ników fabrycznych, 

f) obowiązkowego ubezpieczenia robotników rolnych i fabry- 
cznych, 

g) uprawnienia strajków i ustanowienia sądów rozjemczych 
mieszanych pomiędzy pracownikami a pracodawcami, 

h) stworzenia współdzielczych związków, fabryk, warsztatów, 
banków, bazarów, kolonij i t. p. dla rzemieślników i ro- 
botników. 

Taka jest nasza Polska Wolna, Polska nas wszystkich, 
polscy pracownicy wolności! Dzisiaj mówimy to, bo dziś ta wła- 
śnie Polska się budzi, a zwracamy się do pracowników wolno- 
ści, w pierwszym zaś ich rzędzie do Was, robotnicy, których 
rękami chwila dzisiejsza jest przyszłości wydarta. 

Były walki, były spory, musiały być błędy, Pogrążeni byli- 
śmy w nieporozumieniach partyjnych. Rozerwani przez obce nam 
rządy, rozrywaliśmy się wzajemnie sami. Zakiełkowała nienawiść, 
prowadząca do grobu. 

Dziś uświadomiliśmy sobie, że wolnym być to znaczy: uzna- 
wać wolnym każdego — że nienawiść prowadzi właśnie do cias- 
noty, do niewolnictwa. 

Dziś idziemy drogą powszechnej miłości, powszechnego 
braterstwa do bezwzględnej równości, do niepodległości. 

W tej Polsce naszej, która «wyrośnie z naszej krwi, z na- 
szego potu, w tej Polsce obywateli równych sobie, równych przed 
prawem, nie ma miejsca dla krzywdzonych i krzywdzicieli. Za- 
pomnijmy o swarach: tylko jednością silni będziemy. A zatem: 
ramię do ramienia, jak jeden wielki bohater, którego imię prze- 
sławne jest: Naród Polski, dzielny, zjednoczony, wolny, którego 
posłannictwem jest nieść pracę, światło i wolność! 
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Ramię do ramienia, bo wielkich wysiłków wspólnych po- 
trzeba, abyśmy święty cel swój osiągnęli. Więc wspólnie, więc 
razem — zawsze i wszędzie — bez utartych frazesów partyjnych! 
Na dziś naszem hasłem niech będzie okrzyk ludzi prawdziwie 
wolnych: precz z walką partyjną, precz z nienawiścią, zaciemnia- 
jącą nam jasne słońce, którego słabe jeszcze promyki jednoczyć 
nas już poczęły! 

Naprzód, odrodzeni Obywatele Polscy! 

Niech żyje Wolny Naród Polski! 


tę 


Korespondencye. 


Warszawa, w lutym. 
(List prywatny.) 

Gdybyście byli teraz tutaj, musielibyście powiedzieć lub po- 
myśleć, że jest to jakiś czerwony chaos, w którym ludzie dlatego 
tylko istnieć jeszcze mogą, że Bóg przyćmił na te straszne dni 
ich czułość i dusze zdrętwił. Bo to, co jest dziś, gorszem jest 
od dni owych, kiedy salwami rozstrzeliwano tłumy. Jest coś ta- 
kiego, czego może i apokalipsa nie przeczuła: jakaś noc ustawi- 
czna, pełna grozy. strasznych oczekiwań, drżąca od jęków tem 
okropniejszych, że zdławionych, niejasnych, dochodzących z ja- 
kichś lochów, z podziemi, pełniących kraje całe. Coś przecho- 
dzącego miarę możliwości, nawet wyobraźni. Śmierć przechadza 
się, ogłupiała, ślepa, zimna — tnie na prawo i lewo, bezmyślnie, 
bezwiednie. To nie rewolucya, ani zemsta despotyzmu, nie teror 
nawet, tylko powietrze, zaraza, co spadła na szmat Polski i na 
Rosyę całą. Wszystko, co było najohydniejszego w moskiew- 
szczyźnie, nagle wynurzyło się z pod poloru i grasuje bezkarnie, 
przemożnie... 
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W Mińsku litewsk. rzucono bombę (kiepską) w gubernatora. 
Wspólniczkę rzucającego porywają obecne „damy* Rosyanki — 
żony i córki generalicyi — i w oczach tłumu pasmami wyrywają 
jej włosy, rozdzierają palcami usta, depcą obcasami bucików po 
twarzy, chociaż katowana, panna lzmajłowiczówna, jest sama 
Rosyanką i córką generała. A u nas nie dzieje się lepiej. Are- 
sztowanych całkiem przypadkowo biją na ulicach, w cyrkułach, 
w więzieniach, łamią ręce, żebra, wybijają oczy, rozstrzeliwają... 
Co dnia rewizye i areszty, areszty i rewizye. Szpiegostwo. 

| na tem tle od czasu do czasu dają się słyszeć głosy Po- 
laków: „Samiśmy winni, nie umieliśmy przyjąć konstytucyi, którą 
nam dano... Wywrotowcy doprowadzill rząd do tego; bo żaden 
rząd — ani niemiecki, ani francuski — nie byłby pozwolił na 
takie rozhukanie... Toż, proszę pana, tłum na placu Teatralnym, 
1 listopada, wołał o portret cesarza, aby go zhańbić i podeptać... 
Cóż się dziwić, że rząd miał tego za dużo... Żaden rząd nie 
może pozwolić na anarchię.* 

A wewnątrz rośnie nienawiść — „patryotyzmu* do socya- 
lizmu i naodwrót.. 

I pomimo to wszystko schodzimy się, zbieramy się, silimy 
się nieść Światło. A jeżeli nie zginiemy przedwcześnie, to będzie 
przez miłosierdzie Boże tylko. 
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